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W  częstycn rozmowach toczo­
nych na temat czekających nas 
nieuchronnych przekształceń do 
tyohczasowego ustroju gospodar­
czego, przeważnie przeciwstawia­
na jest w  sposób niedopuszczają- 
cy rozwiązań pośrednich —  zasa­
dzie gospodarki liberalnej —  za­
sada gospodarki planowej, regla­
mentowanej, odbierającej przed­
siębiorcom prawo wykonywania 
indywidualnej inicjatywy.

N igdy  nie było czystych ustro­
jów  go spooarczych, opartych na 
uznaniu jednej naczemej zasady; 
ustrój gospodarczy większości kra 
iów europejskich nie wykazuje 
też i teraz żadnej jednolitości. I 
inaczc; być nie może. Czyż nie 
iest jasne, żc prywatne towarzy­
stwo telefoniczne obsługujące 
V, arszawę musi mieć narzucone 
przez rząd wTaianki oosługi abo­
nentów? W łaściciel sklepu z ka­
peluszami m? prawo powiedzieć, 
że sprzedaje kapelusze wysokim 
Llondynom dwa razy taniej niż 
niskim brunetom; na takie dictum 
niski brunet ze śmiechem się od­
wróci, wyjdzie ze sklepu i wej­
dzie do sąsiedniegu, którego w ła­
ściciel sprzeda mu kapelusz być 
może nawet po cenie niższej niż 
jrgo  konkurent sprzedaje wyso 
kim blondynom. W  innej sytuacji 
jest abonent telefoniczny, gdyż 
Towarzystwo Telefonów ma wy- 
łącznościową koncesję i tylko u 
niego można otrzymać poleczony 
z siecią telefoniczną aparat. Nic 
więc dziwnego, że władze pań­
stwowe ściśle ustalają warunki 
obsługi abonentów przez towa­
rzystwo telefoniczne, a zupełnie 
nie reglemeittują warunków oh- 
siugi nabywców odzieży i obuwia 
przez krawców i szewców. To też 
w działach gospodarstwa, w  któ­
rych producenci zdobywają sy­
tuację monopolistyczną i wyłącz- 
nościową —  państwo musi wkra­
czać zt swą inicjatywą reglamen- 
tacyjną. Jeżeli w  poiace belki i 
blachy można otrzymać tylko w  
syndj kacie żelaznym, mającym 
sytuację wyłącznościową i mono­
polistyczną, to nic dziwnego, że 
władza państwowa reglamentuje 
ich ceny. Stąd bynajmniej nie 
wynika, aby państwo miało re­
glamentować cenę dostarczanego 
przez rzemieślników szewców o- 
buwia. Jest jasne dla wszyst­
kich, że w  obecnych ustrojach 
europejskich poszczególne odia 
my gospodarstwa są zbudowane 
na odmiennych zasadach. Elek­
tryczność, gaz, koleje, przemysły 
skartclizowane podlegają ścisłej 
reglamentacji wiadz państwo­
wych. Obok nich zaś znajdują się 
odłamy, pozostawione całkowicie 
swrbodnej inicjatywie przedsię 
biorców. Niekiedy zarówno przed­
siębiorcy jak i władze państwowe 
pupełniają błędy, wynikające z 
braku trafnej oceny odmiennych 
cech poszczególnych działów go­
spodarstwa. Tak n. p. przed kil­
ku laty opracowano w Minister­
stwie Przemysłu i Handlu pro­
jekt reglamentacji produkcji o- 
buwia przez rzemieślników szew­
ców i oczywiście bezsensowny 
projekt utonął w archiwach.

ja k  i w osądach politycznych 
tak i w ocenach polityczno - go­
spodarczych należy' się wystrze­
gać prostackich uproszczeń, nłe- 
liczących się z w arunkami bar­
dzo różnorodnej rzeczywistości; 
to też wysuwanie takiej alterna­
tywy jak socjalizm albo libera­
lizm lub alternatywy: gospodar­
ka planowa, albo wolna, św iad­
czy o niesłychanej powierzchow­
ności przy ocenie zagadnień u- 
strojowych. W  przeżywanym obe­
cnie okresie, nacechowanym nai- 
w ną w iarą w zbawczość niedosta­
tecznie przemyślanego czynu, po­
trzebne jest przedewszystkiem

Ulowa parr%  iow s
Płk. Koc ujawni swe plany 10 września?

W k o la ch  p o lity c zn y ch  ro zes z ­
ły  s ię  pog łosk i, że  p ik . K o c  zd ecy  
d ow a l s ię  u ja w n ić  dn ia  10 w rześ ­
nia p ro g ra m  i  fo rm y  o rg a n iza cy j 
ne n o w e j p a r t j .  r zą d o w e j. D o tycn  
czas n iew : adom o, d la c ze go  na p ro  
k la m cw a n ie  n o w ego  s tro n n ic t­
w a  p o lity c zn e g o  w yb ra n o  d zień  
10 w ize śn ia . ” ~

Z a ró w n o  p rogram , jak  i fo rm y  
o r g a n iza cy jn e  n o w e j p a r t j i  t r z y ­
m ane są w c ią ż  je s zc ze  w  ta je m n i­
cy. S p ec ja ln a  n a zw a  n o w ego  stron 
n ic tw a  je s t  zak on sp irow an a . S ły ­
ch ać jedn ak , że  p a r t ja  rządow a 
s tan ow ić  m a w a żn e  o gn iw o  w  bu­
d ow ie  n ow oczesn ego  państw a, 
k tó rą  p od e jm u je  p ik  K o c  z  ro^ka 
zu czyn n ik a  d ecyd u jącego .

W y b itn ie js z e  jed n o s tk i obozu  
rzą d zą cego  podnoszą , że s tracono 
k lika  cen n ych  la t  i  zan iedbano 
tw o rzen ie  n ow ych  fo rm . k tó reb y  
ou p o w ia d a ly  w sp ó łczesn ym  w y ­
m agan iom  pań stw ow ym  Z an ied ­
ban ie  to  m a być ob ecn ie  n a p ra ­
w ion e .

P ro g ra m  spo łeczno - g osp od a r­
czy  n o w e j p a r t ji  r zą d o w e j ma 
b yć  d em okra tyczn y , a le  n ie  ra d y  
ka ln y . P a r t ja  d z ie lić  s ię  będz ie  
na rozm a ite  sek tory , jak  n p .; ro i 
n iczy , p rzem ys ło w y , m ie jsk i ltp . 
r o d  w zg lęd em  p o lity c zn ym  prze-

G e n .  G a m e l i n

na Pomorzu
Jak  s łychać, p ro g ra m  pobytu  

s ze fa  sztabu a rm ji fra n cu sk ie j 
gen . G am elin  w  P o ls c e  p rz e w i­
du je  m. in . w y ja zd  do ró żn ych  
m ie js cow ośc i ‘P o ls k i p ó łn oe iio  - 

za ch od n ie j.

G e n .  G a m e l i n

u m nistra Delbos
P A R Y Ż ,  10. 8. ( P A T . ) .  H a va s  

donosi, że  dziś  zran a  m in is te r  
sp ra w  za g ra n ic zn ych  D elbos  p rzy  
ją ł  s z e fa  sztabu  g en e ra ln ego  gen . 
G a m e liu a .

B .  k r ó l  A l f o n s

nie jetteie do Berlina
W IE D E Ń , 10. 8. ( P A T . ) .  K i l ­

ka tu te js zy ch  d z ien n ikó w  poda ło  
w iadom ość, że  b. k ró l h iszpań sk i 
uda s ię  do B er lin a  na o l.m p jad ę , 
g a z ie  spotka s ię  z kanclerzem , 
H it le rem . 2  n a jb liż s z eg o  o tocze­
nia A l fo n s a  X l I I - g o  zap ew n ia ją , 
że  w iadom ość ta je s t  p ozbaw ion a  
w sze lk ich  podstaw .

P o lska
i sprawy hiszpańskie

W  zw iązku  z p row ad zon em i 
p rzez  rząd  fra n cu sk i rok ow a n ia ­
m i z s ze reg iem  państw , m. in . z 
P o isk ą  w  sp ra w ie  neuti-alności. 
w obec  w o jn y  c y w iln e j w  H is z ­
p an ji, ch a rge  d ‘a f fa ir e s  F ia n c j i  
p. B ressy  z ło ży ł 7 b m. w  m in i­
s te rs tw ie  sp raw  zagr. fra n cu sk i 
p ro je k t  d ek la ra c ji za in te re so w a ­
nych rząd ów , za w ie ra ją c y  zobo­
w ią za n ie  n ie in g e ren c ji w  w ew n ę  
trzn e  w 'a lk i H iszp an ji-  R ząd  p o l­
ski, k tó ry  w  p e łn i u zn a je  zasadę 
m e in te rw en jo w a n ia  w  sp ra w y  
w ew n ętrzn e  państw , ro zp a tru je  
obecn ie  p rzed ło żon y  mu tekst de 
k la ra c ji.

jak najczęstsze odwoływanie się 
do spokojnego, krytycznego, 
chłodnego rozumu Jednostronne, 
prostackie lub nadmiernie upro­
szczone czynne nastawienia przy­
czyniły się przynajmniej «  czę­
ści do powstania wojny domowej 
w Hiszpanji.

R Y K T E N

w id y w a n a  je s t  ty lk o  r e fo rm a  o r ­
d yn a c ji w y b o rc z e j Jo c ia ł ustaw o 
daw-czych.

N o w a  p a it ja  iządow a. posia­
dać m a au ton om je  w  stosunku do 
w ła d z  ad m in is tra cy jn ych .

P łk . Koc i je g o  o to c zen ie  je s t  
zdan ia , że  fo rm y  o rg a n iza cy jn e  i 
ha jda nc w ej p a r t j i  obudzą en tu ­
z ja zm  i za p ew n ią  s tron n ic tw u  
rządow em u  w ie lk i n a p ływ  zw o ien
mków w  całym kraju.

■

O d d a l e n i e  w n » c s k o w  a d w .  O s t r o w s k i e g o

W procesie o obrazę sądu
S O S N O W IE C , 10.8. N a  s es ji go  

sp od arcze j Sądu G rod zk iego , rozr 
p a tryw a n o  p od an ie  adw . H o f ­
m okl -  O s tro w sk iego  (o j c a )  o 
p rzek azan ie  je g o  sp raw y  o ob ra ­
zę sądu na t le  za ło żen ia  sk a rg i 
a p e la c y jn e j w  p roces ie  tru c ic ie la  
G rzeszo lsk iego  do Sądu W a rs za w

F*o e dobyci u Badajoz
%dr,'t OtOCZOHy

od południa i p ó łn o co -zach o d u
BURGOS, 10 8. (P A T ).  Główna 

kwatera powstańcza ogłasza, że 
spodziewa się kapitulacji Bada­
joz Po zdobyciu tego miasta przez 
powstai-uów nawiązany będzie 
kontakt z &rupą operującą w  pro- 
w incji Caseres i Madryt będzie o- 
roczony oa południa i północno-za 
chodu.

L IZBO N A , 10.8. (P A T ).  Kolum­
na powstańcza, dowodzona przez 
płk. Castejan zajęła miejscowość 
Montijo, pod Baaajoz.

T A K T Y K A
W OJSK P O W ST A Ń C ZY C H

P A R Y Ż .  9. 8. W e d łu g  in fo rm a- 
cy j K orespon den tów  dzien n ików  
p a rysk ich  z H is zp a n ji,  tak tyka  
w o jsk  p ow sta ń czych  -osta teczn ie  
s ię  sp recyzow a ła .

N a  pó łnocy, a rm ja  gen . M o lla , 
zajmująca w dalszym cięgu, mimo 
gwałtownych ataków' wojsk rządo­
wych, pozycje na wyżynie Guadar- 
rama, oczekuje sygnału od gen 
Franco, by rozpocząć ofensywę 
na Madryt. Na południu, gin. 
Franco rozpoczął wielki manewr 
okrzydlający, chcąc zaskoczyć Ma 
dryt od zachodu, to też ofensywa 
wojsk gen. Franco zwróciła się w 
K-erunkn Badajoz, k tóre , w ed łu g  
in fo im a c y j ze  ź ró d e ł pow sta ń ­
czych , w p a d ło  ju ż  w ręce  od d z ia ­
łów gen . F ra n co , w ed łu g  zaś ź r ó ­
deł rząd ow ych , je s t  nada) wT po­
s iadan iu  w o jsk  rząd ow ych

Z p o łu d n ia  in fo rm u ją  d a le j, iż  
r y c h ły  atak, ja k i gen . F ra n c o  ro z ­
w in ąć  m a na M a la g ę , dokonany 
b ędzie  za rów n o  od  s tro n y  lądu, 
ja k  i d ro gą  p ow ie trzn ą . P o w s ta ń ­
cy  zd o ła li zo rg a n iz o w a ć  f lo t ę  po­
w ie trzn ą , n ie  u s tęp u jącą  s iłom  lo t 
n iczym  w o jsk  rząd ow ych . D ow o­
dem  tego  je s t  fa k t, iż  sam olo ty  
pow sta ń cze  zd o ła ły  s trą c ić  w  p ią ­
tek  dw a  sam olo ty  rzą d ow e  w  S ie r  
ra G uadurram a. P o za tem  tr z y  sa­
m oloty  w o jsk o w a  »  lo tn isk a  m a­
d ry ck iego  p rz es z ły  na s tron ę  p o ­
w s ta ń ców  i w y lą d o w a ły  w  B ur 
gos. J e d yo ie  f lo ta  w o jen n a  p ozo ­
s ta je  w  da lszym  c ią gu  w ie rn a  
r zą d ow i.

In fo rm a c je  o poszczegó ln ych  
sukcesach i posu n ięc iach  w o jsk  
rząd ow ych , c zy  pow stań czych , są 
nada l sp rzeczn e. W  każdym  ra z ie  
w a lk a  na w szy s tk ich  odcinkach  
trw a .

N A  FR O N C IE  G U A D A P R  \M A

L IZ B O N A , 10 8. ( P A T ) .  K o r e ­
sponden t w o jen n y  „D ia r io  de L is -  
b o a ‘, k tó ry  w ró c ił z fro n tu  w o jsk

p ow sta ń czych  zam ieszcza  sp raw o­
zdan ie, w  k tórym  s tw ie rd za , i e  
d z ia łan ia  w o jsk o w e  na fro n c ie  
G uadarram a n ie  są tak  pom yślne, 
ja k  m ożna p rzypu szczać . P ow sta ń  
cy  n ie  z a ję l i  je s zc ze  m iast Gua­
darram a i Y i l i a  A lb a . P o z y c je  po 
wrśtańeów są zab lokow an e  p rzez  
a r ty le r ję  i lo tn ic tw o  w o jsk  rzą d o ­
w ych , k tó re  p rzech od zą  do w a lk i 
Skoro ty lk o  p ow sta ń cy  u s iłu ją  na­
c iskać P o w s ta ń cy  n ie  m ogą  iść 
n aprzód  bez p op a rc ia  lo tn ic tw a . 
P o z y c je  p ow sta ń ców  w gó rach  ni~ 
będą m o g ły  b yć  zap ew n e  u trzym a­
ne p rzez  d łu ższy  czas,

P A R Y Ż .  10.8. ( P A T ) .
ponden t H avasa  donosi z

K ores-
fro n tu

G u adarram a : w ed łu g  p ow szech ­
ne j o p in ji,  o p e ra c je  na fro n c ie  
G u adarram a d op row ad za  do ro z ­
s tr zy g n ię c ia  w  począ tkach  b ie żą ­
cego ty go d n ia . W c z o ra j rano a rty - 
le r ja  bom b ard ow a ła  um ocnione 
p o zy c je  pow stań ców , p rz y g o to w y ­
w ano w’ ta jem n icy  k ilk a  m ies ięcy  
przed  w ybu chem  w o jn y  d on w w e j. 
D ow ód ztw o  a rm ji rzą d o w e j zam ie ­
rza  ro zb ić  p rzec iw n ik a  p rzpz m a­
n ew r o sk rzyd la ją cy . W  n ied z ie lę  
w ieczó r w o jsk a  rządow a  n a w ią za ­
ły  łączn ość  z oddzia łam i, k tó re  od 
dWuch dni p row ad zih - a k c ję  w  re ­
jon ie  D ep in ares. Ju tro  o św ic ie  
rozpocząć  s ię  ma na fro n c ie  nowe 
n a ta rc ie  w o jsk  rządow ych .

sk iego . A d w . H o fm ok l - O strow ­
ski m o tyw ow a ł sw ó j w n iosek  tem  
że k o led zy  sęd z iow ie  n ie  m ogą  w v 
dać b ezs tro n n ego  w yroku  w  
sp raw ie  o ob ra zę  sędz iów  tego  sa 
m ego ok ręgu .

P oza tem  adw oka t za b iega  o po 
w o ła n ie  do sp ra w y  b :eg ły ch  w  o- 
sobach  s ęd z ieg o  Sądu N a jw y żs ze  
go, R zym ow sk iego , sek re ta rza  K o 
m is ji K o d y fik a c y jn e j p ro f. R appa 
p orta  i członka Ak-adem ji U m ie­
ję tn o śc i p ro f. D ycza . d la  s tw ie r ­
d zen ia  c zy  m ia ła  m ie jsce  ob raza  
sądu w  depeszy  n a a es łsn e j do Są 
du O k ręgo w ego  w  Sosnow cu .

P od a n ie  adw . H ofm ok l-O strów ' 
sk iego  o jc a ) sąd o d d a lił i posta 
n o w ił sprawm o obrazo sądu ro z ­
p a tryw a ć  w  S ądz ie  G rodzk im  w  
Sosnow cu  w  dniu 23 b. m,

0  c b r a z ę  r z ą d u

W c z o ra j w p ły n ę ły  do IV  wy* 
dzia łu  Sądu O k ię g o w e g o  wT W a r ­
szawce akta  sp ra w y  adw . H o fm o 
k ła - O s trow sk iego  (o jc a ) ,  skaza­
nego  p rzez  Sąd G rodzk i na 3 m ie 
s iące w ię z ie n ia  z pozbaw ien iem  
p ra w a  p rak tyk i na la t  10 za obra 
zę  rządu . S p raw a  adw . Z ygm u n ta  
H o fm ok l - O s trow sk iego  w  ape la  
c ji ro zp a trzo n a  będz ie  d op iero  w  
końcu m. w rześn ia  r  b

Martinez Bario — przewodniczący kortezów
Ffewny zwycięstwa rzędu

A L IC A N T E ,  10.8. ( P A T ) .  M a r  
t in e z  B ario , p rz ew od n ic zą cy  kor­
tezów  i d e le g a t rządu  rep u b lik ań ­
sk iego  w  p ro w in c ja c h  w sch od ­
n ich , u d z ie lił w yw ia d u  sp ec ja ln e  
mu k o resp on d en tow i H u vasa . B a 
r io  za zn a czy ł na w s tęp ie , że  w  
p ro w in c ja ch  mu p o d le g ły c h : M u r 
c ii, A lb a c e te  i C aste llon , panu je  
k om p letn y  spokó j. N a cze ln em  za­
daniem  d e le g a c ji r zą d o w e j, je s t  
o rg a n izo w a n ie  posiłków ' d la  w s zy  
s tk ich  fro n tó w . Z wmjsk re g u la r ­
nych  i m il ic j i  twm rzy s ię  b a ta ljo  
ny, k tó re  s ię  n astęp n ie  w y sy ła  
na w skazan e p rzez  rząd  m ad ryc ­
ki odc in k i fro n tu .

B a r io  o św ia d c zy ł w  da lszym  

c ią g u :

—  „Jes tem  p rzekon an y, że 
lu eh  p ow sta ń czy  w y ga sa  i że j e ­
steśm y św iadkam i s top n iow e j li 
k w id a c ji pow stań czych  o p e ra cy j 
w o jsk o w ych . Z asad n iczą  tru dnoś 
c ią  p ow sta ń ców  je s t  w  te j c h w ili 
fak t, ze n ie  w ied zą , w  ja k i spo­
sób p rzep ro w a d z ić  ak c ję  podda­
n ia  się, n ie  u lega  jed n a k  w ą tp li­
w ośc i, iż  m a ją  p e łn ą  św iadom ość 
p on ies ion e j k lęsk i. Zasadą w s zy ­
stk ich  p ow sta ń ców  w o jsk o w ych  
p rzec iw k o  pań stw u  je s t, że  je ś li  
p ow stań cy  n ie  odn iosą  p e łn ego  
sukcesu w  p ie rw szych  48 g o d z i­
nach, to  go  ju ż  n ig d y  n ie  od n io ­
są. Sądzę  —  o św ia d czy ł B a r io  —  
że p ow sta ń cy  n ie  zd ecyd u ją  się 
na b om bardow an ie  M adry tu , 
zw łaszcza , że  n ie  są w  m ożn ości 
zu pełn ie  o to c zy ć  m ia s ta ".

B a rio , zap y tan y  p rzez  kore-

H e  będzie z^zd  u
n o w e g o  S t r o n n i c t w a  C h ł o p s k i e g o

M im o  p ie rw o tn eg o  u sta len ia  de 
fm it y w n ie  zw o ła n ia  z ja zdu  now e 
go  S tro n n ic tw a  C h łopsk iego  na 
d zień  15 s ie rp n ia  do W a rs za w y , 
po u zgod n ien iu  n ow e j d e cy z ji z 
je d n y m  z  bardzo  w yb itn y ch  i 
w p ływ ow ych  p a r la m en ta rzys tó w  

ob ecn ego  Sejm u, z jazd  zosta ł od  
w o ła n y , a n o w y  te rm in  na ra z ie  
n ie  u sta lon y . N ie  m n ie j p ra ca  w  
te ren ie  n ie  zo s ta je  p rzerw an a  
S ze re g  b y ły ch  p os łów  z  o s ta tn ie ­
go  i  p o p rzed n iego  Se jm u , a  czicn .

ków  b. S tro n n ic tw a  C h łopsk iego , 
ob je żd ża  te ren , p rzyg o to w u ją c  go 
na rzecz  n ow ego  s tron n ic tw a .

Z OSTATNIEJ CHWILI

Dowiadujemy się, że wszelkie 

pogłoski o wręczeniu buławy mar 

szałkowskiej gen. Rydzowi - Śmi­
głemu —  są bezpodstawne.

spondenta  H avasa , c zy  rząd  m a­
dryck i, zdeeydou  an y  je s t  p rzy ­
śp ieszyć  ro zw ią za n ie , p rzep row a ­
d za jąc  g en e ra ln y  a tak  na p ow ­
stańców , o d o u ie d z ia l:

—  „U w a ża m  to za bardzo m ożli 
w e, p roszę jedn ak  n ie  zapom i­
nać, że  skoro jed en  z  f i ia r o w  
p ow stan ia  padn ie , c zy  to  będzie  
S ev illa , B u rgos , czy  te ż  Saragos- 
sa, z tą  c h w ilą  ruch  p ow sta ń czy  
u le gn ie  au tom atj czn e j l ik w id a ­
c ji.

N a  zap y tan ie , c zy  rząd  m a­

d ryck i n ie lęka s ię pew nych  true 
r.ości po od n ies ien iu  zw yc ię s tw a  
i c zy  repu b lika  h iszpań ska zacho 
v>a sw e d o tych czasow e  ob licze, 
od p ow ied z ia ł B a r io ;

—  „ N ie  rob ię  tu żadnych  p ro ­
gn ostyków , le c z  ośw iadczam  kate 
go ryczn ie , że tak  ja k  um iem y ad 
m in is trow a ć  sp raw n ie  k ra jem  w  
obecnych  c iężk ich  ch w ila ch , tak  
p o tra fim y  i po od n ies ien iu  zw y ­
c ięstw a, o p ie ra ją c  s ię  na w szy s t­
k ich  s tron n ic tw ach , w ch od zą ­
cych  w  skład fro n tu  lu dow ego .

Start polskich kolarzy
n a  o l i m p i a d z i e

B E R L IN , 10.8. W  pon ied zia łek  
o godz. 8-ej rano rozp oczą ł się 
szosow y  b ie g  k o la is k i na dys tan ­
s ie  100 kim .

N a  zg ło s zon ych  100 za w od n i­
ków  s ta r to w a ło  78, w  te j lic zb ie  
4 P o la k ó w , m ianow ic ie  rvapiak, 
O leck i, S ta rzyń sk i i Z ie liń sk i.

N a  ( m etę w p ad ła  ca ła  g ru p a  w 
lic zb ie  35 zaw od n ik ów  W  g ru p ie  
te j zn a jd o w a li s ię  w szy scy  c z te ­
re j P o la c y . W szy s tk ich  35 uzyska­
ło w sp ó ln y  czas 2 godz. 33 m in. 5 
Sek.

Spośród  razem  na m etę w p ad a ­
ją c e j g ru p y  sęd z iow ie  zd o ła li r o z ­
ró żn ić  ty lk o  4 eh zaw odn ików , 
p rzyczem  na p ie rw szem  m ie jscu  
sk la sy fik ow a n o  F ra n cu za  Char- 
p en tie r , na d ru g iem  zaś F ran cu za  
L ap eb ie . O d 5-go m ie jsca  p oczy ­
n a jąc . n iesposób  by ło  sędziom  
sk w au fiK ow a ć  zaw od n ik ów , w o ­
bec c zego  ro zp oczę to  n a tych m iast 
w y w o ły w a n ie  i d em on strac ję  f i l ­
mu. k tó ry  w  c ią gu  g o d z in y  lub 
dw óch  p o zw o li z o r jen to w a ć  s ię  i 
s k w a lif ik o w a ć  zaw od n ik ów  naczel 
ne j g ru py .

O sam ym  p rzeb iegu  w yśc igu  
m ożem y podać, że  p rzez  ca ły  czas 
czo łow a  gru pa  trzym a ła  się  ra ­
zem . B y ły  w p ra w d z ie  p róby  uc ie­
czki ze  s tron y  p o jed yn czych  je ź ­
d źców  i m a łych  gru p , zaw sze  jed  
nak po pa i u n <nutach b y li om  
dopędza tii. N a  o s ta tn ią  p rostą , w y  

I noszącą  6 kim ., na torze avus

ro zp oczę ła  m ord erczy  f in is z . Z  f i ­
niszu tecro w j  szła  zw yc ięsko , jalc 
pop rzedn io  poda iiśm ^, pełn a  g ru ­
pa 35 zaw-odnikow .

Z a w od n icy  p o ls cy  p rz yb y li na 
m etę w  doskon a łe j fo rm ie  i ża łu ­
ją , że w  ob a w ie  ry zy k a  n ie  in ic jo ­
w a li po d rodze u cieczk i.

Ostatecznie pierwsze dwa miej­
sca zdobyli zawodnicy francuscy, 
trzecie Szwajcarzy, a Polska zna­
lazła się dopiero na 16-em miej­
scu.

O l i m p j a d a

na str. 5-ej

M a n i f e s t a c j a  GO.GCO chłopów
Jarosławiu

W ed łu g  rap o rtów , o trzym a 
nych  p rzez  za rzą d  p o w ia to w y  
S tro n n ic tw a  L u d o w eg o  w  J a ro ­
s ław iu , w  dniu  15 s ie rp n ia  bę­
d zie  m a n ife s to w a ć  w  J a ros ła w iu  
około 60.000 ch łopów , k tó rzy  
p rzym a sze ru ją  ze  w szys tk ich  
stron.

Są w s ie , w  k tó ry ch  zostan ą  ty ł 
ko d yżu ry  na k iiK a chału p  d la  
obs łu g i in w en ta rza . L ic z b ą  tą  
J a ros ław  p rz ew yżs zy  sw ó j u d z ia ł 
w  tego roczn em  ś w ię c ie  lu dow em  

ora z  w  u roczys tośc iach  n ow osie-

| w p a d ła  razem  g ru p a  3 5  k o larzy  i leckich.
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Zab»{ca dyr. Gosiewskiego
SKotany na h ezteH om e Biszltnie

D ru g i d zień  p rocesu  A lek sego  
Szyunika, za b ó jcy  d y rek to ra  Z. 
U . S., G os iew sk iego , ro zp oczą ł 
s ię  w c zo ra j o godz. 9.30 rano 
p rzem ów ien iem  proku ra tora  L e- 
n iew sk iego .

Z A B Ó J S T W O  N A  Z IM N O

O sk a rżyc ie l p u b lic zn y  za n a li­
zo w a w szy  za rów n o  sam  p rz eb ie g  
zb rodn i, ja k  i k o le je  ży c ia  Szy mi 
ka uprzedn ie , d oszed ł do w n io ­
sku, że  b y ło  to  za b ó js tw o  na zim  
no, za b ó js tw o  u p lan ow an e po­
p rzed n io , co z re sz tą  Szym ik  zu ­
p e łn ie  w y ra źn ie  p o tw ie rd z ił w  
p ie rw s zy ch  zezn an iach  bezpośred  
n io  po m ord e rs tw ie , k ied y  w y ra ­
ża ł s ię  w  sposób zu p e łn ie  zrozu ­
m ia ły , a d op ie ro  na sa li sąd ow e j 
u s iłow a ł w m ó w ić  sądow i, że w  

• m om en cie  zam achu zu p e łn ie  n ie 
zd a w a ł sob ie sp raw y  z tego, co 
c zyn ił.

P ro k u ra to r  podk reś la , że  S zy ­
m ik, k tó ry  p rzy je ch a ł do W a rsza  
w y  p rz e c ie ż  w  ce lu  ro zm ow y  z 
dyr. G osiew sk im , s łów k iem  doń 
s ię  m e od ezw a ł u jr z a w s zy  go. 
le c z  od ra zu  c h w y c ił za ra w o lV e r . 
W y p a d k i na te ren ie  S osn ow ca  
n ie  d a ły  S zym ik ow i ża d n e j p od ­
s ta w y  do osk arżan ia  dyr. G os iew  
sk iego , ja k ob y  m ia ł b yć  sp raw cą  
je g o  c ię żk ie j s y tu a c ji ży c io w e j 
W  k o n k lu z ji p ro k u ra to r  żąda  d la  
m ord e rcy  n a jw y żs zeg o  w ym ia ru  
k ary , t j .  k a ry  śm ierc i.

N a s tęp n ie  p rzem a w ia ł p rzedsta  
w ic ie l p o w ó d z tw a  c yw iln ego , 
a d w  Skoczyńsk i, p o p ie ra ją c y  
im ien iem  w do jyy , Z o f j i  G os iew ­
sk ie j, r o w ó d z tw o  o  sym boliczną  
z ło tów k ę , ty tu łem  s tra t m ora l- 
n yeb  P o d k re ś lił  on  n ie zm ie rn ą  
k rzyw d ę , ja k ą  s tr za ły  m ord ercy  
w y rz ą d z iły  rod z in ie  ś. p. d yr. Go 
s iew sk iego . '■ j, j > .

M O W Y  OBRO.ŃTZE

M O T Y W Y

W  obszernem  u zasadn ien iu  sąa 
p od k reś lił, że m ord ers tw o  uznał 
za za b ó js tw o  z rozm ysłem , doko­
nane b yn a jm n ie j n ie  w s tan ie  s il 
nego e fek tu . Sąd a n a lizo w a ł do­
k ładn ie  p rz eb ie g  ży c ia  oskarżone 
go w  os ta tn ich  czasach  i doszed ł 
do w n iosku , że osk a rżon y  nie> 
m ia ł zaa n ych  podstaw  .. o b w in ia ­
n ia  dyr. G os iew sk iego  o spow odo 
w an ie  ja k ich k o lw iek  je g o  p rześ lą  
dow ań, podkreś lił, ż e  ju ż  w  Sos­
now cu  S zym ik  za ch ow yw a ł s ię  w  
sposób n iedopu szcza ln y , a  w resz  
c ie  w  W a rs za w ie , w  os ta tn im  mo 
m en cie  n ie  szu ką ł o k a z ji do ro z ­
m ow y  ze  s to ją cym  odeń  o tr zy  
krok i dyr. G osiew sk im  lecz  od ra ­
zu zaczą ł doń  s trze la ć . Sąd n azy ­

w a Szym ika  cz łow iek iem  o w yb u ­
ja łe j  a m b ic ji i zaw z ię to śc i, 
s tw ie rd za  jed n ak że , że w ła d ze  u- 
m ys łow e  u osK arżon ego  są ca łko­
w ic ie  w  porządku . P o d k re ś la ją c  
w reszc ie , że n ie  w y m ie rzy ł ma 
sąd n a jw y żs z e j k a ry  —  k a ry  
śm ierc i, z u w a g i na ok o liczn ośc i 
łagod zące , za ja k ie  sąd uznał 
d łu ższy  czas pozos taw an ia  bez 
p racy , c iężk i stan  m a te r ja ln y  ro­
d z in y  i spow odow an ą  tem  pew ną 
d ep res ję  oskarżon ego , Sąd O krę­
g o w y  w  k on k lu z ji s tw ie rd za , że 
w y ro k  u zn a je  za n a jzu p e łn ie j 
s p ra w ied liw y .

Szym ik  s łucnał wyroKU z tw a- 
iz ą  u k rytą  w  d łon iach  i d łu ższy  
czas potem  n ie  ch c ia ł opu śc ić  ła ­
w y  oskarżon ych .

by Francja zachowa neutralność
wobec wypadków hiszpańskich?

P A R Y Ż ,  9 8- ( P A T . )  Z a rów n o  
prasa , ja k  i koła  pu lityczn e  .uw a­
ża ją , iż  s tan ow isko  rządu  fr a n ­
cusk iego, ok reś lon e  w  kom unika­
cie, og łoszon ym  w  soootę  w ie c zo ­
rem  po pos iedzen iu  ra d y  m in i­
strów , n ie p rz ew id u je  b yn a jm n ie j 
ze s tron y  F ra n c ji  abso lu tn e j ne­
u tra ln ośc i w obec w yp ad k ó w  w  
H is zp a n ji, le c z  je d y n ie  n eu tra l­
ność w zg lęd n ą . N eu tra ln ość  ta 
je s t  u za leżn ion a  od tego , ja k  za ­
ch o w a ją  s ;ę N iem cy  i W łoch y , je ­
że li te  państw a  nie p rzy jm ą  fr a n ­
cu sk ie j fo rm u ły  o n eu tra ln ośc i i 
pęaą za o p a tryw a ły  pow stań ców  
h iszpań sk ich  w  bron , F ra n c ja  od ­
zyska sw obodę d z ia łan ia .

..Le M a t in "  p rzyn os i n£-stępuu.

d o w y ch : P o c zą w szy  od 5 s ierpn ia . 
F ra n c ja  sk ru pu la tn ie  za ch ow yw a ­
ła n eu tra ln ość  w obec  w yp ad ków  
h iszpańskich , zresz tą  zap ropon o­
w a ła  to  innym  państw om . W  
dn iach , k tó re  p o p rzed z iły  5 s ie rp ­
nia, b y ły  w yp ad k i d os ta rczan ia  
p rzez p ry w a tn e  żirm w fra n cu sk ie  
bron i, c zy  też m a te r ja łó w  w o je n ­
nych rzą d o w i h iszpańskiem u, do­
kon yw ane to b y ło  w ilo śc i tak  o- 
g ra n ic zo n e j, iż  n ie  m og ło  w y ­
w rzeć  w p ływ u  na p rzeb ie g  w a lk i.

O becn ie  d os taw y  te zu pełn ie  
usta ły . Jest w ięc  rze czą  zrozu irna 
łą, iż śc is ła  neu tra ln ość , za ch ow y ­
w ana p rzez  F ra n c ję ,  m oże m ieć 
ty lko  ch a ra k te r  w a ru n kow y  i  u- 
trzym an a  być m oże nadal, o ile

ce o św ie t len ie  s tan ow isk a  kó ł rzą - inne pań stw a  będą  naśladow ać

rawajcaMi zaise w
Motywy wyroku Sądu Oitręgowego w Radomiu

S k o le i w y g ło s il i  p rz em ó w ien ia  
d w a j ob roń cy  Szym ika, adw . Gac 
ki i  Ś w ię toch o w sk i. W  obszer­
n ych  w yw od a ch  a n a liz o w a li on i 
n iep ow od zen ia  ży c io w e , ja k ie  
spo tk a ły  S zym ika na te ren ie  Sos­
n ow ca, p od k reś la li je g o  u s iłow a ­
n ia  o  u zyskan ie  ja k ie jk o lw ie k  
p ew n ien ie  bytu  ro d z in ie  i  fak t, 
p racy , p od k reś la li trosk ę  o za- 
że w  stosunku do sw e j rod z in y  
S zym ik  b y ł ja k n a jlep s zym  m ę­
żem , o jc em  i  b ra tem  O b io ń cy  
p ro s ili o ja k n a jła g o d n ie js z y  w y ­
m ia r  k a ry , tw ie rd zą c , ż e  za b ó j­
s tw o  dokonane było  w  s tan ie  tak  
s iln ego  w zb u rzen ia  p sych iczn ego , 
iż  S zym ik  n ie  zd a w a ł sob ie sp ra ­
w y  ze  sw ego  czynu .

Jednakże  an i ob roń cy , an i też 
m ord erca  w  os ta tn iem  s łow ie , 
n ie  p o t ia f i l i  w y ja ś n ić  sądow i 
w ie lk ie j sp rzeczn ośc i m ięd zy  z e ­
zn a n iem  S zym ik a  bezpośredn io  
po m o rd e rs tw ie , to  zn a czy  tw ie r -  

■ d zen iem , że  p rz y b y ł do W a rs za ­
w y  w łaśn ie  d la  za b ic ia  dyr. G o­
s iew sk iego , a m ięd zy  w y ja ś n ie n ia  
m i je g o  z lo zon em i p rzed  sądem  
w  sobotę, że  z  czynu  sw ego  sp ra ­
w y  sob ie  n ie  zd a je  i  m ocno za me 

g o  ża łu je .
F o  p rz e rw ie ,  o god z. 12.30, 

w ś ró d  w ie lk ie g o  n a p ię c ia  lic zn e j 
p rz e z  c a ły  czas p rocesu  p u b lic z ­
ności, Sąd  O k ręgo w y  o g ło s ił w y ­
rok , u zn a jąc  S zym ik a  w ;nnym  p o ­
p e łn ien ia  za b ó js tw a , skazu jąc  go 
za  tę  zb rodn ię  na karę b e z te rm i­
n o w ego  w ię z ien ia

G r o ź b a  p o r w a n i a

Sntrley Tempie
L O S  A N G E IE S ,  9- 8. O jc ie c  

s łyn n e j a r ty s tk i f i lm o w e j S h ir łe y  
T em p ie  o trzym a ł l is ty  an on im o­
w e ; g ro żą c e  mu p o rw a n iem  có rk i 
je ś h  n ie  z ło ży  okupu w  sum ie 25 
tys . d o la rów . P o l ic ja  fed e ra ln a  
szybko od n a la z ła  au tora  ty ch  l i ­

s tów .
J es t n im  16-letn i syn  fa rm e ra  

z  m ie js c o w o śc i G ran t w  s tan ie  
N eb rask a , S te r lin g  P o w e ll.  —  
C n łop ta  aresz tow a n o .

K r ó l  a n g i e l s k i

w Biełogrodzie
B IA Ł O O R Ó D , 9. 8. ( P A T . )  D z iś  

o godz 17.50 p rzyb y ł k o le ją  na 
g ra n ic ę  ju go s ło w ia ń sk o  - a u s tr ja - 
cką  na s ta c ję  J es ien ic e  k ró l E d ­
w a rd  V I I I  P o w ita ł  go na dw orcu  
reg en t ks- P a w e ł, k tó ry  to w a rzy ­
szy' k ró lo w i do L u o lan y , skąd kró l 
uda s .ę  do J u g o s ła w ji.

Sad .ikregowy w Itadomiu prza 
kazał obrońcom obszerne m otywy 
wyroku w  procesie przytyckim. M o­
tyw y  te zaw ierają m aterjał rew ela­
cyjny.

W uzasadnieniu znajdujemy opis 
akcji bojkc towej. jak  następuje:

„W  dru gi"j połowi? 1935 roku na 
terenie p w. radom „  zwłaszcza w 
okolicy P rzytyka  i Odrzywołu poczo- 
*.» S ? energicznie szerzyć akcja bc j- 
kotu ekonomicznego żydów przez lu 
dność polską. ~ Akcja  ta  propagująca 
kupowanie potrzebnych wsi artyku­
łów wyłącznie w skłonach polskich 
oraz zachęcająca do przejęcia w 
miasteczkach handlu w  swoje ręce 
przez Polaków dała poważno w yn i­
ki Chłopi zaczęli om ijać sklepy ży ­
dowskie''-! zaczęli zakładać własne 
strugany i -sklepiki. N a  targach 
włościanie solidarnie troszczyli się o 
to, Dy nie kupowano u żydów, st 
!u jec hasło „swoj do swego’1*, a nio- 

1 kiedy nawet pewną presją na w ięcej 
opornych realizowali hasto bojkotu 
w życiu.

Oczywiście taki stan rzeczy trwa­
jący czas dłuższy nie m ógł zadawa­
lać ludności żydowskiej, stanowią - 
cej Zdecydowaną większość w  m g r 
steczkach powiatu radomskiego. P o ­
czątkowo żydzi sądzili, że akcja ta 
oparta na emocjonalnem podłożu 
wkrótcw ustanie i z tego powodu od­
nosili się do n iej z pewnym lekce­
ważeniem, jednak z czasem wobec 
coraz bardzej oczywistych a n ieko­
rzystnych dla żydów wyników te j 
akcji, ustosunkowanie to i zmieniło 
się a wyraźnie niechętne do każde­
go, kto bojkot popierał.

Żydzi w  wypadkach wpływania 
na targach przez bojkotujących na 
ludność chrześcjańską w  kierunku 
przestrzegania bojkotu —  niezw ło­
cznie meldowali m iejscowej policji, 
domagając się inte-wencji. W  miarę 
pasilenia powyższej akcji stosunek 
wzajemny włościan i żydów uległ 
siłą rzeczy pogorszeniu.

P IE R W S Z E  Z A JŚC IA
Zaczęły się tu i ówdzie zdarzać 

wypadki wypędzania handlujących 
pizejezdnych żydów  ze wsi, pobicia 
żydów  na wsi i sporadyczne w yb ija ­
nie w  oknach mieszkań żydowskich 
kamieniami szyb najczęściej przez

nieujawnionych sprawców. Fobi cia 
żydów m iały miejsce w  okolicznym 
wsiach Przytyka, w  samym zaś
Pi ytyku było tylko wybijan ie szyb, 
Najbardziej jednak dotkliw ie od­
czuwali żydzi ssutki bojkotu ekono­
m icznego w Przytyku. Bojkot ti n
przybrał zwłaszcza nasilenie »  k o .
cu 1935 roku i wów-czas to gmina 
w j znaniowa żydowska w  Przytyku 
musiała utrzymywać z braku środ­
ków do życia w iele rodzin żydow­
skich.

Zrozumiałą jest rzeczą, ie  ns tle 
tych wzajemnych stosunków dwóch 
odłamów ludności dochodziło niekie­
dy u poszczególnych jednostek do 
nieporozumień, wyzwisk czy ez
wzajem nego naruszenia nietykalno 
ści cielesnej, częstokroć obustronne 
go.

Zaszła również zmiana psychiczna

konfliktów  I nieporozumień oraz w  
celu uspokojenie nastrojów przysy­
łały na każdy ta rg  w  Przytyku  kilku 
posterunkowych P. P  z Radomia o- 
raz wywiadowcę służby śledczej.

P ’zysiężenia świadków —  św"adkowie 
żvdzi porozumewali się z osk żyda­
mi co lo miejsca rozsadzenia oskarżo- 
nyrti Polakow.

W szystke powyższe niomeniy wsk-n-
Na dzień 9 marca 19,ąó roku pomi- żują na to, iż śwadłjow ip żyazi n.e .

mo braku u komendanta posterunku 
w Przytyku i komendy pointowej P. 
T. jakichkolwiek danych, przemawia­
jących za organizowaniem : na ów 
dzień ekscesów przeciwko Żydom 
przez okolicznych włościan, delego 
Wano z Radomia do Przytyka dzie­
sięciu posterunkowych P, P. Zjazd na 
targ byl duży, lecz dc godziny 14 rj 
panował wszędzie spokój, tak- iź nic 
zachodziła potrzeba interwencji poli­
cji, patrolującej na terenie całego 
miasteczka.

Dalej czytamy w  motj wach opis 
znanego zajścia zc Strzałkowskim na 
rynku i stwierdzenie, żc chłopi po

w nastawieniu żvdów : w  wypadku zlikwidowaniu tego zajścia rozjeżdża 
zatargów  indywidualnych zwłaszcza Ii się już do domów.
młodzież żydowska poczynała być 
agresywną i odpowiadać na zaczep 
ke siłą względnie sama występowała 
prowokująco, przyczem  część mło­
dzieży żydowskiej w  Przytyku z a ­
patrzyła się nielegalnie w  broń pa l­
nę Ludność żydowska miasta P rzy ­
tyka poszukiwała wyjścia z w ytw o­
rzonego stanu, k tóry dobitnie okre­
ślił osk L  Feldbe.g  na jedne.n z 
zebrań m iejscowej łcomi~ji gospodar 
czei: „lepsza śmierć, niż takie ży ­
cie". W  wyniku narad rozpoczęło 
się więc wysyłanie delegacji ludno 
sci żydowskiej do starosty radom­
skiego. Delegacje te domagały się u 
sunięcia z terenu drogą aresztowa­
nia jednostek bardziej energicznie 
propagujących j kierujących akcją 
bojkotową, -ednostki te były przy­
tem imiennie wskazywane

N IE  B YŁO  O B A W Y
G R O M A D N YC H  W Y S T Ą P IE Ń

Mimo bardzo energicznego prze­
prowadzania boikotu. władze bez­
pieczeństwa posiadając na terenie 
m. P rzytyka  i  okolicy dobrze zorga­
nizowany wyw iad własny nie imały 
żadnych danych wskazujące ch na 
zamierzenie gromadnych wystąpień 
włościan przeciwko żydom, lecz doee 
niając możliwość powstania w  wyżej 
opisanej atm osferze pojedynczych

ŻYD71 N A P A D L I N A  CH ŁO PÓ W

Po zajściu przed posterunkiem po­
wstał na rynku popłoctt: wielu w ło­
ścian pospiesznie zaprzęgło do wo-

zważając na świętość złożonej przysię 
sji I grożącą im oapoweoziałnuść kar­
na w  sposó r oczywisty świadomie roz­
mijali sę z prawdą, dążąe tylko do ob­
ciążenia swemi zeznaniami odnośnych 
oskarżonych.
NIE P V ŁO  OBRONY KONIECZNEJ’’

. Koncepcję obrony koniecznej w y ­
suniętą przez obrońców oskarżonych, 
któi -/m zarzucono strzelanie ?. rewol­
werów do ludzi Sąd odrzucił, .ako cal 
Łowicie bezpodstawna Przewód ;ąao- 
w\ w  ińczem n e ustalił, by w  chwili 
oddania przez oskarżonymi strzałów 
npnaść ra mch względnie na inne w 
pobfżu znajdujące s'ę osob'* czy m c  
me istniała ino też istniały cłusznę pod­
stawy do domniemania inożliwoś< i jej 
nastąpienia.

Sran faktyczny bowiem wskazuje, iż 
irektóre strzały jak csk. Leski i Luze,a 
Kirszencwajga byfy łącznie z ich 
skutkami pr/yczyną póżnejsztgo pod- 
necenia włościan, 1/órzy tylko po ich

zów konie i wyje. dżało do domu. W oddaniu wystąpili w  roli napadającymi.

Uczeń znieważył dyrektora
T r a g e d i a  m a t u r a l n a  w  R ó w n e m

R(>\VNE, 10. 6 Sprawa Piotra Miel­
niczuka, 24 letniego arbitmjenta ró 
w iejskiego gimnazjum ukraińskiego 
znalazła się na wokandzie Sądu Okrę­
gow ego w  Równem. Jego desperacki 
krok w czasie egzaminu dojrzałości 
wywołał w  sferach szkolnych Równe­
go poruszenie i komentarze

Mielniczuk zdający maturę już po 
raz drugi, skoro dowiedział się, ee i 
tym razem „ścięto" go z łaciny i ma- 
'ematyki, znieważył czynnie przewod­
niczącego komisji maturalnej Dymitra 
Nizinkiewicza, a rektora gimnazjum 
państwowego w kdołbunowie w  prze 
konaniu, że dyrektor Nizinldewicz jest 
inspiratorem decyzji Rady Pedagogicz­
nej.

Na lawie oskarżonych zasiadł Miel­
niczuk, przebywający od czasu swej 
niefortunnej matury w więzieńu.

W  prostych stówach opowiada sa­
dowi historję swych studjów gimna­
zjalnych.

Jest synem chłopa BRhala w  po­
wiecie rówieńskim, chłopa biednego, 
małorolnego. Ogarnięty przemożnem 
piagnieniem nauki, o głodzie i chlo 
dzie przepycha się od kiasy do klasy.

C'ężko i mozolnie piął się uo w y ­
marzonej klasy ósmej. W  ubiegłym 
roku zdawał maturę po raz pierwszy. 
Nie udało się. Przew ' Jniczył wówczas 
dyr Nizinmewicz. Powtórzył ósmą 
klasę, walcząc z ciężkiemi warunkami.

Przystąpił po raz drugi do egzam i­
nu dojrzałości. Jest przekonany, że 
odpowieazi jego były wystarczające.

Radą Pedagogiczna pud przewodni 
ctwem dyr Nizmk ewicza odbywała 
naradę Znaleźli się koledzy, którzy 
pod drzwiami podsłuchiwali urywki 
dyskusji. Rzekomo profesorowae Gicie- 
li mu dać maturę, ale przewodniczący 
komisji miał się temu kategorycznie 
sprzeciwić i jego zdane przeważyło.

Usłużni koleuzy pow adomili go o 
.wyniku narady. Mielniczuk reirospek

tywnie ujrzał przed sobą lata nauki, 
lata biedy, wyrzeczenia, głodu i ofiar 
ponoszonych.

Nie zdawał sobie sprawy z fego co 
czynj. Stał Wc fiąmudze drzwi, gdy 
szedł dyr. Nizinkiewicz. W ówczas
uderzył go dwukrotnie i_ęką w głowę 
Tak przedstawia się zajście w  relaiji 
oskarżonego

W  toku przewodu sądowego zbada­
ny został dyrtk iir  gimnazjum ukram- 
sk:ego p Józef Byczkowski. W ystawi! 
on swemu uczniowi pochlebne św ia­
dectwo.

Sąd Okręgowy w* w yn :ku rozpra­
wy skazał Piotra Mielniczuka na 8 
miesięcy więzienia z zaliczeniem 8-ty- 
godniowego aresztu prewencyjnego 
W  swem uzasadnieniu pedkieślił prze- 
wodmczący, że czyn oskarżonego po­
dyktowany był chęcią zemsty, co sta­
nowi okoliczność obciążającą. Na ni­
ski wymiar kary wpłynęła dobra opin- 
ja, jaka mu wystawi! dyr Byczkowski 
oraz dotychczasowa wie! arainość.

Sąd nostanown uchylić areszt pre­
wencyjny i wypuścić Mielniczuka na 
wolną stopę po złożeniu kaucj. 200 zl.

R o z w i ą z a n i e

organizacji litewskiej

Z arząd zen iem  w ła d z  b ezp ieczeń  
s tw a  ro zw ią za n o  litew sk ie  s to ­
w a rzy s zen ie  św . K a z im ie rza , k tó ­
re  m ia ło  c en tra lę  w  W iln ie  i lic?  
n e .  o d d z ia ły  na W ile ń sz c z y źn ie . 
P rz y c z y n ą  ro zw ią za n ia  litew sk  ej 
o r g a n iz a c ji b y ło  p ro w a d zen ie  
k am pan ji p rz ec iw k o  Po lakom  na 
W ileń szczy źn ie .

między czasie za idącym spokojnie z 
rynku w  ulicę Warszawską, młodym 
włościaniniem pogonili osk. A bram 
Haoeroerg i Lejzor Fciunerg z nimi 
Dyla gromada Żydów*, Haberberg u- 
derzył tego chłopa młotkiem szcv 
ckim, a Leldberg laską w  głcwę. W  
rynku trwało nadal zamie37.anie, a w  
pewnej chwili do biegnącego za ja­
kąś dziewczyną   Żydówką ciiłcpr.
wystrzelil z rew*o!weru osk. Icek 
Frydman, lecz go nie trafił.

Tymczasem wkrótce Haberberg i 
Feldbeig pobili na rynku chłopa a w 
ul. Warszawskiej przy rogu lynku, 
którędy przejeżdżali i podąża­
li pieszo w popłochu w ło­
ścianie, do przechodzącego Sta­
nisława Kubiaka strzelił z rewol­
weru z pobliskiej odległości w plecy 
oskarżony Luzer Kirszencwajg, cięż­
ko raniąc Kubiaka. Ponadto tenże 
Kirszencwajg, oddal jeszcze dwa 
strzały, z których najprawdopodob­
niej jednym został zraniony w oko­
licę cwej łopatki Stanisław Popię!.

W  tym czasie na wyjeżdżajacycn 
ulicą Warszawską włościan napadli 
Żydzi, bijąc ich kamieniami, żelnza- 
mi, palkami oraz innenii przedmiota­
mi, zaś niektórzy z żyd ów  m.eli ie 
wolwery. Chłopi o ile mogli, brom,i 
się odrzucając spowrotem kamienie, 
lecz przeważńie pospiesznie uciekali.

Podczas tej napaści na chtopów, 
Lejb Łęga i Icek Band aposiadali w 
rękach rewolwery.

CHŁOPI WRACAJ/J

Przybyła na skutek strzałów w ul. 
Warszawską policja wypchnęła tłum 
włościan tą ulicą r.o mostu. Tłum 
względem policji zachowywał się spo­
kojnie, słuchał jej poleceń i poza nie 
łicznemi rz.i:«nem i kamieniami, usuwał 
się ulicą Warszawską, nikogo nie atu- 
kująi-.

Gdy posuwający się tłum mijał długi 
tynkowany dom należący do Moszka 
Leski, wówczas z ll!-gu od kościoła 
okna na pierwszym potrze przez w y ­
bitą szybę wysunął rękę z rewolwerem 
osk. Szulim Leska, z ktorego odJał 
trzy strzały w tłum. Jednym z tych 
stizałow został ugodzony Stanisław 
Wieśniak, który po przejściu kilku kro­
ków wpadj pa ziemię i /marl. W idok 
zabitego Wieśniaka, którego przenie­
siono na rękach i złożono przed do­
mem D-ra Gazdowskiego na Zachęcie, 
podziałał mocno podniecająco na tłum- 
Tłum z okrzykiem: „hurra na żydów, 
nie darować za naszego orata", ruszył 
do picia okien żydowskich nueszkań 
na Podg-T.u i Z a c li jc -  a* malowania 
mieszka-i i  bicia żydów.

OCENA ZEZNAŃ ŚWIADKÓW
Dalej znajdujemy w motywach oce­

nę wartości świadków w  procesie:
Dało się zauważyć w  toku przewo 

du sądowego yy.ększą przeważnie sub 
jektywność zeznań 3wiaiików żydów  w  
noi iwnanai zeznamarpi . świadków 
Polaków. Pow yższa okoliczność ja­
skrawo yyystąpila zwłaszcza w  czasie 
badanią świadków żydów, obciążają­
cych swemi zeznaniami poszczególnych 
osi irżonycfi Poiakóy

W  toku badania świadków żydów 
wyszło na jaw, iż uzasadu.one było o- 
świadczenie jednego z obrońców o

Przewód sądowy niezb:cie u ;tal 
ścisłą zależność przyczynową między 
strzałami osk. Lesk: oraz Luzera Kir 
szencwajga, a późn ej s zen i i demolowa­
niem przez ttnm mieszkań, bTiem  ży ­
dów i zabójstwem Minkowsk.ch.

T o  też Sąd doszedł do przekonania, 
iż wediug wszelkiego prawdopodobień­
stwa gdyby nie byio tych strzałów z 
ich fatainemi skutkami, to i Małkow­
scy dnia tego nie byliby zamordowani 
co doprowadza Sąd do wniosku .ż 
moralną odpowiedzialność za zabój­
stwo Minkowskich i materialne straty 
dnia tego Żydów  w  Przytyku, powsta­
łe skutk em uemolowania mieszkań, po­
noszą osk Lesko i l.uzer Krszencwajg 
a przeto tych dwóch oskarżonych w i­
na jest naicięższe i największa, winni 
oni ponieść karę’’ .

O term n e lozp iaw y apelacyjnej 
nic nie wiadomo.

przykład Francjń
W  ko łach  Z b liżon ych  do Quai 

d ‘O rsa y , w  da iszym  c ią gu  w sk a ­
zu ją , jż  w  obecn e j ak c ji d yp lom a­
ty c zn e j p an u je  > ja k n a j śc iś le jsza  
w ip 6 łp ra "a  m ięd zy  F ra n c ją  a 
A n g lją .  B w iad czy  o tem  za rów n o  
stan ow isko , ja k ie  p rzez  ca ły  czas 
b ry ty js k ie  M . S. Z. za jm ow a ło  w o ­
bec in ic ja ty w y  francusk iej", jaic i 
p rzed ew szys tk iem  zgoda  rządu  an 
g ie lsk ie go  na fra n cu sk ą  fo rm u łę  
d ek la ra c ji o n eu tra ln ośc i.

W  P a ry żu  ży w i s ię  n a a z ie ję , iż  
rząd  a n g ie lsk i w y w rz e  o d p o w ied ­
ni nacisk  p rzed ew szy s tk itm  na 
N iem cy , ja k  ró w n ie ż  i na P o r tu ­
ga lię , by pań stw a  te  p r z y c h y liły  
się ró w n ie ż  do in ic ja t y w y  fr a n ­
cu sk ie j. N a o g ó ł w  kotach po li 
ty czn ych  P a ry ża  n ie  w ą tp ią , iż  
W ło ch y  i N iem c y  w  te j c zy  in n e j 
fo rm ie , z tak iem i. c zy  in n em : za­
s trzeżen iam i. zgod zą  się  na p ro ­
p o zy c ję  francu ską .

Coprawds. u rzęd ow e  stan ow isko  
R zym u  w  da lszym  c ią gu  n ie  je s t  
w  P a ry żu  znane W  k o łach  p o li­
ty czn ych  w y ra ża n e  sa ubaw y, L y  
in fo rm a c je  o zam ord ow a n iu  2 
W ło ch ó w  p rzez  c ze rw o n ą  m ń ic jg  
w* H is zp a n ji,  o ile  okażą  mę p ra w ­
d ziw e , n ie  w y w o ła ły  po tre j r e ­
ak c ji o p in ji w ło sk ie j p rz ec iw k o  
r zęd o w i m adryckiem u-

W  każdym  ra z ie  w  ko łąch  p o li­
ty czn ych  P a ry ża  p an u je  przeKO- 
nanie, iż  fra n cu sk a  fo rm u ła  d e ­
k la ra c ji o n eu tra ln ośc i s tan ie  się) 

punktem  w y jś c ia , w io d ą cym  do Pu 
rozu m ien ia  m ięd zyn a ro do w ego .

Ś m i e r ć  3 - c i i  W ł o c h ó w

w Barcelonie
R Z Y M . 9. 8. D on oszą  u rz ę lo w o , 

że podczas  zam ieszek  w  E ir c e lo -  
n ie zo sta ło  zab itych  trzech  W ło ­
chów , a je d en  zosta ł c iężko rann y. 
W śród  zab itych  zn a jd u je  Bi? inż. 
M a rce lłi, k tó rego  zam ordow an o w  
barba rzyń sk i sposób w e  w łasn em  
m ieszkan iu  bez żadn ego  pow odu, 
a w y łą c zn ie  z pobudek za w iśc i k ła  
sow e j. Z a b ó js tw a  dokonały  d m . 3 
b. ir  u zb ro jon e od d z ia ły .

W  ślad za  p ro tes tem  w łosk iego  
konsu la  g en e ra ln ego  w  B a rce lo ­
nie, n astąp ił p ro te s t am basadora, 
w ło sk iego  p rzy  rzą d z ie  h iszpan 
rkim , p rzyczem  am basador w łosk i 
stwuerdził, że od p ow ied z ia ln ość  
za  w yp ad k i ponosi rząd  h is zp ań ­
ski. K om u n ik a t w łosk i g ło s i w  za ­
kończen iu , że rząd  h iszpański p o ­
s iada co raz  m n ie j m ożn ości papo- 
w an ia  nad sy tu ac ją , g d y ż  w ła d za  
za rów n o  w  M a d ryc ie , jak  i B a rc e ­
lon ie  p rzech od z i w  ręce  kom uni­
s tów  i a n a rch is tów

linja okrętowa
G £ y n ! a — G d a ń s k —  K o p e n h a g a

G D Y N IA ,  10. 8, D o U rzędu  
M orsk iego  zg łoszon a  zosta ła
p rzez P o lsk ą  A g e n c ję  M orską  
now a l in ja  ok rę tow a , u trzym u ją ­
ca reg u la rn ą  kom u n ikac ję  w  od­
stępach  2 -tygo d n iow ych  m ięd zy

G dyn ią , G dańsk iem  i  K o p e n h a g ą  
N a  odcinku  tym  k u rsow ać  b ęd z ie  
polsk i m o to ro w iec  „ P io n ie r  I " ,  
n a leżący  dn T o w a rzy s tw a  O- 
k rę to w ego  „ P io n ie r "  w  G dyn i.

Warszawska giełda pieniężna
Dewizy; Holandia 381 00; Len n 

s. 213.98, k. 212.92; Bruksela 89.60; 
Gdańsk s. .100 20, k. 99.86 ■ Kopenha­
ga s. 119.54, k. 118.96; Helsingfors s. 
11.80, k. 11.74; Luiidyn 26.71: N ow ” 
Jork 5.31 i 5/8; N ow y Jork (kaoelj 
5.31%; Osjo 134.25; Parvż .,5.01; Pra­
ga 2197, Sztockholm 137.70; Zurych 
173.28 s. 17362, k. 172.94; Wiedeń s. 
99.20, k. 98.80; Montreal s. 0.31%, k. 
5.28%; Medjolan s 42.00, k. 4j.§Q; 
Marka niem. srebrna sp. 150.00, k.
145.00.

Papiery procentów- 7 moc puż. 
stabilizacyjna 46.75 (500 doi.), 47 50 
(w  p ro c );  3 proc. poż. prem. inwest,
I em. 62 7o, 11 em. ul.50, 3 nruc. poż. 
prem. inwest. serjowa 11 cm 71.50; 4 
proc. państw, poż. premjowa dolaro­
wa 17.25 — 47.30: 5 proc. konwersyj- 
na 45.75 —  46.25, 8 pioc L. Z. Ko­
mun. B. G. K. i 8 proc. oblig. Kom. 
B. U. K 9406 (w  prur.); 7 proc. L. Z. 
Komun. B. G. K. i 7 proc, oblig. Ko­
mun. B. G. K 83.25; 8 proc. L. Z. ts. 
Roln. 94.0u, 7 proc. I Z. banku Rom 
83.25; 5 i pół proc. L. Z. Komun. B. 
G. K. i 5 i pót proc. oblig. Komun. B. 
U. K. 81.00; 4 i pół proc. Z ..ziem ­
skie seria V 45 00 — ć t;.50; 5 proc. 
L Z. W arszawy 53.50; 5 proc L. Z 
W arszawy (1933 r.) 53.00: 3 proc. m. 
S =dlec (1933 r.) 27.50; 5 proc ni. Ra­
domia (1933 r ) 38.00; 1 proc. L _. 
Vn. Kalisza (19 53 r.) 41.00

Akcje; B. Polski 97.00: Lilpop 12 7 ; 
Ostrowełc 2800; Starachowice 32.75.

Tenae.ieja dla p o z y c j i  państwo­
wych niejednolita, dla listów <.astaw 
n.ycli przeważnie mociiejsza, jja akcji 
mocniejsza, Rubel srebrny 1 50; 100

w  dniu 10 sierpnia
obrotach prywatnych 4 p >C. po i. IrOfl 
solidacyjna 43.50 —  42.75 Pozyczki 
dolarowe w  oDrotaUi prywatnych: 8 
proc. poż. z r. 1925 (D illonowska) 
58.75 ; 7 proc poż. śląska 5Q.75 —  
50.50; 7 proc, pcż. ra Warsz. vMagi- 
strat) 50.50 —  50.00.

ska-: onych Polakow. iż w dniu za- 1 kopiejek w bilonie rosyjskim 0.70. W

GIEŁDA Z3020W A
Pszenica jednulita 2f 50— 22, zbię* 

rana 21 —  21,50, ż y t o  1-szy =tand.
14.50 —  14.75, l i g i  stauu i 1.2u — 
14.50, owies I-szy st. 15 -  15.50, 
owies l-A  st. 15.50 — 15.75, rw ies 
Il-gi stand. 14.50 —  15, jęczrr.ie,, gat. 
IBgj 17 —  17,25. g a f  Ill-ci ll .50 —  
16.75, gat. lV-ty 16.2,5 —  16 50, groch 
polny 17 —  18, Victoria 26 —  28, 
wyka bez oorotow, *ub'n n.ebies.Ki 
11 M — 12, żółty 14o0 — 15, *zepak 
zimowy 33.50 — 34.50. rzepik zimo­
wy 3u.50 —  34.50, koniczyna biała 
surowa 60 —  70, oiaG surowa bez 2s- 
niamd o czystości 97% 80 —  100, 
mąka pszenna gat. I-szy wyciągowa 
3q — 38, gar l-A  34 - •  36, gat i-B
33 —  34, gat 1-C 32 -  33 g a t  l D
31 —  32, gat. Ii A  30 —  31, gat. J u
28 -  30, gaf II-1'  25 —  26 gat 11 -r
24 — 25, gat. H-G 23 14, mąka.
pszenna pastewna .11! —  !7, mąka 
jy tn :a w y r ;ągowa gat. I-szy 24 —  25, 
gat. 1-szy do 50L 24 —  2 ga„. 1 szy 
do 65% 23 —  24, gat. Il-gi 18 50 —  
19, razowa 18 50 —  19, poślednia
13.50 —  14, otręby pszenne grime
10.50 —  U, średnie 9 50 — 10 ina ł- 
k;e 9.50 —  10, żytnie 8.50 —  9, kuchy 
lniane 15.75 —. 16.25. rzepakowa 12 /5
- 13.25,
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C z y  U K p a i r i c y
Są przeciwnikami iomur.izmu!

N a  m a r g i n e s i e  l i s t u  p a s t e r s k i e g o  m e t r .  S z e p t y c k i e g o  i  a r t y k u ł u  „ b i ł a ”

W  tygodn iku  ..M e ta " i w  so­
botn im  nun.erze „ D i ia ‘ ukaza i się
ii-st pastersk i m etro p o lity  S zep ­
tyck iego , sk ie row a n y  p rzec iw  nie 
b ezp ieczeń stw u  bo lszew izm u . „M e  
ta'* jest. organem  m etro p o lity  
S zep tyck .ego , za b ie ra ją cym  g ios  
w  zasadn iczych  spraw ach  ukra­
ińskich. „ D i lo "  je s t, ja k  w iadom o, 
o rgan em  n a js iln ie js z e j p a r t ji  u- 
kru ińsk iej „U n d o " .

PR ZEC IW  K O M U N IZM O W I

L is t  m etro p o lity  S zep tyck iego  
je s t  bardzo  obszern y . T on  je go  
je s t  n ie zw yk le  ostry . N ig d y  je s z ­
cze ze s tron y  ce rk w i n ie  w yszła  
taka os tra  en u n c ja c ja  p rzec iw  ko­
m un izm ow i. Jest w  n ie j za w a i ta 
s zczegó łow a  a n a liza  dok tryn y  ko­
m u n is tyczn e j, następn ie  je s t  
p rzed s taw ion a  tak tyka  kom u n iz­
mu, nazw an a  w  liś c ie  system em  
k łam stw a N a  os ta tn ią  oko liczn ość  
lis t  p rzy ta cza  bardzo o ry g in a ln e  i 
dotychczas  n iezn ane z ja w isk o : 
oto  bo lszew icy ' m ie li o trzym a ć  po­
lecen ie  u daw ać bardzo dobrych  
ch rześc ija n , być pokornym i, spo­
w ia d a ć  s ię  i kom unikow ać —  a to 
w szys tk o  w  tym  celu . aby ła tw ie j 
p row ad zić  p rop aga n d ę  p rz e c iw  fa ­
szyzm ow i, k ió re g o  n iebezp ieczeń - 
styvo, w ed ie  lis tu  m etro p o lity  
S zep tyck iego , je s t  um yśln ie p rzez 
kom u n istów  w yo 'b rzym ia n e , bo 
p rzec ie ż  M u sso lin i i fa s zy ś c i b y li 
p ie rw szym i, którzy z a w a r li p ak t z 
kom unistam i, a np. w e  F ra n c ji,  
H is zp a n ji i  C zech os łow a c ji żaden 
faszyzm  n ie  g roz i.

,FR O N T  L U D O W Y *1

N a jw ię k s z a  część  lis tu  je s t  po 
św ięcon a  t. zw . fro n to w i lu d ow e­
mu. W  tym  w zg lę d z ie  m etr. S zep ­
tyck i o s trzega  ukra ińsk ich  s o c ja l­
nych d em okra tów  i soc ja ln ych  ra ­
dyka łów , aby nie sz li na w sp ó ln y  
f r o n t  lu d o w y " z k om u n is ta m i: 
K io  pom aga —  brzm ią k a tego ­

ryczn e  s łow a  Fstu  —  w  p rzep ro ­
w ad zen ia  ich p la n ó w  t. zw . n a ro ­
dów ego c z y  lu d ow ego  fron tu  ze 

s o c ja lis ta m i i radykałam i, zd ra ­
dza sw ó j n a ró d ."

L is t  m e tro p o lity  Szeptyck i* go.

Z n a c z k i  p o c z t o w e

„Gordon-Berinett 1936"
Z  rkazji odbywających się w  m. 

sierpniu 1936 r. M iędzynarodowych 
Zawodów  Balonowych o nagrodę 
Gordon - Bennett‘a w  Warszawie 
Ministerstwo P. i T. wypuściło spe­
cjalne znaczki pocztowe okolicznoś­
ciowe wartości 30 gr. i 55 gr.

W  górnej czric. znaczKów umiesz­
czono w  dw óch poziomych wier­
szach okolicznościowy nadruk „G or­
don - Bennett 3CI-VIII.]936‘ -.

Kolor nadruku na znaczku 30 gr 
jest niebieski, na znaczku 55 g r. 
czerwony.

M u z e u m  r e g i o n a l n e

im. Wł. OrKana w  Raiice
R A B K A . 10. 8- Dzisiaj, staraniem 

miejscowego Odazia.u Polskiego lo -  
waczystwe Tatrzańskiego odbyta się 
w  Rabce uroczystość otwarcia M uze­
um Regionalnego im. Władysława 
Orkana. poety, piewcy Tatr 1 1 >a- 
hala. Uroczystość rozpoczęła się i«a 
bożeństwem w  starym modrzę ,vio- 
wym kościele parafjalnym, w itoieg® 
krutheie pomieszczone 
wootw^arte muzeum.

zostało 110

ja k  każde je g o  pu b liczn e  w y s tą ­
p ien ie  ze wTzg ]ędu  na au to ry te t 
m etropo lity  w  sp o łeczeń s tw ie  ru ­
sko - ukra ińsk iem , będzie  m ia ł du­
ży  oddźw ięk . Zaehodzi pytan ie , 
czy  nie je s t  on punktem  w y jś c ia  
ja k ie jś  akc ji, w zg lęd n ie  s iln ego  
zaakcen tow an ia  ak c ji ju ż  is tn ie ­
ją c e j i ja k ie j  m ia n o w ic ie  a k c ji?

Z punktu w id zen ia  p o lsk iego  
rn o żn a ly  7, radośc ią  p o w ita ć  za ­
ch ętę  do p rz ec iw d z ia ła n ia  w  roz- 
szei zan iu  się  w śród  lu dności ru ­
sk ie j zam ieszk u jące j państw o p o l­
skie p rądów  idących  z obcego  
ośc ien n ego  państw a,

„ K T O  P O  C ZY JE J  S T R O N IE "

Z a s trzeżen ie  jed n ak  nasu w a ją  
K onklu zje a r tyk u łu ' zam ieszczon e­
go  w  tym  s a n rm  nu m erze „D . la " ,  
w  k tórym  zosta ł pom ieszczony' 
lis t  p astersk i m etro p o lity  S zep ty ­
ck iego . A r ty k u ł ten noszący ty ­
tuł : ..K io  po c z y je j s tro n ie "  n ie ­
d w u z n a c z n i su geru je  c zy te ln i­
k ó w ’ , żc w  g ru n c ie  lz e c z y  tak ie  
czy  m ne ro zs tr zy g n ię c ie  w yp ad ­
ków  h iszpańskich  będzie  dobre. 
D la kogo?  —  zobaczym y to zaraz.

—  G dy zw yc ię żą  p ow sta ń cy , to 
nastąp i p raw d op od ob n ie  ze rw a n ie  
stosunków  d yp lom atyczn ych  m ię ­
dzy  H is zp a n ją  a F ra n c ją  i H isz- 
pan ja  zb liż y  s ię do W ło ch  1 N ie ­
m iec. W  tym  w ypadku  A n g lja  
także zb liży ' s ię  do tych  państw , a 
F ra n c ja  zn a jd z ie  się poza n a w ia ­
sem

—  Gdyby zaś zw yc ię ży ł rząd  
m adryck i —  wtedy N iem c y  i W io ­
chy s ta ją  się os to ją  bloku an tyk o ­
m u n istyczn ego , a A n g l ja  te ż  n ic  
będzie  m ia ła  in n e j d rog i ja k  po­
przeć szerok ie  zam ierzen ia  tego  
bloku.

G Ł Ó W N A  R O L A  D L A  N IE M IE C

Tak  sobie w y ob ra ża ją  - U k ra iń ­
cy sy tu a c ję  eu ropejską . Jest w  
tem  o czyw iśc ie  ire zw w k ly  p ry m i­
tyw izm . Jest śm ieszne p rzyp u szczę  
nie, że A n g l ja  p ó jd z ie  za c zyn n i­
kiem  n a js iln ie js zym , jak im , w  Sy­

tu acjach  w yob ra żan ych  - sonie 
p rzez  po lityków ’ u kra ińsk ich  b y ły ­
by N iem cy , choć cała  h is to r ją  
poucza, że A n g l ja  za w sze  p rz e ­
c iw s ta w ia  s ię n a jw ięk s ze j s ile . 
a le  rzeczą Js to in ą  je s t  to, że u- 
k ra iń cy  tak  p rzysz łość  u jm u ją, 
jak  je j  p ra gn ą . A  p ragn ą , jak  w i ­
dać, główniej r o li  u la A .cm lec.

o t w a r t e  p a n o w a n i e

B O L S Z E W IK Ó W

T a k ie  zdan ie ey tow an sgo  ar 
iyku lu  .,D iła “ , ja k :

„O tw a r te  pan ow an ie  b o ls zew i­
ków  ze w szys tk icm i ru jn -jją cem , 
n astępstw am i w  H is zp a n ii 1 F ra n ­
c ji b ez p o rów .la n ia  je s t  m n ie j 
n ieb ezp ieczn e  d ła państw ow ych  i 
u ja rzm ion ych  n a rodów , n iż u k iy - 
te p o s łu g iw a n ie  sic M oskw y ol- 
b rzym iem i s iłam i zb ro jn em i F ra n ­
c ji 1 j e j  spólnrków  w ra z  z in t ry ­
gam i m osk iew sk ie j d yp lo m a c ji na 
te ra n ie  m .ęd zy n a io d o w y m ", —

nic św iadczy , aby. je g o  au tor 
był szczerym  p rzec iw n ik iem  k o ­
m unizm u. R a cze j d ow odzi, że na 
ogn iu  w a ik  z kom unizm em  chce 
upiec sw ą 1 n iem iecką  p .eczeń . 
Inacze.i bow iem  nie ob d arza łb y  z 
lek idcm  sercem  H is zp a n ji F ra ń

c ji d ob rod z ie js tw am i kom unizm u.
In n ą  rzeczą , że z ca łego  o m a ­

w ia n ego  artyku łu  ja k  i inn ych  a r ­
tykułów ' ,,D iła “  n ie  m ożna w n os ić , 
aby u k ra iń cy  w ie r z y l i  w  kom u­
nizm w e  F ra n c ji,  to też na w s ze l­
ki w Tpadek  w o lą  on i, aby zw y c ię ­
ży ła  p ie rw sza  ew en tu a ln ość , t. zn. 
aby  N iem cy  i  W ło ch y  n ie  oczeku ­
ją c  na rzekom e skoinu n izow an ie

F ra r .c ji,  m o g li pod pozo rem  w a l­
k i z kom unizm em  u gru n tow ać  
sw ó j w p ły w  w  H is zp a n ji.  W  m yśl 
rachub  u k ra ińsk ich  s tan ow iłob y  
to ju ż  d os ta teczn y  punkt w y jś c ia  
do "w ielk ich  p rzeo b ra żeń  w  sy­
tu a c ji eu ro p e jsk ie j.

J ak ich ?  O tem  ju z  b yta  m ow a i 
je s zc ze  będz ie  m owa.

W

Z a  c a  z a w ie s z o n a
k a t o l i c k i  d z i e n n i k  w  ó t i a u s k u ?

Z a w ie s zen ie  k a to lic k ie j „D a n z i 
g e r  Y o lk s  - Z tg . "  na 6 m ies ięcy  
n ie  p rz es ta je  in te resow a ć  op in ji 
p u b lic zn e j w  Gdańsku. F a k ty c z ­
nym  pow odem  zaw ieszen ia  os ta t­
n ieg o  o p o zycy jn ego  p ism a w  w o l 
nem  m ieśc ie  b y ł a rtyku ł, om aw ia  
ją c y  w a lk ę  z  k a to licyzm em  w  
T r z e c ie j  R zeszy . A r ty k u ł n os ił 
ty tu ł „Z n a k i c za su " a ja k o  au tor 
podp isan y  b y ł ks. p roboszcz dr. 
M ęska.

P r z e g l ą d  j>:

7 la (nztęutesie

Przeciw honorowi n ę d z y
„PS laka  Z b ro jn a "  je s zc ze  raz N a rzek am y  na b iedę , r a  b eziijbo- 

d la mlu- i c ie . brak d róg, e leku -y lik ac ji, n „a  
■ ' jed n ocześn ie

Z i ję ia  się. sp raw ą  pracy  
dych, poczem  p ow o łu ją c  s ię  na 
k e ta s to fa ln ie  n isk i stan zatrud- 
i len ia  m ło d z ie ży  i p rzera ża ją ce
1 czby b ezrob oc ia , g łó w n ie  w ie j ­
sk iego, dochodzi do w n iosk u :

Jeśli nie można wprowadzić mło­
dzieży do już istniejących v arszta- 
rów nracy, trzeba stwórz; ć dla niej 
warsztaty nowe, odrębne, któreby 
nie stanowiły konkurencji na rynku 
przemysłowym, a ptzeitwnie przy­
czyniły się raczej do iego ożyv,ienia.

P rz y ta c za  d a le j „P o ls k a  Z b ro j­
na," p rzyk ła d y  N iem iec  i B u łga- 
rj* o ra z  podkreś la , że  m łodzież 
zo rga n izow a n a  w  tych  k ra jach  w 
„obozach  p ra cy " , zn a la z ła  n ie ty l 
ko za tru d n ien ie  i o jiiekę. a le  prze 
p ro w ad ziła  szosy, k o le je , regu la ­
c ję  rzek , m e ljo ra c je  i inne in w e ­

s ty c je .
•My je s te śm y  narodem  kon ser­

w atyw n ym  i dość lekkom yślnym .

m iar n ieużytków , a 
god zim y si? ^  lekkom yślne, bez 
p o w io tn c  trw on ien ie  nriljonów  
n ic zu iy ty ch  god zin  p t ic y ,  na 
trw a łe  bezroboc ie  setek  ty s ię c y  
lu dzi, w  k tórych  w y ra b ia m y  ho­
nor nędzy, g łod ow an ia  i żeb ra n i­

ny.

Podczas  św ią t b a rd z ie j u roczy 
stych , d em on s tracy jn ie  na re- 
w jach  paradu ją  na w zu r „ A r -  
b e its fro n tu " , n ie lic zn e  dru żyn y  
naszej o ch o tn icze j „s lu żb v  p ra ­
c y "  z łopatkam i na ram ionach . 
B ije  się w tedy  b raw o, uśmiecha, 
z dumą —  i w szy scy  są zadow olę  
ni... A  p rzec ie ż  ży jem y  w  okresie  
„w y śc ig u  p ra cy ", nie sukcesów  
c h o ro b lW e j b ie rn ośc i i n iem iło ­
s ie rn ego  n iedo łęstw a .

U l.  s .)

PO LIC ZEK  
M ASIE  CHŁOPSKIEJ

Z b liża  się. 15 s ie rp n ia , dzień , 
w  k tórym  m asy lu dow e będą po- 
n ow n ie  dem on strow a ły , k ieay  p o ­
dobnie, ja k  w  N ow o s ie lca ch  m a­
n ife s ta c ja  s iły  ch łopsk ie j łą ­
c zyć  sie  będz ie  z p os taw ień  em 
żiądań kon kretnych , z k tórych  
dw a w y ra źn ie  w y su w a ją  s ię  na 
czo ło  Są n iem i, żądan ia  powmo- 
tu  W ito sa  do k ra ju , o ra z  w o ła n ie  
o d em okrac ję  parlam en tarn ą . 
Z w ra ca ją c  u w agę  na te  sp ra w y  
K . P ru szyń sk i w  „B u n c ie  M ło ­
d y c h " w skazu je , w  a rtyk u le  pod 
znam ien nym  ty tu łem  „ I l e  chceta  
za  W ito s a ", że od p ow ied z ią  na ja  
sne p os tu la ty  ch łopsk ie  jest... 
p ro jek t r e fo rm y  ro ln e j, ,J ro zd a ­
w n ic tw a  ziem  K. P ru szyń sk i 
p is ze :

W  sto lat po Kordjanie i Chamie 
istotnie .. dziwną jest rozmowa ja:tą 
prowadzi 'nteiigenck; ..Kordian” i 
w iejski „Cham ". Dzrwmp zamieniły 
iie  role, dziwnie skarlał Kordjan, 
skordjaniał „Cham ". W reszcie je s z ­
cze jedno: oto przez dziesięć lat re ­
żymu pom ajowego karmiono nas te ­
zą, że państwo i rząd musi wyko 
rzen-ać klasowość, materjalizm, sob 
kostw-o, wołanie o zapłatę przez ma­
sy, obywateli. Dziwnie po latach 
dc esieciu w ygląda ten nowy djalog 
Wizo., ty  w Nowosielcach. Óto chło­
pi n iezwykle wyraźnie powiedzieli 
że chcą dwóch rzeczy i te dwie rze- 
-zy i !“  leżały w  dziedzinie pienią­
dza w  skali materjalnoj. N a  ty le  
zjazdów w Polsce ten i eden nie żą­
dał od państwa żadnego poparcia, 
żadnego „uwzględnienia", ijadnej ła­
ski, kredytów, pożyczek, ulg, zapo­
móg. posrd, wsparó, ten zjaza chlop- 
sk 1 mial w ięcej godności w łasnej niż 
zebracze zjazdy inteligenckie, urzę­
dnicze, gospodarcze, m łodzieży z 
L„gjonu Młodych” . Zupełnie abstra 

Kujemy od tego czy zadania chłop­
skie był;- słuszne, czy spełnienie ich 
było dla państwa pożądane czy szico- 
d l’we. Można je  bj ło przyjąć wolno 
je  było odrzucić, ale nie można w y ­
słuchawszy tych żądań odpowiedzieć 
spokojni o ile  i co chcecie żeby tych 
postulatów nie wysuwTać. Takie „ ile "  
jest policzkiem wym ierzonym  masie 
chłopskiej.

Go w p łyn ę ło  na taką  w łaśn ie  
rea k c ję ?  O to g ru p a  rząd ząca  o- 
deszła  od spo łeczeń stw a  1 n ie  ro ­
zum ie je g o  a sp ira c ji, je g o  żądań 
-dacych d a le j poza  d robne u stęp ­
s tw a  i n iew ie lk ie  sp ra w y  codzien  
ne. T o  ro ze jś c ie  s ię  n ie ty lk o  po 
g lą d ó w  p o lity c zn ych , a le  i r o zw i­
n ięc ie  a s p ir a c j j ,  i dążeń  p ow o­
du je  także, że, ja k  to podnosi in ­
ny a r t ; ku i „B u n tu  M łod ych ”  gru  
pa cłz:ś rząd ząca  P o lsk ą  —

„nie "ozumie ewolucji, jaka prze­
szła myśl chłopska. N ie  przypuszcza, 
by w masie te j mogło sie zrodzić dą­
żenie wyższe, jak  poprawy doli —  
by chłop m ogł myśleć nieklasowemi 
kategorjam i. Do rządzenia są po­
trzebne masy, bo to —  głosy przy 
wybtrach; w najlepszym  razie: bo 
to. rekrut. Trzeba go pozyskać, przy- 
fl <ązai do Polski. Trzeba mu coś 
dać. W ieś musi m ieć warunki eko­
nomiczne znorne, boć Ło przecież re- 
ter"'oar Utdzk — wieś najsilniej 
się rozradza. Musimy mu dać zie- 
‘I};'-'-.Tak, ale dla wnzystkich idema. 
Niech tym czaj ra bierze co jest —  
rodzina na > ha jakoś się uchowa 
Co będzie dalej zobaczymy. Byle je ­
szcze parę lat... Może „coś” się od­
kręci na lepsze. Byłe był spokój; 
ach, te strajk i!

] ;  m -zarem  cnłop chce' udziału 
w rządzeniu państwem; żąda zm*a- 
„ y  systemu politycznego, chce sa­
morządu. nu fik c ji; _hce szkół: roz­
piera go żądza oświaty i kultury; 
nie bedzie dłużej _ żołdakiem, ofece 
być wolnym obrońca swej ziemi, 
!.k P y i z. Dusi się bez możtiuści 

ekspansji. Pragn ie czynu: ma dość 
wieKowego bezwładu!

M o ż .ia  m ieć  za s trzeżen ie  do 
szeregu  posu n ięć  ch łopsk ich , do 
tak tyk i p o lity c zn e j lu d ow ców  —  
niesposób  n ie  d o jrzeć , g łębok ich , 
dodatn ich  z punktu w id zen ia  na­
szego  in teresu  n a ro d o w ego  
zm ian, ew o lu c ji d o jrza ło ś c i n a ro ­
d ow e j i p o lity czn e j, mas lu do­

wych
A  w  te j zd ro w e j p rzem ian ie , 

jed n o  je s t  ty lk o  n apraw dę  w a ż ­
ne :

by ruchLchłopskl, k tóry nabiera

coraz bardziej na sile potra fił wcie­
lić w  swój rozmach laeat Poiski no 
wej, ~  by dat Je j siłę, którą dać 
potrafi tylko idea wznosząca się p - 
aad interesy klasy czy grupy, ponad 
płaskie pełzanie wokćI codziennych 
trosk i interesów.

W A L K A  O  G D AŃSK  TR W A  
" „M a ły  D z ie n n ik "  zw ia c c  u w a­

gę  na kon ieczn ość  p rz ep ro w a ­
dzen ia  s ze ro k ie j a k c ji odn iem cze- 
n ia  G dańska, k tó rego  los n igd y  
b a rd z ie j,  n iż  d z iś— n ie  m oże być  
d la  nas n ieobo ję tn y .

Gdar.sk od 1454 roku aż do upad­
ku Poiski w  1792 roku należał b-z 
przern-y do PolsKi. Stąd też ogól 
polskiego społeczeństwa patr-y  na 
Gdańsk jako polskie miasto, które 
dc Poiski powńuno należeć.

N iestety zależy ono tylko od R ze ­
czypospolitej a wobec niej zajm uje 
jeśli nie w rogie to w  każdym razie 
niechętne stanowisko

Ludność w  ogrom nej większości
ntowi po niemiecka, wszędzie znać 
wpływy Rzeszy Niemieckiej a tylko od 
czasu do czasu zadzwięczy mowa pol­
ska

Groby, pomniki w Oliuie, kaplica 
królewska częściowo ratusz i inne sta­
re hodowle przypominają dawne_czasy 
polskie. Dzisiejszy jednak Gdańsk to
cmentarzysko polskości. Szyldy r.a
sklepacn z  nazwiskami: Czachowski, 
Wiecki lub nieco wykoszlawmne Mar- 
schallkowski (Marszałkowski) mówią, 
że ci kupcy są Polacy, ale cóż w ielu z 
nich choć w  głębi duszy czuje, że w 
ich żyiach płynie polska krew, troszkę 
jeszcze rozumie po polsku, ale dziś na 
leży do organizacyj hitlerowskich 1 
śpiewa „Deutschland, Deutschland iiber 
alle„

G dańsk d z is ie jszy  bo jaź liw u e 1- 
niita w p ły w ó w  po lsk ich , w zm a­

ga ją c  n iem cz; zn e  w sze lk iem i 
środkam i —  P o lsk a  jea n a k  m e  
m oże za  żadną cen ę zg o d z ić  się, 
by u jśc ie  W is ły  nie było w  na­
szych  rękach , dążąc  kon sekw en t­
n ie  do zm iany, w y b itn ie  n ieko­
rzys tn ego  d la  nas, d z is ie js z eg o  
stanu rzeczy .

My Polacy w  walce o Gdańsk chcie 
libyśmy pójść drogą łatwą i prostą 
Liczymy na naszą siłę wojskową, na­
szą akcję pulityczną i wreszcie na na­
sze prawa historyczne.

Tymczasem niusWJy dziś, mimo na­
cisku niemczyzny, zedrzeć ten zewnę­
trzny blichtr niemiecki ze starych pol­
skich rodzin gdańskich, przypomnieć 
m ojczyznę matkę, wskazać drogę do 

Polski a dopiero wteciy myśleć o dal 
szej a kej'

W brew  pozorom , trzeb a  w ie ­
d z ie ć  i w ie rzy ć , że choć

oJniemczenie Gdańska to droga da 
leka 1 uciążliwa, ale znowu r.ie tak nie­
dościgniona jakby się zdawało na pier­
w szy 'rzu t oka.

W Y M O W A  F A K T Ó W  
P rz e z y w a m y  okres n ieb yw a łe ­

go za c ie śn ien ia  p e rsp ek tyw y  w  
zak res ie  naszych  c e ló w  n a rodo­
w ych . N a jk a p ita ln ie js z e  spory  i 
bo je  toczone są obecn ie  o rzeczy  
d robne i b łache, n a jc z ęś c ie j zgo ­
ła  o w a r to śc i d o raźn e j. A  tym ­
czasem  obok nas zach odzą  zm ia ­
ny, s tw a rza ją c e  n ow e  zu pe łn ie  
w arun ki, w ym a ga ją ce  szybk ie j, 
c e lo w e j i na da leką  m etę  ob lic zo ­
nej n asze j in te rw e n c ji.

J ed n ą  z tak ich  sp raw  zasadn i­
czych  je s t  k w es tja  ruska, d o jr z e ­
w a ją ca  co ra z  w y ra źn ie j.

. .K u r je i P o ls k i" ,  tak  c h a ra k te ­
ry zu je  spo łeczeń stw o  u k ra iń sk ie : 

„Społeczeństwo ukraińskie jst pod 
Waz dym względem świetnie wzorowo, 
karnie zorganizowane Uświadomie­
nie narodowe obejmuje już i małe 
dzieci.

D a le j :
_Jednym z przejawów tej organiza­

cji czy też tak znakomicie zorganizo­
wanego społeczeństwa jest rozwój 
gospodarzy  życia Rusinów. Ich go­
spodarstwo mleczne prowadzone 
przez *. zw. Sojuzy doprowadziło do 
tego, że np. masio z kooperatyw ru- 
skict z czterolistna koniczyną, jako 
mr rką, dociera już j na Górny Śląsk.

Powoli i systematycznie uchwycili 
Ukraińcy cały hanae. po wsiach w  
swe ręce i zwycięsko /dobywają w 
miastach placówkę handlową za pla­
cówką.

N ie  są to  zdoDycze i sukcesy 

je d y n e : 4u t
„I pod względem  kulturalnym spo­

łeczeństwo ie: 1 zorganizowane do­
skonale. Co nieozielę przyjeżdżają ze 
wsi do miast i miasteczek w ozy  
chłopskie i zabierają inteligentów na

wieś, by wygłaszali fam odczyty i 
pogauanKi. W  szkołach młodzież u- 
ska uczy się naogół bardzo pilnie i 
czyni dobre postępy

Wszystko to świadcz.y, że jest fo 
społeczeństwo karne, w którym każ­
da i każdy od dzieciństwa świadorn 
jest swych celów 1 zadań. W  tej at­
mosferze wyrastają też . typy goto­
wych   w  razie * potrzeby —  na
wszystko fanatyków".

A  m y w obec tych  w szys tk ich  
p rzeo b ra żeń  s tosu jem y, n a jg o r ­

szą -p o lityk ę  b ie rn ośc i, z w ia rą  
w  n iegod n e  lu d z i am b itn ych  „ ja  

koś to b ęd z ie " .

S p ra w y  ta k ie  ja k  ruska, czy  
gdańska, obok  d z ie s ią tk ów  in ­
nych co ra z  w y ra źn ie j w sk a zu ją  
na k on ieczn ość  s ze ro k ie j konsol 
d a c ji r z e c z y w .s te j w szys tk ich  
żyw ych , tw ó rc zy ch  i w a r to śc io ­
w ych  s ił po lsk ich .

W  a r ty k u le .ty m  zn a jdow a ł się 
n astępu jący  ustęp :

„P r z e d  64 la ty  uczony D om in i­
kan in  H en ryk  D o n if le  m. in. na­
p is a ł: „A ż e b y  b łędne m yśli, któ­
re  są produktem  n iew ie lu  łudzi, 
innym  narzu cić , tw o rz y  się z gó­
ry  s ztu czn ie  t- zw . op in ję  puL licz 
ną, g łow ę  i s ługi kośc io ła  obrzu­
ca s ię  b łotem  oszczers tw . K iedyś  
n ogan ie  za rzu ca li chrześcijanom , 
że z ich  w in y  doszło do w o jen , 
g łodu  i k ięsk. D ziś  zarzu ca  się 
kośc io łow i kato lick iem u , że je s t  

w ro g iem  p ań stw a ".
P o  za cy tow an iu  tego  zdan ia 

au tor, ks, dr. M ęska, s tw ie rd z ił 
w  a rtyku le , że obecn ie  p ow ta rza  
się  sy tu a c ja , o k tó re j p .sa ł uczo­
ny  D om in ikan .n , i dodał następu­
ją c e  zn am ien ne u w a g i:

„C za s y  nasze są chore  um ysło­
w o . C i, k tó rzy  m a ją  gtos decydu­
ją c y , ró żn ią  s ię  od  p ra w d z iw ych  
ob łąk ań ców  ty lko  tem , że  choru­
ją  na ob łęd  z w łasn e j w o li" .

P ie z y d e n l p o l ic j i  gdań sk ie j, 
sp row ad zon y  z B erlin a  von  G ro- 
e tzn er  s tan ą ł na stanow isku , że 
s łow a  D om in ik an in a  z 1872 roku 
zo s ta ły  za cy to w a n e  ty lk o  po to, 
aby w  sposób p odstępn y  zaa tako­
w a ć  i zo h yd z ić  r zą d y  h it le ro w ­
sk ie w  T r z e c ie j  R zeszy  W  ten 
sposób a rtyk u ł ks M ęsk i sta l 
s ię  p reteks tem  d la  zn iszczen ia  o- 
s ta tn ie j n ie za le żn e j i o p o z y c y j­
ne j trybun y p ra so w e j w  Gdań­
sku

C z y  g e n .  R y c 3 z - S m i g ł y

Otrzyma buławę marszałkowską?
W  p ra s ie  za g ra n ic zn e j fra n cu  

sk ie j, c zech os łow ack ie j i łotew '- 
sk ie j p o ja w iły  s ię  p og łosk i, ja k o ­
by  podczas Ś w ięta  Ż o łn ie rza  P o l­
sk iego  dn. 15 b. m m ia ła  b yć  w r ę ­
czon a g en e ra ło w i R yd zo w i-Ś m i­
g łem u  w  sposób u roczys ty  bu ła ­
w a m arsza łkow ska .

P o lsk a  posiada ła  d otych czas  w  
p rzes z ło śc i je d n e go  m arsza łka , ks.
Jó ze fa  P o n ia to w sk iego , a po od ­

budow an iu  pań stw a  b u ław ę  m ar­
sza łkow ską  d z .e rzy li ty lko  -J o ze f 
P iłsu d sk i i F erd yn an d  Foch.

P o tw ie rd ze n ia  te j p og łosk i n ie

P e t y c j a  b e z r o b o t n y c h  z  Z a g ł ę b i a

D? st es. . Rydza-Smigieso
B ezrobotn , Z a g łęb ia  D ąb row sk ie  B ezrobo tn i w  p e ty c ji te j podn-eśli,

że  w  zak ładach , w  k tó rych  p ra ca  
trw a  na tr zy , lub d w ie  zm iany', 
w in n y  być  stosowane, trzym ies ię ­
czne u r lop y  tu rnu sow e, p rzez  co 
p rzesz ło  1000 bezrobotn ych  znała- 
złob ; za tru d n ien ie .

m o g liśm y  uzyskać w  k o lach  poin­
fo rm ow an ych ,

W  h ie ra rch ji w o jsk o w e j m ar­
szałek za jm u je  p ie rw s zy  stop ień  
po k tórym  n astępu je  g en e ra ł b ro ­
ni i g en e ra ł d y w iz ji .  W  ch w ili o- 
becn ej w  P o ls c e  n ik t n ie  za jm u ­
je  s topn ia  m arsza łka , a tak że  n ie 
posiadam.* w a rm ji czyn n e ’ żad ­
nego g en e ra ła  b r o n i ; m am y g e ­
n era łów  bron i w  s tan ic  spoczym- 

ku, ja k  n aprzyk ład  gen . H a lle ra . 
G en era ł R yJ z -Ś m ig ły  za jm u je  sto­
p ień  g en e ra ła  d yw iz ji-

go w y s to so w a li p e ty c ję  do g en e ­
ra ln ego  inspek tora  s ił zb ro jn ych  
gen . R yd za  - Ś m ig łego , w  k tó re j 
p roszą  o in te rw e n c ję  w  sprawne 
za tru d n ien ia  ich na kopa ln iach .

Aaćania s ie u m f
n a  t e r e n i e  w a l k  i i  B r y g a d y  L e g i o n ó w

Ilu cu ls zc zy zn ę  p r z y b y ła : G rupa n au kow ców  zw ied z !
d e lega tó w  Y fo js k o w e go  | s zczegó łow o  i p r z e jd z ie  n a  p ie ­

chotę  te ren y  w a lk  od  O sm olody 
po Z ęb ie . N a  tyTch te ren ach  w y ­
konane będą od p ow ied n ie  szk ice 
i zd jęc ia -

N a  
gru p a
In s ty tu tu  H is to ry c zn ego , ce lem  
p rzep ro w a d zen ia  badań  nauko­
w ych  na te ren ie  w a lk  I I  B rygady 
L e g jo n ó w i

Lustrację p o w ia tó w
p r z e p r o w a d z a j ą  v / o _ i e w o d o w i e

W o je w o d o w ie  lw ow sk  pułk. 
P rs żm o w sk i i s tan is ław ow sk i 
g en * P a s ła w sk i, ro zp o c zę li lu s tra  
c ję  p od leg ły ch  sob ie  p ow ia tów . 
Pu łk . P ra żm o w sk i z lu s tro w a ł w  
c ią gu  3 -d n iow ej p od róży  sam o- 
chodow-ej 8 pow ia tów , Gen. P a ­
s ław sk i zw ie d z ił k ilk a  p ow ia tów

ora z  w ie le  m ie js cow ośc i k iim *-  
tyezn ych  i le tn isk ow ych .

W w ie lu  s ta ros tw a ch  k on tro lo  
w an o pu nktu a lność u rzęd n ik ów  
w  p rzych od zen iu  do b iu ra , w  in ­
nych o d b y li w o jew o d o w ie  k o n fe ­
ren c je  w  sp raw ach  o rg a n iza c y j­
n y ch ,-sp o łe c zn y ch  i gospodar- 
c z jrch.

U r z ę d n i c y  p a ń s t w o w i

Frzeciwkc kumufócji jicsaj
W  kołach  p ra co w n ik ó w  pań- k*ch u rzędn ików  w  celu  przedio/.

s tw ow ych  om aw ian a  je s t  os ta tn io  
sp raw a  za jm o w a n ia  sze regu  p o ­
sad le p ie j p ła tn ych  p rzez  osoby b. 
m ajętne, p os ia d a ją ce  dosta teczn e 
środk i u trzym a n ia  z  ty tu łu  p os ia ­
danych  n ieruchom ości, p rz ed s ię ­
b io rs tw  i t. p. O soby te za jm u ją  
stan ow iska , k tó re  m o g lib y  z po ­
w odzen iem  p ia s tow ać  zredu kow a­
n i lub m łod zi em eryc i. S tan ow isk  
tak ich  je s t  w  sam ej W a rs za w ie  
w ie le .

P oza tem  zw ra c a ją  uwagę na t. 
z. ku m u lac ję  posad . D o s to w a rzy ­
szeń  u rzęd n iczych  c ią g le  n a p ły ­

w a ją  p ro p o zy c je  u łożen ia  l is ty  ta ­

n ia  j e j  m ia ro d a jn ym  w iad : om.

I n s p e k c j a

W  dniu wczorajszym podsekretarz 
stanu w min. Skarbu Switalski prze­
prowadził kontrolę obecności w  
J5-ym urzędzie skarbowym w  W ar­
szawie przy ul. I dugiej, zatrudniają­
cy ni 33 pracowników.

R  podsekretarz stanu nie zastał o 
god/ 8-ej rano 3-ch urzędników i po 
lecil przedstawić Ministerstwu Sker- 
bu pisemne wyjaśnienie w  celu ewen 
tualnego wyciągnięcia dalszych kon- 
sekwencyj. Jednocześnie , minister 
stwierdzi! pewne opóźnienie prac nad 
wymiarem podatku przem ysłowego 
od obrotu i dochodowego oraz zaime 
resował się postępem prac nad upo­
rządkowaniem działu egzekucyjnego.
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T Z A T R  N A R O D O W Y : Dziś 
tro „W ie lka  m iłość" Molnara 
sterwą.

7E \TR  POLSKI: Dziś i jutro
„Dziewczęca i oni”  Bus - Feketego, 
- Piaskowską Żabczyńską, żeliską, 
Węgrzynem, Kondratem, W oskowskiir 
Brodniewiczem i Łuszczewskim.

T E .i n< N O W Y : Nieczynny.
TEATR  A1AŁ Y : Nieczynny.
T E A T R  L F T N I :  Dziś i jutro „Po- 

dwujna bucha'terja“  w reżyserji A'ar 
aeckiego z Dymszą, Orwidem, Bro- 
ihw iciów ną i  Grossćwną w rolach 
głównych.

T E A T R  K A A iE R A LN Y: Nieczynny.
T E A T R  MALICKIEJ: —  Dziś

,.PkOftsja pani Warran“  z Malicką, 
Cieszkowską, Bay-Rydzewskim i mn.

Wkrótce premjera komedji rumuń- 
skej y t. Zamieszaj’ ’.

W IE L K A  O P L R Ł  i ’K A  (K arow a 
18); Dziś „T iz y  walce”  O. Straussa.

DZIEDZINIEC KOŚCźOŁA • * W  
K R Z "Ż A  —  „Syn marnotrawny”  opo­
wieść biolijna w  5 aktach. Dziś i 
w  niedzielę ostatnie 2 przedstawienia.

C Y R U L IK  W A R S Z A W S K I: Do 
niecnie włącznie rewia „Frontem  do 
radości”  <7.30 i 9.45).

1.1 DO Szopena 3. Codz. rew ja.

T r z y  są n a jw ięk sze  p la g i W a r ­
szaw y , k tóre  m ieszkań com  s to li 
cy  —  zw łaszcza  w  ok res ie  le tn im , 
d a ją  się d o tk liw ie  w e  zn a k i: h a­
łas, ku rz i c iem n ośc i na n iek tó ­
rych  u licach

W A L K A  Z H A Ł A S E M  —
N A  D A L S Z Ą  M E T Ę

S p ra w ie  ha łasu  p ośw ięca  s ię o- 
s ta tn io  w .e le  u w a g i, choć n ies te ­
ty —  ja k  dotąd  n ie w ie le  zm ien iło  
s ię  na lepsze. Jedyn a  u lga  —  to 
zn ies ien ie  s y g n a liz a c ji d źw ięk o ­
w e j na sk izy żo w a n ia ch  u lic . P o ­
za tem  taksam o „p is z c zą ”  tram  
w a je  na zak rętach , taksam o dud­
n ią, trzeszczą  i hu czą  m knące w  
p ęd z ie  au tobusy, ry c zą  bez l i t o ­
ści g ło śn ik i ra d jo w e  i g ra m o fo n o ­
w e. S porządzon o  parę  m andatów  
k arn ych  —  a le  to  w szystko  mam. 
W a lk a  z ha łasem  m usi b yć  p row a  
dzona k on sek w en tn ie  na w s ze l­
k ich  m o ż liw ych  odc in kach  —  a 
p rzed ew szys tk iem  d ro gą  „uku l- 
tu tra ln ian ia”  spo łeczeń stw a . Jes t 
fa k tem  n iezaprzeczon ym , że w 
dom ach, g d z ie  m ieszka  ludność 
k u ltu ra ln a , p an u je  zaw sze  c isza  
i sąs iedz i la tam i n ie  w ie d zą  w za ­
jem  o sw o jem  is tn ien iu  —  natc 
m ias t w  dom ach na p rzed m ie ­
ściach , zam ieszk a łych  p rzez  lu d ­
ność b ied n ie js zą  i m n e j  uspo­
łeczn ion ą , p an u je  w ie c zn e  pie 
k ło. Do jak ich  d z ik ich  w rza sk ów  
zdo ln e  są d z ie c i —  w ie  np. ty lk o

W

Serja sensacyjnych ptocesńw
o c i b ę d z i e  s i ę  n a  j e s i e n i

N a  je s ien i r. b. od b ęd zie  s ię  sze­
r e g  sen sa cy jn ych  p ro cesó w  p o l i­
tyczn ych  w  różn ych  m iastach  P o l­
sk i. W  końcu  w rze śn ia  o c zek iw a ­
ne je s t  zamkn: ęcie ś led z tw a  p rze ­
c iw k o  in ż . D oboszyń sk iem u  i 72 
je g o  to w a rzys zo m  o za jś c ia  w  M y ­
ś len icach . D o b ie g a ją  końca c zyn ­
ności w ła d z  ś ledczych  w n ow ej 
sp ra w ie  N . S. D. A . B. w  K a to w i­
cach. W  d ru g im  p ro ces ie  „N a t io -  
n a l-S oc ia lis tis eh e  A rb e ite r  B ew e- 
g u n g ”  od p ow iad ać  m a 71 c z łon ­
ków . N ie m n ie j sen sacy jn e  będą 
p ro cesy  o za jś c ia  a n tyżyd ow sk ie  
w  M ińsku  M azo w ieck im , w  k tó ­

rych  do o d p o w ied z ia ln o śc i p o c ią g ­
n ię to  ok c lo  50 osob.

Jak ju ż  d on os iliśm y  na t le  tych  
za jś ć  odbędą s ię c z te ry  p rocesy . 
W  p a źd z ie rn ik u  sąd o k rę go w y  w  
M ińsku  M a zo w ieck im  za jm ie  się 
sp raw ą  za b ó jcy  ś. p. w ach m is trza  
B u jaka, C h ask ie lew icza . W  sp ra ­
w ie  te j zapad ła  ju ż  d e cy z ja  w n ie- 
s ien ia  p rzez  rod z in ę  zab itego , p o ­
w ó d z tw a  c yw iln ego , w  postac i 
s ym b o lic zn e j z ło tów k i.
W  W a rs za w ie  rozpatrzon a  będz ie  

s e r ja  sen sacy jn ych  p ro cesó w  p rze  
c iw ko  członkom  b. O N K . o o r g a ­
n izow an ie  zam ach ów  p e ta rd o w ych  
na lok a le  ro zryw k o w e , sk lepy  ży ­
dow sk ie  i t p. N a  ła w ie  oskarżo ­
nych  za s ią d z ie  25 człon ków  b. O. 
N . R .

NeiolsćisSw? na T^mse
Z e m s t a  m a l t r e t o w a n e j  k o b i e t y

W czora j wieczorem w  domu przy 
ul. Tamka 3) popełniono straszną 
zbrodnię mężobójstwa. W  demu tym 
zajmowało jednoizbowe mieszkanko 
małżeństwo Łęczyńskich. Małżeństwo 
było niedobrane, mąż Stanis.aw, alko­
holik znęcał się stale nau swoją żoną, 
Irena.

Przed kilkoma mieoiacam1 Łęczyń­
ska uciekła z do nu do rodz ców za­
mieszkałych w  [Nowem Mieście, z a ż e ­
rając ze  sobą młodszą córeczkę, W an­
dzię. Do W arszaw y przyjeżdżała jed\ - 
n e  w  odwiedziny do starszej córki, 
11-letmej Stasy uczęszczającej do szko 
ły  powszechnej.

N a  gorące prośby męża, który zło­
ży ł uroczyste przyrzeczenie poprawy, 
żona powróciła do durnu. Jednak za­
miast poprawy stosunek męża do n :ej 
pogorszył się.

W czoraj wieczorem Łęczyński, kom­
pletnie pijany urządził awanturę żo­
nie, przyczem pob ł ją dotkliwie.

Po awanturze, zwaliwszy się na 
łóżko znsnąt W idząc śpiącego męża 
ł ęczyńska schwyciła za siek erę i za­
częła naośiep zadawać ciosy w gło­
wę, twarz i p ersi męża.

Po dokonaniu t zbrodni, Łęczyńska 
oałożyla na bok siekierę, umyta ręce i 
zamknąwszy mieszkanie na kłódkę, u- 
cała rię do X  komisarjatu, gdz:e c- 
sl arżyla się o dok nanie morderstwa.

Na miejsce zbrodni pr_ybyt natych­
miast sętiz a śledczy oraz przedstaw: 
ciele urzędu śledczego. Przybyły le­
karz pogotowia stwierdził śmierć Łę ­
czyńskiego, którego zwłoki przewe- 
ziono do prosektorjum

K r w a w a  a w a n t u r ana T a rg ó w k u
Uhca Południowa na Targówku 

yła wczoraj wieczorem widownią 
rwawej bójki na siekiery i noże, w 
yniku której zostały ciężko poranio- 
e trzy osoby, a szereg innych otrzy- 
ało lżejsze obrażenia.
Po odsiedzeniu kary wyszedł w  d ńu 
zisiejszym z więzienia znany nu T:ir- 
ówku łobuz i przes.ępca Tadeusz 
osiak, lat 30, zairiesz., ai) na u! I ’o- 
idniowej nr. 2. Na Rosiaka uwzięli 
ę jego kompanowie, którzy miel] 
nim zadawnione porachunki osolns- 

: i postanowili się na mm zemścić, 
iilku osobników zaczaiło się na Ro- 
iaka, gdy ten szedł w towarzystw ie 
najomych i napadło na niego.

ten , k to  m ieszka  na C zern iako- 
v. ie  lub W o li  —  n ig d y  na Ż o lib o ­
rzu  czy  k o lo n ji Lu b eck iego . P o ­
w ied zm y w ię c  sob ie  o d w a żn ie :  
w a lK a  z ha łasem  to potężna kam - 
pan ja , k tó ra , da w yn ik i ty lko  
p rzy  w ys iłk u  w szystk ich  ob yw a ­
te li  —  i w  c iągu  k ilku  la t, a nie 
m ies ięcy  czy  tygod n i.

W A L C Z M Y " Z  K U R Z E M !

D ru ga  udręka, na k tó rą  sk a r­
żym y  s ię  —  i s łu szn ie  —  to  p la ­
ga  kurzu . N a  u licach , g d z ie  n ie ­
m a as fa ltu , a tak ich  m am y p rze ­
c ie ż  w ięk szość , m g ła w ic a  g ęs tego  
kurzu  unosi s ię  nad  j'ezdn ią  n ie ­
m al bez p r z e rw y  K u rz  i p iasek  
n a grom ad zon y  m ięd zy  „koc ien ft 
łb a m i”  unosi s ię  tum an am i po 
p rze je ch a n iu  k ażd ego  sam ochodu, 
w d z ie ra  s ię  p rzez  szpary  do m ie ­
szkań, d ła w i w  g a rd le  i  zasyp u je  
o czy  p rzech odn iom

T y p o w ą  tak ą  upoś ledzon ą  pod 
tym  w zg lęd em  u licą  je s t  jed n a  z 
n a jd łu ższych  a r te r j i  W a rs za w y , 
ul. C zern iakow ska . W  os ta tn ich  
la ta ch  w ybu dow an o tam  s ze reg  
w ie lk ic h  gm ach ów  m ieszk a ln ych  
i rzą d ow ych  (u b ezp ie cza ln ia , d o­
my s p ó łd z ie lc z e ),  C zern iakow ską  
k ie ru je  s ię  ca ły  ruch c ię ża row y . 
A  jed n ak  je zd n ia  u łożona je s t  z 
„k o c ich  łb ó w ”  —  skutek tak i, że 
je s itn ią  z im ą i w iosną b rn ie  s ię  
p rzez  w ie c zn e  b ło to , a  la tem  
w d ych a  się bezustanku  ok ropn y  
kurz. M ieszk a ń cy  ok o liczn ych  do­
m ów  m uszą la tem  u szcze ln ia ć  
okna ja k  w  z im ie , by  n ie  zan ie  
c zyszcząc  m ieszkań . M a g is tra ck ie  
p o lew aczk i -om ija ją sk w a p liw ie  
u lic ę  C zern iakow ską  d o je żd ża ją c  
ty lk o  do rogu  R o zb ra t i K s ią ż ę ­
ce j. T ak ich  u poś led zon ych  u lic  
je s t  w ie le .

Jakaż na to rad a?  N ie w ą tp li­
w ie  n a jlep ie j b y ło b y  w y a s fa lto ­
w ać  w szys tk ie  u lic e  W a rsza w y . 
A le  ze w zg lę d ó w  fin a n so w y ch  i 
p rzy  s zybk ie j ro zb u d ow ie  m iasta , 
jest* to  n iepodob ień stw em . T rzeb a  
szukać tym czasem  pó łśrodków .

O to  np. w  P ozn an iu  czyn ion o 
p rzed  k ilku  ty go d n ia m i p rób y  z 
non ow yn a iez ion ym  p repara tem  
a n typ y łow ym . P re p a ra t  ten  ro z ­
p u szcza ją c  się. ś c ią ga  w ilg o ć  z 
p ow ie trza  i zw ilż a  d rogę . P ro s z ­
k iem  tym  w ysyp an o  d rogę  i k i l­

ka u lic  w  P ozn an iu  i ok aza ło  się, 
że  m im o upału p rz e je żd ża ją c e  sa- 
m ocn ody  n ie  p od n o s iły  zw yk łych  
tu m an ów  kurzu . T o  są o c zyw iśc ie  
p ie rw s ze  p rób y  i n iew iadom o c zy  
sku teczne na d łu zszą  m etę  —  a ie  
W a rs za w a  n ic  n ie  próbu je ... 
A  p rz ec ie ż  coś n ie  coś d a łob y  się  
zrob ić . C h oćby  a s fa lto w a ć  te 
p rzed ew szys tk iem  u lice , g d z ie  
je s t  du ży  ruch, n ie  dopu szczać  
do s zyb k ie j ja zd y  au t i taksów ek  
i g w a łto w n e g o  h a m ow an ia  tram ­
w a jó w  na p rzys tan k ach  (w  w a g o ­
nach „d w ó jk i”  na C ze rn ia k ow ­
sk ie j je s t  zaw sze  p e łn o  k u rzu ), 
o czyszczać  c zę ś c ie j s zyn y  tram ­
w a jo w e  na u licach  b ru kow an ych  
kam ien iem  po ln ym  itd . itd .

N A  P R Z E D M IE Ś C IA C H  
Z A  C IE M N O

T rz e c ia  w re s z c ie  k w es tja  —  
c iem n ośc i. W p ro s t  w ie r z y ć  s ię  n ie 
chce, że  ilo ś ć  p rądu  e lek try c zn e ­
go, zu żyw a n ego  w  W a rs za w ie  na 
o ś w ie t le n ie  u lic , zm n ie js za  “ ię  z 
roku na rok  (p r z y  ro zb u d ow ie  
m ia s ta ! ) .  W  r. 1928 zu ży ła  s to li­
ca na o ś w ie t le n ie  u lic  2825 tys. 
kW h, w r. 1933 —  2780 tys . kW h , 
w  r. 1934 ty lk o  2568 tys  k W h  
prądu e lek try c zn ego . T o  są rze ­
czy  n ies łych an e  —  s łu szn ie  W a r ­
szaw a  uchodzi za n a jc iem n ie js ze  
m iasto  E uropy,

D o p ie ro  po p rze ję c iu  p rzez  
m iasto  E lek tro w n i, za rząd  m ie j­
ski w zm ocn ił o s ta tn io  o św ie t len ie  
na 154 u licach  i p lacach  s to licy . 
W sku tek  te g o  zw ięk szy ło  s ię  zu­
życ ie  p rądu  na ten  cel o 854 tys. 
kW h  w  nocy  i o 305 tys. k W h  w ie  
czorem .

T y lk o , że to w szys tk o  zam ało. 
W  śródm ieśc iu  stan r z e c z y  po­
p ra w ił s ię  n ie w ą tp liw ie  —  o- 
św ie tlon e  pom nik i, k ośc io ły , rząd  
jasn ych  św ia tek  w zd łu ż  u lic  pod 
noszą w y g lą d  e s te tyc zn y  m iasta . 
A le  p rzed m ieśc ia ?  W o la , Bi ódno, 
P e lco w izn a , P o w iś le , C ze rn ia ­
ków ?  T a m  p an u ją  zaw sze  ciem ­
ności. Tam  p o trzeb n y  n ie ty lk o  
„o św ia ty  k a ga n ie c ” , a le  i n ieco 
p ra w d z iw ego  św ia tła  ja sn ośc i, 
c zystośc i i c iszy . T ych  czte rech  
r z e c z y  p o trzeb u jem y  w szy scy  i 
za tem  d arem n ie  tęskn i brudna, 
c iem na i h a ia ś liw a  W a rs za w a .

Z&«.:e tempo r o l i t
n a  w a ! e  M i e d z e s z y ń s k i m

P o sze rzen ie  i p odn oszen ie  po­
ziom u  w a łu  M ied zeszyń sk iego , 
p ow ią zan e  z p rzeb u d ow ą  szosy, 
w io d ą ce j do O tw ocka , trw a  ju ż  
na om aw ian ym  odcinku  od po­
czą tk ów  m aja , s tw a rza ją c  og rom ­
ne tru dn ośc i w  k om u n ik ac ji sa­
m och odow ej na lin ji W a rs za w a  
- -  O tw ock . Szosa ta  na tym  od­
cinku je s t  cia.gle ro zg rzeb yw a n a  
w  różn ych  m ie jscach , pow odu jąc  
k om p lika c je  p rzy  m ija n iu  s ię w o ­
zów , s zc zegó ln ie  o zm roku i po­

w odu je  n ie jed n o k ro tn ie  spadan ie  
wozów do p ob lisk iego  row u , m i­
m o za ch ow yw a n ia  n a jw iększych  

os trożn ośc i.

W  in te res ie  b ezp ieczeń stw a  ru ­
chu, kon ieczn e  je s t  przy śp iesze ­
nie tem pa robót, a lb ow iem  w  0- 
beenym  s tan ie  r z e c z y  n ie  b< dą 
on e ukończone n a w et w  c ią gu  te ­
g o roc zn ego  sezonu bu dow lan ego , 
a chodzi tu o od c in ek  w a lu  zaled  
w ie  8(J0-m etro w y .

|  O g ł o s z e n i a  d r o b n e  |

n  miesięcznie 
Ltmm prześliczna 

stołowy gabinet ikr-im- 
3. N jw y Świat 30, róg Pie-

I .  p. Ezechje! Napieralsfci, 1. 63, v‘ 
warszawie; ś. p. Stefania Lcokadjn 
z Alandeckicli N.cwiarowska, 1. 71, 
w  Yfarszw ie; ś. j* Antor.ina Bredoff, 
1- 96, w  Warszawie.

W ywiązała się wielka bójka. W  
ruch poszły biek.ery, drągi i noże W  
czasie bojki zostali ciężko ranni: Ed­
ward Juwa, lat 34, tapicer, zam, przy 
ul. Bonieckiej nr. 8, ktury odniósł dwie 
rany rąbane głowy i ztaman e lewei 
nogi, Marjanna CznFna, fat 37. m ężat­
ka, zam. przy ul. Południowej nr. 37, 
Jo. ef Roszczyk, lat 47, zam. przy ui. 
Południowej nr. 2, sani Rosiak i An­
toni Zakrzewski, lat 30, murarz, zam. 
przy ul. Foiudniowtj ni. 3 doznali sze­
regu lekkich obrażeń. Bójkę zlikwido- 
w, ia policja Rosiak zostai aresztowa­
ny. U ężko rannych po opatrunku 
przez wezwanego lekarza pogotowia 
przewieziono do s/p. Przem. Piapkłę 
go. W  czas e bojlu zebrał się tłum, 
złożony z kilkuset osób.

©SsatiiSta: ‘j p f a t
w  h a l a c h ,  j a t k a c h  i  b u c i k a c h

P o  p rzep racow a n iu  za ga d n ie ­
n ia  t a r y f  na ja tk i, s traga n y , ba­
seny rybne, p iw n ic e  i s to iska  w  
ha lach  M iro w sk ich  i p rzy  ul. K o ­
s zykow e j H r . 63, m ias to  od dn. 1 
s ie rp n ia  rb . o p ła ty  te  p ow a żn ie  
obn iży ło

O bn iżka  w  tych  ha lach  w y n io ­
s ła  od 11 do 40 proc. w  stosunku 
do czynszu  d o tych czasow ego , je d  
r.ocześn ie  zaś w p row ad zon o  o b n i­
żen ie  czyn szów  za p iw n ic e  w  h a l ’ 
na pl. K a z im ie rza  \V ie lk iego  o  30 
procen t.

P o d k re ś lić  na leży , iż  w p ływ y  
go tó w k ow e  m iasta , w  zw ią zk u  z 
tą  ob n iżk ą  zm n ie js zą  s ię  p ow a ż­

n ie . Za sam e ty lk o  sto iska  docho 
dy  bu d że tow e  zm a le ją  o 59.600 
zł., co z re sz tą  p rzew id z ia n e  zosta  
ło p rzez  w ład ze  m ie jsk ie  p rzy  u- 
k iadan iu  budżetu m iasta  na 1936- 
37 rok, zgod n ie  z kon sekw en tną 
p o lityk ą  sam orządu  s to łeczn ego , 
d ążącego  do ob n iżan ia  w sze lk ich  
op ła t za św iad czen ia  gm in y na 
rze cz  o b yw a te li.

P rz yp o m n ie ć  je s zc ze  n a leży , iż  
om aw ian a  obn iżka  dokonana zo ­
s ta ła  po a n a lo g ic zn e j d e cy z ji d la  
h a li na pl. K a z im ie rza  W ie lk ie g o  
i ta rgow isk u  na pl. K e rc e le g o , co 
m ia ło  m ie jsce  p rzed  paru m ies ią  
csm i,

M u z e a  i  w y s t a w y
Dziś i w ciągu całego tygodnia 

czynne będą następujące wystawy 
muzea i imprezy miejskie:

Muzeum Narodowe: czynne wszy- 
stwie d.-iały w  godzinach od 11 ej do 
15 tej. Malarstwo Polskie i Obce 
_  Pudw a e [5, Sztuka Zdobnicza — 
Al. 3-go M aja 13. Wstęp dla wszyst­
kich 15 gr.

Ogród Zoologiczny _  od godz. 
9-ej dn 7,30.

Cieplarnie na RaFowmi otwarte od 
godz. lo-ej do 12-ej. Wstęp bezpłat­
ny za uprzedniem porozumieniem sie 
z kaocelarją ogrodu.

N o w e  z a b i e g i

0  zniesienie podatku od sietizema
C en tra la  S tow . res ta u ra to ró w  

p od ję ła  pon ow n ie  za b ieg i w  spra 
w ie  z re fo rm o w a n ia  t  z. podatku 
o d ‘ s iedzen ia , p ob ie ra n ego  w  za ­
k ładach  gas tro n o m iczn ych  po 
godz. 12-e j. :

C en tra la  ro zp isa ła  an k ie tę  do 
w szys tk ich  sw oich  o d d z ia łó w  w  
ca łym  k ra ju  w ce lu  u sta len ia , ja  
k ie  są w p ły w y  z te g o  podatku , w  
ilu  zak ładach  podatek  ten  je s t

p ob ie ra n y  etc.
P o  zeb ran iu  p ow yższych  da­

nych, C en tra la  op ra cu je  n ow y me 
m o r ja ł w  te j sp raw ie , k tóry  b ę­
dzie  zawrie ia ł  now e p rop ozyc je . 
W  w yn iku  b ow iem  n ied aw n o  po­
d ję ty ch  s tarań , u zyskano odpo 
w ied ź, że M m . O p iek i S po łeczn e j 
zgod z i s ię  na z re fo rm o w a n ie  po­
datku, o i ie  w p ły w y  Funduszu  
P ra c y  na tem  n ie  u c ie rp ią .

&  A  ®  3 0
Wtorek, dnia j i  sierpnia.

6 30 „K iedy  ranne” ... 6-33 Gimna­
styka. 6.5O Muzyka w  wyk. Malej 
Or. P  R. 7 Ją DC en. po.*. 7 30 Progr. 
na dzisiaj. 7 49 ,Przy dźwiękach fle­
tu, klarnetu i fagotu” .

11-57 Sygnał czasu i hejnał z Kra­
kowa. 12-03 „W ycieczki uczą”  —  po­
gad. —  w ygf W. Goriat, rol.iik z G ó­
ry baidrzycnowskiej 13.13 Dzicn. 
połudn. 12.23 Aluzyka operowa (pł.).

i5;30 Wiad. gosp. 15,45 Skrzyi.ka 
P. K. G. 16-G0 Muzyka rozrywkowa 
w  wyk. Malej Or. P  R., Ireny Car- 
nero i Józefa Korolkiewicza (śpiew ), 
Igo Sym? ipiosenki). 16-45 „Ja.. Za­
moyski i bitwa poJ Baczyną”   od­
czyt —  wygł. dr. K . nepszy (z K ra­
kowa). 17-00 Konc. z Ogrodu Zoolog, 
w  Poznaniu w  wyk. Ork. Symf. pod 
dyr. W . Buchwalda 17 50 „ Z  objek- 
tywem na polowanie”  —  pogad. —  
wygł. inż. St. Broniewski (z Krako­
wa). I 8.11O „P ierw szy raz w idzę”  —  
pogad dla dzieci st. —  w ygł. H . Ła- 
dosz. 810 —  „Zyc ie  kult. stolicy” , 
18-15 Konc. rek!. 18 50 Pogad. ak :u- 
alna 19.00 Konc. rozrywkowy z P o ­
znania. 20JO „Jak poznałem Nietsche- 
go ”  —  szkic literacki J. E Skiwskie- 
go. 20-45 Dz>en. wier; 20-55 Pogad. 
aktualna. 21.00 Konc w  wyk. Ork. 
Kamei ainej poci dyr. Czosnowskiego 
i A . Kat za iw ioionczela). Azom p. S. 
Chomes (z  Wnna). 22-Oo Iranem, i 
wiad. z X t Olimpjaay w  Berlinie, oraz 
lei. p t. „Sensacje i cieKawostki c- 
limpijskie”  —  w ygi. rea. J Nieciecki 
(z Berlina;. 22-30 Wiad. sport. 22 35 
Muz. tan. z Ciechocinka (przez T o ­
ruń). 23.00 Muz. tan. (pł.).

środa, dn. 12. sieipn ia 
6 30 „K iedy  ranne..”  6 33 Gimna­

styka. 6.50 Aluzyka (p ł.) 7.20 Dzień, 
por. 7.30 Progr. na dzisiaj 7 40 Mu 
zyka (p ł.)

kowa. 12 03 Skrzynka roln —  in?. 
kowa. 12.03 Skrzynka roln. —  nż. 
V Tarkowski. 12,13 Dzi an. połudn. 
12,23 M uzyka lekka z Basenu w  Cie 
chocinku ( przez Toruń)

15 30 Wiad gosp. 15.45 „Zakłada­
my Koło Mandolinistów - Bum cyk 
cyl “  napisał W . Budzyński, z mu- 
zyKą Fplera Lipczyńukiego i  nnych 
Wesoła audycja dia dzieci (ze  Lw o­
w a;. 16.15 Koncert solistów: W yk .: 
Zdz. Roesner (skrzypce) i E. Mossa- 
kywsici (śp iew ). P rzy  ro rte j prof. 
L. Urstein. 17.00 Koncert z Ogroau 
Z>oiog. w wyk. Ork. Sym f. pod a y1* 
W. Buchwalda (z  poznania ;. 17.50 
„A n egdoty  z życia Traoc. Smolki”  
—  w ygł. dr. M l F ila r  (z e  Lw ow a ).
13.00 Pogad społeczna. 18.05 Konc. 
reki. 18,50 Pogać, aktualna. 19.00 
„Am erykański week-end”  —  obra­
zek m uzyczny w  ukl. St. Roya a w  
wyk. solistów, revellersów, ork. i 2 
fortep. ( z  Poznania) 20.00 „Sł>une 
syinfonje”  I I  audycja (p ł.) W . A. 
M ozart: Sym fonja Es-dur N r. 39. w  
wyk. królewskiej Ork. Filharm. p„d 
dyr. Feliksa Weingar-nera. 20.uO 
„W ędrowKa miKrofonu po p ro "Tm ri.‘ 
20.45 Dzień, wiecz. 20.55 Pogaa, ak­
tualna. 21.30 V  audycja z cyklu „U - 
T W O R Y  F R Y D E R Y K A  C H O P IN A ”  
W ykonawca: J. Bereżyński, Ballada 
As dur op. 47, Nokturn f-m oll op. 
55, Dwie etiudy: a ; c-moll z  op. 10 
b ) f-m oll op. 25, W alc As-dur op. 
69. Polonez As-dur op. 40. 21 30 
„P rz y  księżycu”  —  p:osenkł i  melo- 
dje nastrojowe wyk. St. W itas (p io ­
senki), M. iloherm an (g ita ra  i  sak­
sofon ), T. Zygadło (skrzypce).
22.00 Transm. i wiad. z X I  O lim pja- 
dy w  Berlinie. 22.30 Wiad. sport. 
22.35 W iązanka przebojów (p ł.) 
22 00 Muzyka taneczna z dancingu 
Cafe-Club w  W arszaw ie.

3'. 3.11 A
A N T 1 N E A : „Niedokończona Sym ­

fon ia”  i „Rapfludja Bałtyku” , 
ekranie-

AC R O N  „M aliba”  i „M > pierwsza 
bi ygada” .

\DRI \ ; „N oce  Egipskie” .
AM O R  „Jasnowidz”  oraz „Auna- 

polis” .
A-M „Dziesięciu z Pawiaka” . 
APO LLO : „Kochaj mnie dziś”  i 

„Sztuka życia”
A N T IN E A :  „Niedokończona Sym ­

fon ja ”  i „Rapsodia Bałtyku” .
R 4 Ł T 1! K: . Komediant"
BIS: „Dobra w różka’’ i „Pow rót 

Frankensteina” .
COLOSSEUM (m ałe ): „Dw ie Jo­

asie”
CasjiT O L : „Mały Marynarz”  
C A S IN O : „K a p ry *  markizy Pom- 

psdur” .
CORSO: „W  Wiedeńskiej kawia­

rence”  i rewja.
C ZA R Y : „Czu Czin-Czau” .
E L iTE : „Człowiek, który wiedział”  

i „Pleśń górala”
E U R O P A  „S zy fr  77’
F A M A : „D ziew czę z Budapesztu”  

i „D w k  Joasie” .
FTLHARMONJ A: „Kaprys pięknej

pani” .
FLOR1DA: „Seąonia” i „Adoli

Dj msza *
FuRU M : „Światło w  ciemności”  1 

„Burza nad światem”
FI EL J O f. „Posażna jedynaczka”  

i „Czarny Kot
r iO LLYM TOOD: „H rabina Macica” 
K O M E T A : „Żona dwóch m ężów” . 
MA HSSTiC: .Bu: zuwa młodość” .
M A S K A : „Q uo Vaais”  i Buster 

Keaton.
MILJSK1E: „Jaśnie pan szofer” . 
M ARS: Za chwilę szczęścia i „spe! 

nione sny” .

Zbrodnia 1 kara”  i re-M ETRO . 
wja.

M E W A : Tygrys  z Pacyfiku”  i „D o ­
bra wróżka” .

M IN E R W A : „sza leńcy”  (z  życia 
legi. Polskich) „M alibo” .

M U C H A : „S. O. S. S. F . 1. nie 
odpowiada”  i „C zar Wiedeńskiego 
W alca”

N O W A  T 0 M 3 0 L A :  „iV2 Muszkie 
terów”  i „Bosam bo” .

O K O  PR A SK IE : „Czarownica”  i
uoaatki.

P A N : „N ow e przygody tarzana”  
K IN O  ' PAR. Ś-GO a N D k ZE JA : 

„N ie  rsSala naba kłopotu”  J dodatki.
P O P U L A R N Y : „Annapolis”  i re­

wja.
P E T IT  TR IA N O N : „Zapomniany

człowiek”  i „Karjera” .
FR A G A : „Z a  chwilę szczęścia" i

rewja.
R A J : „N ie  miała bab* k łop *t»“  I

„N iedzielne b.rawerje“
RENA: „Chłopcy z Placu B iotd" f 

„Ptomłcnłt Trxa-u”
R1ALTO: „Ręce r.a stole” .
RO XY- „św ia t się śmieje”  i „Kajda­

ny życia w  Hiszpanji’ '. _ .
RO M A: „Ucieczka” .
SFINKS: „Senorita w  masce”  i „5o 

bowtór królewski” .
SO K Ó Ł: „T a  albc żadna" i „Bud­

dy z Marokka.
SORRENTO: ,Ulica szaleństw" i 

„Mala mateczka” .
STYI O W Y: „WKsoły Donjuan” . 
Ś W IA T ; „Szkarłatny kwiat” , 
ś  W13.T O W  ID : „Zapomniane twarze* 
Ś W IA T ; „Szkarłatny kwiat” .
T O N ; „C ow boy miljoiierem”  i 

„D ziew czę z obłoku” .
U C IEC H A: „W esoły  Donguan” . 
U N JA ; „M iłość tarzana”  I „Flip 

i Flap” .
I V AR IETE . „Seijuola”  i „Parada re-

Z  m ia s ta
PRZENIESIENIE KLU BÓ W  

SPO R TO W YC H
Plany regulacyjne Wisły uotyczą 

przedłużenia b ilwarów nadwiślańskich 
w kierunku Siekierek, Zohhorza oraz 
uporządkowania brzegów Saskiej Kę­
py. W  związku z temi pianami kluby 
wioślarskie przeniesione będ’  na S ie­
kierki, gdzie miasto przygotuje odpo- 
wiedne tereny sportowe. Również klu­
by wioślarskie umieszczone będą na 
Żoliborzu w  okolicach Kępy Poto­
ckiej.

O TW IE RAN IE  ‘OKIEN 
W  TR AM W AJA C H  

W  związku z notatkami w prasę o 
konieczności otwierania w dni upaliu 
okien w  tramwajach po obu stronach. 
Dyrekcja Tram w ajów  i Auiobusow 111. 
st. W arszaw y poleciła służb.e ruchu 
otwieranie — na żądanie pasażerów — 
okien również i po drugiej stronie w a­
gonu. Zarządzenie to jest już od pew­
nego czasu stosowane, zdarzają s'ę 
lednak wypadki, że wskutek protestu 
osób obawiających się przeciągów, 
okna z jednej strony wagrnu musiały 
pozostawać zamknięte, pi mimo życzeń 
przeciwnych zgłaszanych przez in­
nych pasażerów.

DOCHODOW OŚĆ TEK 
“ AR SZA W SK IC II 

Izba skarbowa grodzka w  W arsza­
wie, której podlegają aptei 1 warszaw­
skie, ustaliła procent średniej dochodo­
wości aptek za rok P 30, tkowy 1933 
(na rok podatkowy 1936), wahaiący 
się od 15 do 20 proc 5iawki te nie­
ci iele tylko odbiegają od rzeczywi­
stych. Dochodowość aptek warszaw­
skich, ustalona przez okręg warszaw­
ski Pol Powsz Tow . Farmaceutyczne, 
go obraca się w granicach od 16,2 
do 18,4 proc.
KURSY PRACO W NIC  D O M O W YCH

Od września a więc nowego roku 
szkolnego 1936— 37 zostanie ui.i.lio- 
miorn* n iw y  kurs trzyletni l-szej M iej­
skiej Dokształcającej Szkoiy Pracow­
nic Dom ouych przv ul. Kazimierzow­
skie! (ró g  Ńarbutta). W ykłady oaby- 
u'3'ą się awa razy tygodniowo, w  go-

r zlnacii popołudniowych "'d 5 ej do 
P-ej co im ożi.w ia wszystkim paniom 
ćomu posyianie swych pracown c na 
kurs. Sekretarjat ZwiązKu Pań. Domu 
(N ow y  Świat 9 ) udziela szczegóło­
wych wiadomości.

KO N F ISK ATA  W Y D A W N IC T W  
PO RNO G RAFICZNYCH

Komisarjat Rządu m stoi. Warsza* 
wy zarządzi! zajęcie całego naćeszlego 
do W arszawy takładu pism Nr. 162 
„Paris Musichall Nr. 159 „Paris Piai- 
bir”  i Nr. 37 „Sex appeal”  z sierpnia.

p o p u l a r n e

do Gdyni I S i r  oka
L iga  Popierania Turystyk i, przy 

współudziale L ig i morskiej i kolon­
ialnej’, organizu je pociąg popularny 
z. W arszawy, k to-y  wyruszy z '-Va. 
szawy Głównej 13 b. r  o godz. 20 
m. 20, przybędzie d « Gdyni 1-4 b. m 
o godz. 16, wyruszy spowrotem z 
Gdyni 16 h m. o g  1 ; m. 01 i p rzy­
będzie do W arszaw y Głównej 17 b- 
m. o g. 4 m. 56.

W  pociągu podróżni będą rnł ali 
zabezpieczone m iejsca do leżenia. 
Opłata za przejazd w obydwie A ro ­
ny łącznie z noclegiem w  Gdyni, 
przejazdem statkiem na Hel i zwie- 
azeniem portu motorówką, 21 zł- 
20 °r .

Liga Popierania Turystyk i (d e le ­
gatura w W arszaw ie) orga irzu ie 
pociąg popularny z W arszaw y Głó­
wnej dc Sanoka pod hasłem ..Na 
zjazd górski w  Sanoku". Pociąg ten 
odejdzie z W arszaw y Główniej 14 b. 
m. o g. 18 m. 50, przybędzie dc. Sa­
noka )5  b. m. o g- 6 m. 32 i gpow*ro- 
tem wyruszy z Sanoka 16 b. ra- o 
godz. 17 ni. 48 J p izybędzie do W ar­
szawy Głównej 17 b tu o g. 6 m. 15. 
Przej!azd w  wagonach turystycznych 
z m iejscami do leżenia. Do pociągu 
dołacoone będą wagony res.aurai j  j- 
ny i kąpielowę. Opłata za przejazd 
w  obydwie strony 16 zł.
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W ia d o m o ś c i  z  O l i m p i a d y
23 rekordy olin#skie i 10 światowych

Dzień niepowodzeń Poloków
F i o ł k a  z e r w a ł  ś c i ę g n o  p o d c z a s  m a r a t o n u

£ Ę R U N ,  9. 8 ( t e l .  w ł. ) N ie -  padek, F ’ ałka zn a jd o w a ł s;ę
m n ie j w ię c e j na 16— 18 m ie jscu .

W  tu rn ie ju  s zp ad y  in d y w id u a l­
nej z P o la k ó w  m ia ło  s ta rtow ać  3 
s ze rm ie rzy  J ed n ak ow oż n a jlep ­
szy  z n ich , Z aczyk , w y c o fa ł  s ię ,' 
F ra n ca  zaś w y e lim in o w a n o  od ra- 
zu w  p ie rw s ze j ru n d z ie . T r z e c i 
nasz p rzed s ta w ic ie l,  K a n to r , s ta r ­
tu ją c  w  p ie rw s ze j g i upie, w yKa- 
za l bardzo  dobrą  fo rm ę  i, d z ięk i 
5 zw yc ię s tw om , z a k w a lifik o w a ł 
s ię  do n astęp n e j ru ndy.

N a s i ro zrek la m o w a n i koszyka­
rze  p on ieś li zn ów  porażkę. T ym  
razem  pokon a li nas Japoń czycy , 
k tórzy  i w  te j k on ku ren c ji okaza­
li s ę r ew e la c ją  ig rzysk . B ez­
sp rzeczn ie  P o la c y  g ra l i  w  dniu  
d z is ie js zym  o w ie le  le p ie j,  jedn ak  
w y ra źn ie  u stępow a li, zn akom .c ie  
w yszk o lon ym  te ch n iczn ie  synom  
k ra ju  k w itn ą c  :-j w iśn i. M im o  te j 
p orażk i, B o lący  s ta r tu ją  je s zc ze  
w p on ied z ia łek  i w  ra z ie  zw y c ię ­
s tw a  będą  m ie li o tw a r tą  d ro gę  do 
d a lszych  g ie r .

W  p on ied z ia łek  m iasto  P ię c iu  
K ó ł O lim p ijsk ich  Dędzie o g lą a a ło  
s ta r t po lsk ich  p ływ a k ó w  w  p rzed - 

ca rz  z a ją ł  da lek ie , 33-e m ie js c r  b iegach  s z ta fe ty  4 X 2 0 0  m sty- 
w  czas ja  3 .33 :11 , p r z y b y w a ją c , lem  dow o lnym . P o lsk a  w ys tą p i 
na m etę  k om p le tn ie  w ycze rp an y  w  sk ła d z ie : S zra jn m an , Bocheń- 
i za w ió d ł w szy s tk ie  pok ładan e | ski, K a r lic z e i ; B arysz. P on oć  
w  n im  n a d z ie je . T rzeb a  jed n a k  p ływ a cy  nasi zn a jd u ją  s ię  w  
p od k reś lić , że  p rzez  ca ły  c z a s ' ch w ili obecnej w  bardzo  dob re j

d z ia ła  b y ła  os ta tn im  dn iem , w  któ 
rym  od D yw eły  s ię  je s z c z e  konku­
r en c je  lek k o a tle ty czn e . C a ły  ub. 
ty d z ień  p o z o s ta w ił  pod p rzem oż­
nym  zn ak iem  „k ró lo w e j sp o rtu " 
lek k o a tle tyk i, k tó re j u czes tn icy  
przypuścili w tym  cza s ie  gen e ­
ra ln y  sztu rm  na rek o rd y  św ia to  
w e  i o lim p ijs k ie . P o b ito  ogó łem  
23 r ek o rd y  o lim p ijs k ie  i 10 św ia ­
to w ych , o s ią g a ją c  n ie jed n o k ro t­
n ie  fa n ta s ty c zn e  w p ro s t w yn ik i, 
k tó re  d ow io d ły , że  g ra n ic e  m o ż li­
w ośc i lu d zk ie j n .gd y  n ie  są do 
p rzew id zen ia . O sta ło  s ię  tem u 
a ta ko w i za le d w ie  7  rek o rd ów , a 
w te j  lic zb ie  i rek o rd  K u socm - 
sk ięgc na 10 km.

D z is ia j b o je  lek k o a tle ty czn e  za­
kończono b ie g iem  m ara toń sk im . 
2 w y c ię s tw o  od n iós ł n iesp od z ie ­
w a n ie  J ap oń czyk  Son, k tó ry  
w b ie g ł na m etę  zu p e łn ie  m ezm ę- 
czon y, o s ią g a ją c  zn ak om ity  czas 
2 g  29 ni. 19,2 sek. J es t to  o c zy ­
w iś c ie  n ow y  rek o rd  św ia ta . S ta r­
tu ją c y  w  te j  k on k u ren c ji P oh icy  
G an ca rz  i F ia .k a  n ie  o d eg ra li 
n a jm n ie js z e j, n ie s te ty , ro li.  Gan-

p an ow a ł fo rm ie . T ru dn o  jed n a k  w ie rzy ć  
pogłoskom , zw łaszcza , że  tak  
p rzyk ro  za w ied 'iś m y  s ię  na ko­
szyka rzach . T ak że  w  tym  dniu 
ko la rze  s ta r to w a ć  będą w yb iegu

trw an ia  k on ku ren c ji 
dość d o tk liw y  upał.

D ru g i nasz rep rezen tan t, F ia l-  
ka n ie  u koń czył b iegu . N a  30 
km. dozn a ł on ze rw a n ia  śc ięgn a  
a ch ille so w eeo , w obec  c ze go  p rze- [ na 100 k m , p rzyczem  T a rgo ń sk i
w iezie  no go  do szp ita la , g d z ie  za- 
s to so w a ro  natychm iast, za b ie g  o-

nie b ędz ie  je ch a ł, p on iew a ż  w s ­
kazał b. s łabą  form ę, koszykarze

p e ra cy jn y , po k tó rym  w łożon o  no- j g ra ć  będą w  d ru g ie j ru n dzie , 
g ę  w  g ip s . P ó źn ym  w iec zo rem  ( K a n to r  w  d a ls r jm  c iągu  u b iegać  

F ia łk a  p rz ew ie z io n y  zosta ł d< s ię będzie  o ja k n a ilep s ze  m ie js ce  
w io sk i o lim p ijs k ie j,  f ia łk a  b ieg i w e lic ie  e zp a d z is tów  św ia ta . Po- 
n a ogó ł le p ie j,  n iż  G an carz. N a  5 m ed z ia łek  będzie  też p ie rw szym  
k ilom etrze  b y ł 10-ty. P ó źn ie j je d -  dn iem , wr k tórym  w y s tą p ią  nasi 
nak spad ł na d a lsze  m ie jsce . — : bokserzy
W  ch w ili,  k ied y  go  spotka ł w y - !  Z e s ta r tu ją c y ch  w e w szys tk ich

k on ku ren cjach  naszych  zaw odn i­
ków  n a jw ięk sze  szan se na za ję ­
c ie  dob rego  m ie js ca  m a ją  d w a j 
c yk liś c i:  O leck i i S tarzyń sk i, oraz 
b okserzy .

A c

Sensacyjna uorażka pływaków janctekfch
Maraton kanczv oEnpjusr lekkootletitt

F a n t a s t y c z n y  c z a s  s z t a f e t y  4 x 1 0 0  n * .

B lR L IN , 9. R. Dzień dzisiejszy za­
kończy! tygodniowa walki lekkoatle­
tów na stadjonie olimpijskim. Ostat­
nią konkurencją lekkoatletyczną był 
maraion, który rozegrano w godzi­
nach popołudniowych

S ZW YC IĘ STW  K A N T O R A  
Przea południem rozpoczął się tur-

M ig c w k i olim pijskie
U T Y T U Ł O W A N Y  O LIM PIJCZYK .
Reprezentant Egiptu  w rzucie osz­

czepem: El Sayed ibrahim  K otl O- 
kasha —  może poszczycić się naj- 
dluższem nazwiskiem wśród arm ji 
olim pijczyków całego świata. A le  za 
to rzuty egipskiego zawodnika Dyly 
odwrotnie proporcjonalne do jego  
nazwiska.

R ZA D SZA  K O M B IN A C JA  
Kiedy po biegu na 1500 m, zawi- 

sneły na maszcie olim pijskim  flag i 
zwycięzców, kombinacja tego rodzą 
ju f la g  była zgoła odmienna od do­
tychczasowych i pewno już nie pow­
tórzy się. Pow iew ały f la g i: N ow ej
Zelaodji U. S. A . i Anglji. 
Z W Y C IĘ S C A  SA M  T E L E F O N U J E  

Po swenl wspaniałem zwycięstwie 
w  biegu na J500 m. w czasie lepszym 
od rekordu świata, Lovetock oso­
biście telefonował o swem zwycię­
stwie do swej ojczyzny, N ow ej Ze- 
landji. K ra j ten niema na olimpja- 
dzie przedstawiciela prasy, a rolę tę

spełnił sam wspaniały zwycięsca.
Lovelock już dość dawno nie był w 

swej ojczyźnie, bowiem studjuje m e­
dycynę w  Oxfordzie.

OD 15 FENTG Ó W  DO 10 M A K E lc
Fotogra fje  z igrzysk  olimpijskich 

mają różne ceny. Dla reprodukcji fo- 
to gra ija  kosztuje 10 mk. (około 22 
zł.) i ta sama fo to g r a fa  kosztuje ty l­
ko 1 mk. W  zmniejszonym formacie 
(w ielkości pocztówki), fo to g ra f je  
sprzedają po mmmalnej cenie 15 fe - 
nigów.

Z A M IA S T  S ZYB O W C A  _  
S A M O LO T  Z R E K L A M Ą

Na zim owej olimpjadzie w Gar- 
misch, naprzykszal się publiczności 
pułk. Łdett, który dzień w  dzięń nad 
terenami zawodów dokonywał śmia­
łych ewolucyj na szybowcu. W  Ber- 
Inie p. pułkownika niema, ale za to 
miejsce jego zajął samolot, k tóry la 
ta ciągle nad Reichsspostfeld, c iąg­
nąc za sobą olbrzym ią reklamę tar­
gów  lipskich.

S£rosiika $pe*rt® w a
PO NO W NE  ZW YC IĘ STW O

W  Warszawie w  międzynarodowym 
meczu pilkj iskim węgierski Budafok 
pokonał Warszawiankę 5:1 (2:0).
Mecz zostnt przerwany na 5 minut 
przed k(*ńcem, gdyż sędzia p. Frank 
poczuł się obrażony odezwaniem się 
Stollenwerka i opuści! boisko.

P O R A Ż K A  SKODY
W  nieczi o wejście do ligi roze­

granym w Warszawie, Unja lubelska 
pokonała Skodę stołeczną 4:2 (2 :0 .

Gra była nudna i nieciekawa. Bram 
ki dlr zwycięzców  zdobyli: Wostal
(2), Morcinek, Urbanek i Pionktek

U M a d m ta ś c i  z  ta tu  (a d z k i t g a

N i e s p o d z i a n i  i d u ż e  w y p f a t y
na torzc w? Rudzie KabjanicCdei

Pierwsze dwa dni sezonu łódzkiego 
0 płynęły P ” d  "nakiem  faworytów . 
Noim ałne w ypłaty  me przekraczały 
7 w zgl. 8 zł. za 5. T rzeci dzień wpro- 
wadzil pewne ożywienie, na co w p ły­
nęło przybycie M ajdam , 'a  Którego 
płacono 11R za 10 zł. Oczywiście w y ­
plata taka już w niedzielę

(4 -tym ) spowodowała zwiększenie 
napływu publiczności oraz obrotów 
totalizatora, który też wczoraj osiąg­
nął sumę 90.000 zł.

„W ie lka  Łódzka" zgromadziła na 
starcie 6 koni, reprezentujących lep­
szą klasę, w  tera dwóch leadcri w. 
Papierowo ogólnym faworytem  w  tej

W y n i k i  s c  n ; i w
x  d n i a  s - e r - , p » n i»

Gon. 1. Dyst 1.600 m. Nagroda
' ‘>00 zt. 1) Incydent, żuk Dorosz, -J 
-Wer More (17 ) 3) A.lmoimja
.U .50 ) 4) M u tr a  (97 ), 5) U igoio 

(194). W ycof. Sekunda i Helenka. 
A ygr w  1 ni- 44 sek. łatwo o 1 dług. 
Tot. 6,50, fr. 5 i 5.

Gon. z Dysl. 2.100 m Nagroda
S00 zt 1 King of Song, jezdz. Szymań­
ski, 2 ) Wizard (6.50) 3 ) Helenka
(5 )), 4 ) Olimpiaaa (54,50), 51 Irma
(98 50) W ycof. Salvator, Minejra i 
Hale Toi. W ygr. w  2 m. 20 sek tatwo 
a pól dług l  o t 30, fr. 8 50 i 0.

Gon. 3 Dyst. 1 100 ni. Nagruda
1 SOO zł. 1) Nur, /.ok. Gulyas, 2) Sa- 
pernient (48 ) i Rezeua (12,50), Wycof. 
Paiva, Le P.cador, Czarnobrewy i By­
czyna M ygr *  1 m. 10 sek łatwo o
2 dług. Tot. 7,50.

Gon. 4 Dyst. 4.800 m. Nagroda 
5.000 zt- ..Wielki łódzki Steeple Łlias 
se” 1) Balsamina, p. Rościszewski, 2) 
ćherie ;14,50), 3) Harry (14 ) 4 ) Jo

la (18). W ycof. Herod W ygr. w  6 ni. 
28 sek. po walce o 1 dlii* lot. 30, fr. 
8 i 7,50.

Guli. 5. Dyst 2.400 m. Nagroda 
10.000 zt. „W ielka Łódzka” . 1) Hab- 
dank, ż. Gub ,s, 2) Łuk (54,50), 3)
Cygnus (8,50), 4 ) Iwar (54,50), 5)
Otello (31), 6 ) jaw o: III (8,50). W ygr. 
v 2 M 38 sek. w walce o 1 dług. 'I ut. 

15, fr. 9 i 20 50.
Gon 6. Dyst. 1.300 m Nagroda 

1 cap zl. 1 Etoile II, jc idz. Szymański,
ay Lira (22,50), 3 ) Nereida (10 ), 4 )
O ra ./a  II $ 4 ) ,  »  B . ( ' » ) •  
W ycof Adi.ionicja, Surma III 1 hver 
Morę W ygr. w 1 m. 22 sek. w walce
0 zvie Tot. 121.50. tr. 18,50 i 10,50. 

Gon 7 Dyst. 2.1u0 m. Nagroda
1 500 zt 1) Amor II, żok Lipowicz, 2) 
S o  (1 .^ 0 ),  3 ) Anteusz (28,50, 
zero 1 ady Daisy (pozostała na star 
cie) V ycol Irma. Akcept 1 Guerra. 
W v "r . w 2 111. 20 sek. latwc, o 3 dług. 
T p i*  7 u. 5 i 5,50.

Śmiertelna katastrofa samothortowa
w  O r ł o w i e

GDY’ N IA ,  9. 8. W  n ied z ie lę  oko- 
1c g od z in y  18-tej w y d a rz y ła  s ię 
w  O r ło w ie  k a ta s tro fa  sam ocho­
dow a. P r z e je ż d ż a ją c y  koło p oczty  
w  O r ło w ie  sam ochód posła  Bu­
d zyń sk iego  z G dańska n a jech a ł 
ąa  autoDus m ie jsk ie go  to w a r z y ­
s tw a  k om u n ik acy jn ego , u le ga ją c  

Kom pletnem u rozb ic iu .
P ro w a d zą cy  bam uchód d yrek ­

to r  p a ń s tw ow ych  zak ładów  p rze- 
m ys low o-zb ożow ych  w  W a rs za w ie  
p. S tan ib ław  W itk o w sk i p on iós ł 
śm ierć  na m ie jscu , pozost i i i  z-as 
p a s a że ro w ie : p R adom ski i p
Z o f ja  R osc is zew sk a  z Gdańska 
z 10-letn im  synem . p. M a r ja  R cś- 
c iszew ska  ora z  s z o fe r  od n ieś li ra ­
ny. W szy s tk ich  ran n ych  p r z e w ie ­

zion o  do s zp ita la .

gonitwie był Cvgnus (trzeci w  „Der- 
Dy“ ). Poprowadził Iwar, z kturym 
szedł łeb w  łeb Jawor I I I .  Para t: do 
wyjścia na prostą szła łeb v łeb, 
gdzie wkrótce na czoło wysze Ił Hab- 
dank, pociągając za sobą Łuka. 1 
Walce pewnie zwyciężył Habdank. 
W ielk ie zdziwienie wśród właścicieli 
stajen wyw.ołalo w ydan ie  Cygnusa 
na w ielk i m eetirg  łódzki, bowiem wią 
domo, że stajnia ta w  sezonie v\ io- 
sennym w ygrała znaczną sumę, którą 
powinna była się zadowolić* W ys ia ­
nie Cygnusa odstraszyło właścicieli 
mniejszy ch stajeń _ od wysyłania 
swych koni na tor łódzki, co oczyw i­
ście wpłynęło na mniejsze zaintere­
sowanie. Stajnia Lubicz w  sezonie 
łódzkim biega wybitnie n ieprzygoto­
wana Jak słusznie przew idywabsm y, 
Cygnus nie zajał żadnego płatnego 
miejsca, dyspozycja, jaką dał Tr in er 
Chatisow dla leadera Jawora I II ,  by­
ła wyjątkow o fatalna, a nawet w y­
bitnie nie sportowa.

„Łódzki Steeple Chase" zgromadził 
na starcie 4 konie. Praw ie cały czas 
prowadziła Cherie, dosiadana przez 
doskonałego sportsmena, rotm Bobiń­
skiego. Na przedostatnim płocie staw 
ka się grupuje, Jota wyłamuje, po­
ciągając za sobą Harrego. N a  prostej 
w zaciętej walce m ija celownik z 
różnicą icdnej długości Balsamina.

Incydent, wstrzym ywany, w yg ry ­
wa łatwo gonitwę od E ver More.

Nasz faw ory t K ing  o f Song nod- 
pierał do połowy prostej prowadzą­
cego W izarda i minął go łatwo z róż­
nicą pół długości.

N a  starcie straciła k ilka dluguści 
Rezeda. Debjutant Nur, dosiadany 
przez żok. Gulyasa, łatwo wygrał go- 
riitwę.

Fuksem w gonitwie C-ej był." E toi- 
Ic IŁ  Przypuszczam y, że gdyby nie 
Nereida i w-ydana żok. Lipowiczu ,/i, 
dosiadającemu Birę, dyspozycja pd 
nuwania N erc.dy wygrałaby łatw o 
Bira. Lipowicz, w  mysi instj uk ji, 
spóźn-ł się z finiszem i przegrał w 
zaciętej walce do Etoile II.

Łady Daisy zbuntowała się prze- 
piwjc zby częstemu wysyłaniu je j 
na stert i pozostała na^ starcie* o .-
n twę łatwo w ygrał z miejsca do m iej 
sca Am or I I,  który po tym wyścigu 
jest bardzo groźnym konkurentem de 
nagrody ,,Prezydenta1

(po jed,-ej), a dla pokonanych: Z iół­
kowski i Kamiński

W ISŁA  PR ZE G R A ŁA
W  Siemianowicach krakowska W i­

sła przegrała niespodziewanie z Iskią 
miejscową 0:3 (0:2)-

L. T. S. G. Z W Y C IĘ Ż A
Rozegrany w  Łodzi mecz o w ejś­

cie do ligi pomiędzy mistrzem Łodzi 
Ł1SG a częstochowską Brygadą za­
kończył się zasfużonem zwycięstwem 
łodzian w stosunku 3:1 (2:).

2 ga W Y G R A N A  sM IG LE G O
-■iozegmny w Grocinie mecz piłkar­

ski o wejście dc ligi pomiędzy śm ig­
łym a W KS (Grodno), zakończy! się 
zaslużonem zwycięstwem wilniai. 2:0 
(2:0)-

SEN SAC YJNA P O R A Ż K A
Sensacyjną porażkę poniosła Warta 

ligowa w spotkaniu towarzyskiem 
z wicemistrzem okręgu poznańskiego 
Lfcgją 1:4 (0:2)- Przez cały czas lek­
ką przewagę miała Legja. Bramki dla 
niej zdobyli: M ikołajewski i Przyby 
(owicz (po 2)- Jedyny punkt dia po­
konanych uzyskał Kryszkiewicz.

P IŁ K A R Z E  C RA CO YII 1...
W  meczu piłkarskim o wejście do 

'igi Cracovia rozgromiła śląską dru­
żynę robotniczą R. K. S. Hajduki 13.0 
(4:0). Był to właściwie trening Cia- 
covii na bramkę ślązaków, Bramki 
zdobyli: Korbas (5), Kossok i Szeliga 
(po 3) i Zembaczyński (2).

...PŁYW A C Y  ZW YC IĘ ŻA JĄ
W  meczu piłki wodnej o wejście Jo 

ligi waterpolowej Cracovia pokonała 
śląską drużynę T  P. G iszowiec w 
stosunku 3:2. Bramki zdobyli dla 
Cracovii: Szelesl (2) 1 K ot ( ] ) ,  a dla 
ślązaków: Szczepański i Kulawik.

REMIS W  PR ZE M YŚ LU
W Przemyślu odbył s.ę mecz o 

wejście do ligi pomiędzy przemyską 
Polonią a Pogonią stryjską. Mecz za- 
kończyt się wynikiem remisowym 1;1 
(b . 1 )

TK S  —  TORUŃ 3:1
W  meczu piłkarskim, rozegranym 

między drużyną „T K S  29“ (Toruń ) a 
reprezentacją Torunia wygrała druży­
na „T K S  29’’ w stosunku 3:1 (2 :1 ).

M ISTRZO STW O  SLĄSKA
W  Janowie na Śląsku rozegrano ko­

larski wyścig o drużynowe mistrzo­
stwo śląska na trasie 96 km. Mistrzo­
stwo zdobyła dru/^na ZS. z B.elska 
w czasie 1 godz. 26 mm. 30 sek., bijąc 
dotychzzasowy rekord śląska o 2 mi­
nuty. Drugie miejsce zająi klub cykb- 
stówrekard Janów w czasie o mmutę 
gorszym od zwycięzcy.

niej szpady indywidualnej, z którego 
wycofa! się najlepszy nasz szpadzista 
Zaczyk.

Z  pozostałych 2-ch zawodników 
wyeliminowany został Franc już w 
pierwszej rundzie, natomiast Kantor 
zajął w  swej grupie eliminacyjnej 
pierwsze miejsce, uzyskując 5 zw y ­
cięstw.

PAN IE  P ŁY W A J Ą
Aliędzybiegi pływackie na 20(1 mi 

stylem klasycznym pan dały nastę­
pujące wyniki:

Pierwszy m iędzyhieg: 1)  Maehata 
(lapon ja ) 3:03,1 sek. przed Soerensen 
(Danja) 3:06, Wollschlaeger (N iem ­
cy) 3 10,3.

Drugi m iędzybieg: 1) Genenger
(N iem cy) 3:02,8 przed Kastein (Ho- 
landju) 3:09,2 i Storey \Anglja ) 3:09,8 

ŻE G LA R ZE  NA k O N L U  
W  szóstym biegu „olim pijek" zw y ­

ciężyła yolka ho’ ?nderska przed nor­
weską 1- wioską. Polski yacht znalazł 
się na 22-giem miejscu, W  ogólnej 
Łasyfikacji prowadzi Holandja przed 
Niemcami i Angiją.

W  klasie „szóstek” (M  R 6)  pierw­
sze miejsce zajęła Norw egja  przed 
Szwecją i Holandją. Polska sHasyfi- 
! swata sie na 10-tem miejscu.

W  klasie „ósem ek" (M . R. 8) pierw 
sze miejsce w  n.e- '.,eP zajęły N.emcy 
przed Francją i Wiochami.

W  Klasie „star" pierwsze miejsce 
zajęły również Niemcy przed Holan 
dją i Szwecją. tej ostatniej klasie, 
mimc, ze zawody jeszcze nie są u- 
kończone, zloty medal olimpijski przy 
padnie napewno Niemcom. 

K A JA K O W C Y  JUŻ SKO ŃCZYŁ* 
W  krótkodystansowych regatach 

kajakowych na 1000 m. pierwsze 
miejsce w  poszczególnych biegach 
zajęły następujące osady:

W  jedynkacl kanadyjskich zwycię­
żyła Kanada (Am yot) przed Czecho­
słowacją (Karlik), Niemcami (K o- 
schik), Austrją, Ameryką i Lukscni- 
burg.

W  dwójkach sztywnych pierwsze 
miejsce zajęła Austrja przed Niemca­
mi, Holandją, Czechosłowacją, Szwaj­
carią i Kanadą.

W  jedynkach sztywnych zwyciężył 
Hradetzky (Austrja) pized Caemme- 
rerem (N iem cy), Kraaierem (Holan­
dja), Riedelem (Am eryka), Ramqvis- 
tem (Szwecja) i Eberhardtem (Fran­
cja).

W  dwójkach kanadyjskich pierw­
sze mrcjsce zajęła Czechosłowacja 
przed Austrją, Kanadą, Niemcami i 
Ameryką.

S T U M E T R O W K A  P Ł Y W A C Z E K  
W  nuędzybitgach na 100 m. stylem 

dowolnym pań wyniki były następu­
jące:

Pierwszy międzybieg; 1) Masten- 
broek (Holandja) l:u6,4 przed Arendt 
(N iem cy) 1:07,2 i Rawls (Am eryka) 
1-08,5.

Orugi m iędzybieg: 1 Campbell
(Argentyna) 1:06,6- przed Oen Ouden 
(Holandja) 1 :06,7 i Me Kean (A m e­
ryka) 1:08,9.

SENSACYJNA PO RAŻKA
Pływackie mistrzostwo olimpi,sl .e 

na 100 tr.. sfy!em dowolnym  panów 
zakończyło się sensacyjną porażką 
świetnych i zdawałoby się bezkonku­
rencyjnych Japończyków, któizy \ fi­
nale uzyskan gorsze czasy, u źli w 
przdluegach

Pierwsze miejsce w tej konkurencji 
zdobył W ęgier Csik w  czasie u7.6 sek. 
przed Japończykiem Yusa 57,9 i Ja- 
pończykem  Arai 58 sek. Czwartym 
byl Japończyk Taguh 58,1, a piątym 
N eniiec Fiscner 59,3

Faworyt tego biegu Amerj kanin 
Fick zajął zaledwie szóste miejsce z 
czasem 59,7 sek

YYATERPOLO
Wyniki n ’edzielnych rozgrywek wa- 

terpolowych byty następujące:
Niemcy —  Czechosłowacja 6:1 

(4 :0 )) Szwecja —- lslandja 11:0 (7 :0 ), 
Anglja —  Jugoslawja -t:3 (3 :3 ), Au­
strja — Szwa.cari 1 9:0 (3 :0 ), W ęgry 
—  Malta 12:0 (8 -0 ), Belgja Holanoja 
1:1 C - l ) ,  Ameryka Urugwaj 2:1
(U : l )  i Francja — laponja 8:0 (5 :0 ).

M istrzostwo olimpijskie w  skoku 
w zw yż pań zdobyła Węgierka Csak, 
która uzyskała 162 cm. Na drugiem 
miejscu znalazła się Oqi-m (A n g lja ) 
160 cm. Na trzecie.11 uplasowała się 
Kaun (N iem cy) 158 cm.

Dalsze miejsca zajęty: Radien
(N iem cy) 158 cm., 5) Nicolas (Fran­
cja) 153 cm

W i e ś c i  z  f o r a j u
SPŁO N Ę ŁA  F A B R Y K A

Wczoraj popołudniu w  fabryce f-nty 
, B-cia Ueyerfi w Łodzi wybuch! groź 
ny pożar. Ogień powstał w  partero­
wym budynku, mieszcząc) m szarpar- 
nić M imo energeznej akcji -atunko 
wej caty n.ems1 budynek spłonął do­
szczętnie i pastwa pożaru padły w iel­
kie zapasy odpadków 1 surowca. 
Przyczyna pożaru nieustalona
S u W ltC K A  m R V  g r a n i c z n a

O S T R Z E L IW A ŁA  Z B Ł Ą K A N Y  S A ­
M O L O T

Z  Kraszna, pow. molodeczańskiego

donoszą, że w  sobotę, nad m ostecz­
kiem tem, zauważono samolut zdąża­
jący na dość znacznej wysokości w 
kierunku granicy sowieckiej. Narazić 
przypuszczano, że jest to samolot so­
wiecki, z chwilą jednak ukazania się 
samolotu nad terytorjum ZSSR., so­
wiecka straż graniczna zaczęła go o- 
strzeliwać z karab.nów maszynowych 
oraz dział przeciwlotniczych.

Tajemniczy samolot zawróci! i ped- 
rFóslszy się na jeszcze większą v.yso- 
kość, poszybował na zachód. Jaki to 
byl samolot, dotychczas nie wyjaś­
niono.

F A N T A S T Y C Z N Y  REKORD
W  finale sztafety 4x100 .... penóitf 

mistrzostwo o!imp:jsk;e zdobyła Ame­
ryka, ustanawiając fantastyczny r. - 
kord światów.y wynikiem 35.8 sek 
Zwycięstwo i rekord AmeryKa za­
wdzięcza przedewszystkiem Owen- 
sowi.

Na drągiem miejsca znalazła S ę 
sztafeta Wioch w  czasie 41.1 sęk., 
na trzeciem Niemcy w  czasie 41,2 sek. 
Czwartą była 4 'gentyna —  42,2 sek. 
i Kanada —  42,/ sek.

Sztaieta holenderska została zdy­
skwalifikowana za zagubień e pałecz­
ki i straciła na tem pewne trzecie 
miejsce

PO R AŻK A  AM E R YK AN Ó W

W  sztafecie. 4xą00 m. mistrzostwo 
olimpijskie zaobyla Anglja w  czasie 
3:09 sek. przed AmeryKą —  3:11 sek. 
i Niemcami —  3:11,3 sek.

T rzy  dalsze miejsca zajęły sztafety: 
4) Kanady —  3:11,8 sek 5) Szwecb 
—  3:11,3 sek. i  6) W ęgier —  3:14,8 
sek.

KO SZYKARZE  PRZEG RYW AJĄ
W  drugiej rundzie koszykarze poi* 

scy walczyli z Japonją. Mecz ten pray- 
niósl ciężka porażkę naszej Jrużynh 
która przegrała w  stosunku 31:43 
(13:23)

Zwycięstwo Japonji było zasłużone, 
chociaż Polacy walczyli o klasę lepiej, 
niż poprzedniego dnia z Wiechami, Js- 
ponja jest drużyną niezwykle zgraną i 
rozumnie Doruszającą sie na boisku, 
dvsponu.ącą przytem doskonalą tech­
niką i orientacją. Japończycy górowali 
nad naszą drużyną pod każdym wzglę 
cierp pmdew'szystk cm zaś w  poda- 
V'aniu mlek i w  strzelaniu do kosza. 
W  drużynie polskiej zawiodła przede- 
wszystkiem celność strzałów Tym. ra­
zem Polacy strzelali wprawdzie dużo 
i memal z każdej pozycji, ale trafiali 
r/adko i zmarnowali wiele doskona­
łych svmacvj nie umiejąc wykorzy­
stać kilku karnych. Gra była calv 
czas b. szybka i chwilami ostra, ale 
nie biutaina. B um k ’ dla naszego ze- 
sooh zdobyli: Różvcki 6 Kouf 4, Stok 
11. Filipkiewicz 8. Pluciński 2.

M:rno od.resionvch dwóch Dorażek 
Folacy grać bedą w  turnieju jeszcze 
dziś w  poniedziałek

SZ TA F E TA  f*AŃ 
W  finale sztafety 4x100 rn. pań z\*y« 

ciężyła Ameryka nrzed Angiją i Ka1 
nada.

Niemcy t./owadzily przv trzeciej 
zmianie z różnica S-miu mtr., ale zo­
stały zdyskwalifkoi ane ze względu 
na zgubienie pałeczki.

M A R A TO N  
Popołudniu nastąpił stait maratona, 

lcGry byt zarazem ostatnią lekkoatle­
tyczną konkurencją olimpijską.

Przez cały czas prowadził argentyń- 
ozyk Zapala zwycięzca z Los Angeles. 
Dop.ero na 30-tym kilometrze wysu­
wają się japończycy Zabala na 32 
km wycofuje się z biegu.

Pierwsze miejsce i mistrzostwo olim­
pijskie zdobył Japończyk Son v. czasie 
2:29:19.2 sek. (now y rekord świat i)  
przed Harperem (A n g lja ) 2:31:23,2 
sek i Japończykiem Nan, który miał 
czas 2:31:42 sek

4) Tamil.- (Finlandja) 2.32:4u. 5) 
Muinonen (F in landia) ?-.33:45. ( )  Co- 
leman (Pid. Atryka) 2:36:46, 7 ) Ro­
bertson (A n g lja ) 2:37:06,2, 8)  Gibson 
(Pid. A fryka)' 2:3.S:04, 9 ) Tarlciiainen 
(Finlandja) 2:39-33. 10)  Enochson
(Szw ecja ) 2:43:12 sek.

Japończyk Son przybył ao mety zu­
pełnie świeży Na mecie zdjął pantofle 
1 przebiegi dookoła stadjonu. Zw ycięz­
cę tłumy publiczności witały owacyi- 
r e Nasz zawodnik Gancarz tajał 33 
miejsce w  czasie 3:03cll sek za* 
Eialka musiał się wycotać z powodu 
zerwania ścięgna.

N IESPO D ZIANKA 
W mecz j hokejowym Szwajcaria 

niespodziewanie pokonała Belgię 2:1 
cUÓŁ -

GRAD K O SZY
Poza meczem Polska — Japonja ro­

zegrano następujące mecze w  koszy- 
kówce-

Wlochy —  Niemcy 58:16 (38:11), 
Peru —  Chiny 29:21 (16.101. Amery­
ka—  Estonja 52:28 (26 :7 ), Filipiny —- 
Meksyk 32:30 (17:19). Urugwaj —
F-gipt 36:23 (10 :4 ), Czecheslow-cja
—  Szwajcarja 13:25 (5 :13), Chil — 
Brazylja 23:18 (10:4 ), Kanaoa —  Łot­
wa 39:23 ( 29.12).

M ISTRZO W IE  ZAFNSÓ W  
Finały n..strzostw zapaśniczych w 

stylu grecko-rzymskim dały następu­
jące wyniki:

W aga kogut‘a 1) Loern (W ęg ry ). 
2) Svenson (S zw ecja ), 3 ) Brendel 
(N iem cy) •

Waga piórkowa: 1) EiKan (Turcja. 
2) Reir.i (Finlandja), 3 ) Karlsson 
(Szw ecja )

W aga lekka: 1) Koskeia iFinian-
d ja). 2) Herda (Czechosłowacja), 3) 
Yaeli (Estonja)

W aga pólśrećnia: 1) Svedberg
(Szw ecja ), 2 ) Schaefer (N iem cy), 3) 
Yirtanen (Finlandja).

W aga średnia: 1) Jonansson (S zw e­
c ja ), 2 ) Schweikert (N iem cy), 3 ) Pa- 
latos (W ęg ry ).

W aga półciężka. 1) Ladier (S zw e­
cja ), 2) Bietags (Łotw a ),. 3 ) Neo 
(Estonja)

W aga c.ężka- 1) Palusalu (Eston- 
ja ), 2) Nymann (Szw ecja ), 3 ) Horn- 
lischer (N iem e j).
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„G r in g o ir e "  o g ło s ił  r e w e la c y j­
n y  a rtyku ł, o  d z ia ła ln ośc i K o m in ­
tern u  w  H is zp a n ji.

P la n  s o w ie ty za c ji H is zp a n ji zo ­
s ta ł s zc ze gó ło w o  o p ra co w a n y  p o d ­
czas V II-g o  k on gresu  kom in tern u . 
W  ow ym  k on gres ie  w z ię l i  u d zia ł 
w y b itn i kom u n iśc i h iszpań scy . 
K ie ro w n ik  s ek c ji p ro p a ga n d y  M a r  
t in ez . Jose  D iaz, G a rc ia  V a łdez, 
D o lo res  Ib a rru r i zw an a  la  P a ss io  
n a ria .

P L A N  R E W O L U C J I *

J u ż w  lu tym  po zw y c ię s tw ie  
fro n tu  lu d ow ego  w  H is zp a n ji p ow  
s ta ł p lan  r e w o lu c ji k om u n is tycz­
n e j. O m  k ilk a  je g o  p u n k tó w : usu­
n ięc ie  od  w ła d zy  p re zyd en ta  Za- 
m ory , rep re s je  w  stosunku dc o f i ­
c e ró w , p rzym u sow e  w y w ła s z c z e ­
n ie  o b jek tó w  ro ln ych , u pań stw o­
w ie n ie  Danków, k op a ln i i fab ryk . 
Z n is zc zen ie  k o śc io łów  i k la s z to ­
ró w . Z re zy gn o w a n ie  z  p ra w  do 
M arok k a  i u tw o rzen ie  ta m  au to­
n om iczn ego  rząd u  sow ieck iego . 
L ik w id a c ja  p ra sy  o p o zy c y jn e j. Za 
s tą p ien ie  a rm ji r e g u la rn e j o d d z ia ­
łam i m il ic j i  rob o tn ic ze j W y w o ła ­
nie w o jn y  z  fasz js tow sjcą* Portu - 
g a lją  w  ce lu  u tw o rzen ia  F e d e r a ­
c j i  ib e ry js k ic h  s o w ie tó w

W  k w ie tn iu  w ró c ili z M osk w y  
em .g ra n c i p o ń ty c zn i, k tó r z y  po 
n ieu d an e j r e w o lu c ji  w  A s tu r j i  w  
1934 :. u c iek li do S o w ie tów .

757 em ig ra n tó w  z  H iszpan ji 
p rzesz ło  w  S o w ie ta ch  fa ch o w e  
p rzes zk o len ie  w  sp ec ja ln e j u cze l­
n i, na c ze le  k tó re j s to i n ie ja k i 
K om ża t. W y ch o d zą  s tam tąd  k ad ry  
w y k w a lif ik o w a n y c h  a g ita to ró w . 
R o m ia t  zn an jr je s t  F ran cu zom , 
g d y ż  w  sw o im  czas ie  d z ia ła ł na 
te ren ie  K an ton u  ja k o  in s tru k to r  
w  szk o le  w o jsk o w e j. Jego  n a jb liż ­
szym i w sp ó łp ra co w n ik a m i są d w a j 
sztab ow cy , S m ag in  i  K o ło w ic z . 
P rz ed  w y ja zd e m  do o jc zy zn y , h isz  
p ań scy  b o ls zew icy  z ło ż y l i  na p iś ­
m ie d ek la ra c ję , że  pozostaną w ie r ­
ni id e i r ew o lu c ji ś w ia to w e j i to ­
w a rzy s zo w i S ta lin o w i.

W P IĘ C IU  F IL J A C H  
W R E  P R A C A

C ze rw ie c  1936 r  D zia ła ln ość  
K om in tern u  s ta je  s ię  c o ra z  in ten ­
s yw n ie js za . W  p ię c iu  f i l ja e h  w  
P a ryżu , B a zy le i,  P ra d ze , A m s te r ­
dam ie i K open h adze  w rza ło  ja k  w  
ulu. D o P a ry ż a  p rz y b y li c z te re j 
w y b itn i in s tru k to rzy  d la  h iszp ań ­
skich to w a rzy s zó w : K om ża t, Cam- 
pos, W e rc k  i D u rru rr i. Z w ięk s zo ­
no t e i  lic zb ę  k u r je rów . D w óch  f i ­
nan sow ych  a g en tó w  Kom inte-rnu, 
R a b o w c l i  W a s i l j e f  z  syn dykatu  
n a fc ia n ego , k tó ry  d os ta rcza  n a ftę

H is zp a n ji,  z ja w iło  s ię  wr P a ryżu , 
w  B anąu e s o v ie t iq u e  na avenu e de
I O pera, k tó ry  in k asu je  v rsze łk ie  
n a leżnośc i za  sow ieck ą  n a ftę  
sp rzedaw an ą  H iszpanom

W a s i l je f  udał s ię  n astęp n ie  do 
M ad ry tu  i w p ła c ił na ręce  Jose 
D ia z , g en e ra ln ego  s ek re ta rza  par- 
tjji k om u n is tyczn e j, b lisko p ó łto ra  
m iijon a  pesetas.

J A C Z E J K I M O S K IE W S K IE  
W  P A R Y Ż U

N a  połudn iu  F ra n c ji  p ow sta ł 
s ze reg  ja c z e je k  w śród  k o lo n ji h isz  
pań sk ie j. N a  p og ra n iczu  skupiło 
s ię  w ie lu  w y tra w n y ch  d z ia ła c zy  i 
bo jow ców . J a c ze jk i p a rysk ie  do 
k tó rych  n a le ży  w ie lu  H is zp a n ó w  
o trzy m a ły  ro zk a z  sku p ien ia  w s zy ­
stk ich  to w a rzy s zó w  w  je d n e j spe­
c ja ln e j o rg a n iza c ji w  I v r y  nad 
Sekw aną.

N ie  p ro żn o w a ty  te ż  M o p r  j M e j 
rabpom  (b iu ra  pom ocy  d la rob o t­
n ik ó w ).  N a  w sp ó ln e j k o n fe re n c ji
I I  c ze rw ca  w  P a ry żu  p os tan ow io ­
no za ło ży ć  sekc ję  pom ocy d la  r e ­
w o lu c jo n is tó w  h iszpań sk ich , o ra z  
k u rsy  san ita rn e .

„S z a rą  em in en c ją " Ko m internu, 
na te ren ie  P a r y ż a  je s t  sek re ta rz  
M a rty , k tó ry  p iln ie  ś led z i ro zw ó j 
a k c ji b o ls zew ick ie j w  H is zp a n ji i 
s tan ow i łączn ik - m iedzy M a d ry ­
tem , P a ry żem  i M oskw ą.

IM P O R T O W A N I SPEC E

P o  zam achu na S o te la  i w y b u ­
chu p ow sta n ia , „M o p r “  p rzek aza ł 
do d ysp o zyc ji h iszpań sk ich  kom u­
n istów  3 m iljo n y  fra n k ó w , w  ce­
lu zo rga n .zo w a n ia  ek ip  s a n ita r ­
nych  a za o p a trzen ia  ich w  lek a r­
s tw a. Z n an y  ze sw ych  w yczyn ó w  
w' S zan gh a ju , a g en t M opzu , żyd  
L u r ie  za c zą ł r o z w ija ć  w śród r o ­
b o tn ik ów  fra n cu sk ich  a g ita c ję , na 
rze cz  /hiszpańskich kom un istów  
O a  początku  w o jn y  d om ow ej Ko- 
m in te rn  w y sy ła  n ieu stan n ie  do 
H is zp a n ji in s tru k to ró w  w sze lk ich  
n a rodow ośc i. O sta tn io  udał s ię 
tam  s łyn n y  z  ok ru c ień s tw a  czeki- 
sta  B ei ia, g ło śn y  z  te r ro ry s ty c z ­
nej a k c ji na K au k az ie , T ic n o n o f f ,  
k tó ry  tak ą  sam ą „c z y s tk ę "  p rz e ­
p ro w a d za ł w  M a n d żu r ji i K lim o f, 
cz łon ek  w yw ia d u .

Sowiec-ka m arynarka  h an d low a  
fS o w to r g f lo t )  p os ia d a  k a n to r  w  
A n tw e rp ji,  o tó ż  w  zes z łym  m ie ­
siącu  p rzyb y ł tam  Ł o ty s z , H e r ­
m an, in sp ek to r  S o w to rg flo tu , H e r ­
m an dos ta rcza  kom un istom  h is z ­
pańsk im  a m u n ic ji, k tó rą  s ię  p rze  
m yca  ja k o  m n ie j n iebezp ieczn e  
p rzesy łk i. Ju ż p ow s ta ły  now e f i l -  
j e  S o w to rg f lo tu  w  M a rs y lj i ,  H aw - 
rze  i B ordeau x. G łów n ą  baza

p rzem y tn ic zego  h an d lu  b ron .ą  je s t  
O dessa, św ie tn ie  zao p a trzon a  w  
zap asy  sp rzę tu  w o jen n ego , p rz e ­
zn aczon ego  d lą  B lisk ieg o  W sch o ­
du i  k ra jó w  śródziem n om orsk ich .

C O  S IĘ  D Z IA Ł O  W  R E D A K C J I 
H U M A N IT E

N ie  dość tego. D n ia  1 s ie rp n ia  
w  loka lu  red a k c ji H u in an ite , d zien  
n ika fra n cu sk ie j p a r t j i  kom u n i­
s ty czn e j od b y ła  s ię  K on fe ren c ja , z 
u dzia łem  C ach in , C o n tu rr ie r ‘a 
(k tó r y  w ła ś n ie  w r ó c ił  z  H isz- 
p a n j i ) ,  L u r ie  i A lb in a  (p rz e d s ta ­
w ic ie l i  M op ru ) o ra z  k ilku  d e leg a ­
tó w  h iszp ań sk ie j p a r t j i  kom u n i­
s ty czn e j, k tó r zy  k rz ek ro c zy li g r a ­
n icę w  końcu 1 lip c a .

P od czas  k o n fe re n c ji u ch w a lon o 
r o z w ija ć  en e rg ic zn ą  kam pan ję  p ra  
sow ą, w  o b ron ie  kom unizm u w  
H is zp a n ji,  o rg a n izo w a ć  w iece , 
zb iórk i, m a n ife s ta c je  g w o li w ym u ­
szen ia , na r zą d z ie  B lu m a ustępstw  
i św iad czeń  na r z e c z  kom u n istów  
h iszpań sk ich . P o s ta n ow io n o  zm u­
s ić  rząd  do u d z ie len ia  pom ocy ko­
m unistom  i o tw o rze n ia  g ra n ic y  
d la em ig ra n tó w  h iszpań sk ich , na­
leżących  do p a r t j i  k om u n is tycz­
nej, ja k o le ż  u ła tw ien ia  w y ja zd ó w  
do H is zp a n ji Kom unistom  fra n c u ­
skim .

C hodzi w  te j  c h w ili  o  u tw o rze ­
n ie  w sp ó ln ego  fro n tu  lu dow ego  
fran cu sk o  - h iszpań sk iego .

PI rwsza fabryka złeta
D u n i k o w s k i  z r e h a b i l i t o w a n y

P ra sa  w ied eń sk a  p od a je  sensa 
c y jn ą  w iad o m o ść  o  zu p e łn e j r eh a ­
b il i t a c j i  p o lsk iego  w y n a la zc y  inż. 
Z b ig n iew a  D u n ikow sk iego , k tó re ­
go  n azw isko  od  la t  k ilkunastu  m e 
senodzi ze s zp a lt d z ien n ików . 
P rzyp om in a m y  3obie d ram atyczn e  
k o le je  D u n ikow sk iego , zakończon e 
skazan iem  go  p rzez sąd, p on iew aż 
w yn a la zca  m e zdo ła ł p rzekon ać  
w ła d z  o p ra w d z iw o śc i dokonanego 
p rzez  s ieb ie  o d k ryc ia . W  um yśle 
lu dzk im  ta k  g łęboko tk w i zako­
rzen ion y  p ize są d , że  z ło ta  fa b r y ­
kow ać  n ie  m ożna —  iż  p ra w d z i­
wość r e a liz a c j i  te g o  prob lem u  mu- 
s ia ta  natknąć s ię  na n iep rze zw y - 
e ię ża ln y  m ur scep tycyzm u. D u n i­
kow sk i w y trw a le  d ą ży ł jed n a k  do 
sw ego  celu , n ie  zn iech ęca ją c  s ię  
ani skazan iem  go p rzez  sąd, an i 
za rzu tam i, k ió re  podnosiła  prze 
c iw  niem u prasa .

W ed le  don ies ień  p ra sy  z a g ra ­
n ic zn e j D u n ikow sk i za tr iu m fo w a ł.

N a  po łu dn iow ym  w yb rzeżu  A n ­
g l j i  p o w s ta je  o lb rzy m ia  fa b ry k a  
złota , a koncern , k tó ry  b ędz ie  f i ­
nansow a ł to p rzed s ięb io rs tw o  ju ż  
s ię  za w ią za ł. T o w a rzy s tw o , k tó re  
b ęd z ie  ek sp loa tow ać  w yn a la zek  
naszego rodaka  o p ie ra  s ię na ka­
p ita le  fra n cu sk im  i an g ie lsk im . 
W  zu p e łn e j ta jem n ic y  eksperc i 
fra n cu scy  je s zc ze  ra z  p rzep row a  
d z ii i  n a jd o k ła d n ie js z e  badan ie  a 
paratu-ry D u n ikow sk iego , p r z y ­
czem  w  tym  w ypadku  do d ośw iad ­
czeń u ży to  p iasku  poch odzącego  z 
A fr y k i ,  a  m ia n o w ic ie  z K op a lń  
T o w a rzy s tw a  A f r y k i  E k w a to r ja l-  
nej W y n ik i tych  dośw iad czeń  w y ­

k aza ły  bezsporn ie , że  w yn a la zek  
D u n ikow sk iego  je s t  fa k tem  nie 
d a ją cym  s ię  za czep ić  z  abso lu t­
nym w yk lu czen iem  w sze lk ie g o  o- 
szustw a.

P o  złożen iu  odn ośnych  ra p o r­
tó w  p re z j d en tow i banku F ra n c ji 
—  rząd fra n cu sk i u d z ie lił  p o zw o ­
len ia  na za w ią za n ie  kon sorc ju m  
ek sp lo a tacy jn ego . P o n iew a ż  f a ­
b ryka  z ło ta , p ra cu ją ca  w ed łu g  sy ­
stemu D u n ikow sk iego , p o trzeb u je  
jako  su row ca  piasku, za w ie ra ją c e ­
go zło to  w  s tan ie  na tu ra lnym , fra n  
cuskie to w a rzys tw o  w eszło  w  po­
rozu m ien ie  z k ap 'ta łem  a n g ie l­
skim . W  n a jb liż s zym  czas ie  na 
po łu dn iow em  w yb rzeżu  A n g l j i  
zostan ie  zbu dow ana fa b ryk a , w y ­
posażona w  ap a ra tu rę  system u 
D u n ikow sk iego .

W e d łu g  ob lic zeń  z je d n e j ton n y  
p iasku w yd ob yw a ć  s ię będz ie  w  
fa b ry c e  20 do 70 g ram ów  c zys te ­
go z ło ta .

N a le ż y  zw ró c ić  je s zc ze  u w agę 
na n ie zm ie rn ie  w a żn y  punkt s ta ­
tutu  w sp om n ian ego  to w a rzys tw a . 
M ia n o w ic ie  w  m yśl te g o  statu tu , 
za tw ie rd zo n ego  p rzez  rzą d y  F ra n ­
c ji i A n g l j i  p rod u k cja  z ło ta  sys te ­
m em D u n ikow sk iego  n ie  m oże  w  
żadnym  w ypadku  p rzek raczać  10 
p ro cen t o g ó ln e j św ia to w e j p ro ­
du kcji z ło ta ! J es t to  p os ta n ow ie ­
n ie  n ie zm ie rn ie  w ażn e  z u w ag i na 
stosunki w a lu tow e  św ia ta , —  N ie ­
o g ra n ic zo n a  p rodu kcja  z ło ta  m o­
g ła b y  m ieć  bow iem  n ieobH cza ln y  
w p ły w  na św ia to w ą  p o lity k ę  w a ­
lu tow ą , a w  p ie rw s ze j l in j i  na c e ­
nę z ło ta .

P o  p o w r o c i e

Kiedy się wmaca z letniska na­
leży się przygotować na wielką 
ilość pytań zadawanych przez bliź 
nich. Pierwsze pytanie, na K t ó r e  

trzeba odpowiedzieć mniej więcej 
okołu 250-u razy to:

—  Gdzie się pan opalił?
Wymienia się wtedy dowolną

miejscowość (Jastarnia, Ryma-. 
nów, Zaleszczyki i t. p.), przy­
czem za każdym razem trzeba ob­
jaśnić petenta, że ciemny kolor 
skóry powstał pod wpływem pro­
mieni słonecznych, które dziwnym  
zbiegiem okoliczności padały na 
tę miejscowość, a tudzież i na skó­
rę złożoną w  tej miejscowości loco 
plaża.

Ale to jeszcze mało. Żeby prze­
konać delikwenta, trzeba rozpiąć 
koszulę i pokazać opalone piersi, 
brzuch i lędźwie.

Indagator o cerze przypomina­
jącej barwą wyświechtany blan­
kiet weKslowy, nic dowierza jed­
nak odrazu:

—  Hm... i to na słońcu, powia­
da pan? —  kiwa głową z powąt­
piewaniem. I skolei zadaje następ­
ne pytania:

—  A  jakie tam  cen y, panie? A  
poczem u np kilo sło n in y ? A  dro­
go tam  g r a ją  w  bryd ża, poczemu 
p unkt n ap .zyK ład  i t. d.

Odpowiedziawszy na 4000 po­
dobnych zapytań uczułem lekkie 
zmęczenie. Aby uwolnić s.ę od m - 
dagacyj usiłowałem nawet zmyć 
z twarzy zdradliwą opaleniznę, 
ale nie mam pojęcia czem się to 
paskudztwo odbarwia. Wreszcie 
postanowiłem zmienić taktykę z 
obronnej na zaczepną i sam za­
cząłem atakować znajomych

—  P a n ie , d la ezegoś  pan tak i o- 
p a lon y  —  rzu c iłem  s ię  na p ie rw ­
szego  napotkan ego  zn a jom ka, k tó ­
rego  D ladość bu dziła  pow ażn e  o- 
baw y.

—  Ja o p a lo n y ?  —  w y trz e s z c z y ł 
zd z iw io n e  o c zy  —  a le ż  to pan...
■ —  Niech pan się nie wypiera! 
—  przerwałem —  przecież widzę, 
że się pan opalił papierosami, 
Jakiemi Di, „Płaskiemi" czy 
„Grand"?

—  „Acanti" —  wybełkotał z 
przestrachem.

—  N o w łasn .e . A  po czemu to 
u w as  P ła sk ie ?

—  Po pięć groszy sztuka —  wy-

L E K S Y
p ta ł, p a trzą c  na m n ie  *  prze 

strach em . A le  j a  n ie  w ie rzy łem .
—  O d epm j pan  K oszu lę ! — ro z ­

kazałem , a  g d y  to  u czyn ił, opuka­
łem  je g o  zapad łą  k la tk ę  p ie rs io ­
w a.

—  H m , r z e c z yw iś c ie , b a rd zo  o* 
pa lon a  o c zy w iś c ie  od  w ew n ątrz ... 
i to  „ A v a n t i "  p o w ia d a  pan... a p o ­
czem u tu  u w as  w  W a rs za w ie  k i­
lo o g ó rk ó w ?  —  zagad n ą łem  zn ie ­
nacka.

C h c ia ł s ię  w ym kn ąć, a le  p rzy* 
trzym ałem  go  za  ręicaw  i  w  ogn iu  
k rzy żo w ych  p y ta ń  w yd u s iłem  z 
n iego , ż e :  k ie lis z ek  w ó dk i kosztu ­
je  tu 50 g r . (zn a c zn ie  d ro że j n iż  
w  R a b c e ), że  w  b ryd ża  g r a ją  tu 
po 5 g r . punkt, że  na w y ś c ig a c h  
p rz eś la d u je  lu d zi os ta tn io  pech, 
że i  tu te js ze  k o b ie ty  m a ją  s tra s z­
n ie  w y g ó ro w a n e  w ym a ga n ia . Z 
tych  p rz y c zy n  w ła śn ie  m ó j b la d y  
zn a jom y  n ie  m ó g ł w y je c h a ć  na 
u rlop . Z inn ym , py taczam i p os tę ­
p u ję  podobn ie. D ob rze  im  tak. 
N ie c h  n ie  z a c z e p ia ją !

Jur.

T o  B O l V O

TRAKTOR KIEROW ANY PRZY PO­
MOCY RADJA

Zakłady . General Electric Co” w 
Nowym  Jorku wypuściły na rynek u- 
rządzenie radiotechniczne, pozwalają­
ce k erować traktorem na odległość 
Aparat składa się ze stacj' odbiorcze, 
z małą anteną pionową, którą umie­
szcza się l.a siedzeniu kierowcy. Oć. 
biornik poprzez elastyczne pouczeniu 
jest sprzęgnięty z kerownicą, skrzyn­
ką biegów, i oedalem do gazu.

Traktorem kieruje się przy pomocy 
malej stacji nadawczej, z  której nada­
je się sygnały określające .zynnośc, 
jaką ma traktor wykonać. Kierowanie 
jest moż!iwe z odieglości do 7 kilo­
metrów. Nadając sygnały na kilku 
różnych falach, można jednocześnie 
kierować paroma traktorami. Radjo­
stacja jesi przystosowana w pierw­
szym rzędzie dla traktorów, obsługu­
jących gospodarstwa w iejskie. W  ten 
sposób farmer siedząc w  < ienHej al- 
1 ince, może uprawiać swoje pola wy- 
godńe i bez zmęczenia.

H U M O R .
S IO S T R A

B ije  g od z in a  d z iew ią ta , a przed  
koszaram i sto i je s zc ze  s tr ze le c  i 
żegn a  się czu le  z od p row a d za ją cą  
go n iew ia s tą  W id z i to d yżu rn y  
kap ra l i w o ła :

—  P r ę d z e j !  D z ie w ią ta !
—  P a n ie  k a p ta l. T o  m o ja  a io  

stra .
—  T o  ja  w iem , bo tam tego  to­

ku b y ła  m o ją  s ios trą , a le  d la c ze ­
go s ię  sp óźn iac ie ...

ERYK KAESTNER 2 3 ;

„ZAGINIONA MINIATURA”
T łu m a czy ła  M a gd a len a  S a m o zw a n iec .

—  N o  to św ie tn ie . —  W ię c , g d y  s ię  za cn y  c z ło w iek  p ożegn a ł 
S k s ,ężn ićzk ą , p os ta n ow ił ó w  m a ły  zb ó j z uszam i up ić  tam tego , 

„p rzyp u szcza ją c , że  g d y  ów  p rz y z w o ity  c z ło w iek  s ię u p ije , to zd ra d z i 
ta je m n ic ę  k s iężn ic zk i. Jednak  s ta ło  saę, że  za cn y  c z ło w iek  w y tr z y ­
m a ł w ię c e j a lkoholu , n iż m a ły  zbój I s ta ło  się. że o d w ió z ł zbó ja  zu­
p e łn ie  u rżn ię tego  do je g o  p en s jon a tu . G ości w  tym  p en s jon ac ie  n ie 
b y ło  w ca le , p o n iew a ż  to n ie  b y ł żaden  pen s jon a t, a jam a  zbó jecka . 
P a n  z b ia łą  b rodą i czarn em i oku laram i, k tó ry  mu d rzw i otwrorzy ł, 
b y ł ic h  hersztem . A  w e  w s zy s tk ich  poko ja ch  tk w ili  je g o  lu d zie . —  
Z a cn y  c z ło w ie k  u ło ży ł sp itego  zb ó ja  na tapcz.anie a sam  w ró c ił  do 
dom u. Ze ca ło  i zd row o  w y s zed ł z te i ek sp ed yc ji, za w d z ię c za ł ty lko  
tem u , że  g o  zb ó je  je s zc ze  p o trzeb o w a li,  no i tem u, że ta cy  dobrzy, 
p rz y zw o ic i lu d z ie  m a ją  zaw sze  w  b a jk ach  sw o ich , sp ec ja ln ie  w y ­
szk o lon ych , a n io łów -s tróżów .

P a p a  K u le  s ied z ia ł, n ie  o d zy w a ją c  s ię  an i s łow em . U s ta  m ia ł 
o tw a r te  a je g o  k rza cza s ty  w ąs  d rża ł.

—  N a s tęp n ego  dn ia  —  c ią g n ą ł S tru ve  —  odda ła  mu do p rze ­
ch o w a n ia  p iękn a  k s ię żn ic zk a  ów  k le jn o t, k tó ry  zb ó jc y  ch c ie li je j  
z ra b o w a ć . K ilk u  zb ó jó w  d o s trzeg ło  ten  m a n ew r i ów  m a ły  op ry- 
szek z w ysoko  osad zo n tm i uszam i za c ią g n ą ł za cn ego  c z ło w iek a  do 
p rzed z ia łu , w  k tó rym  s ied z ia ła  res z ta  zb ó je ck ie j bandy. N ie  ch c ia ł 
cn  usiąść w  p rzed z ia le , k tó ry  mu w sk a za ł p r z y z w o ity  cz łow iek , po ­
n iew a ż  tam  n ie  było  c z łow iek a  z cze rw on ym  nosem , k tó ry  tak że  ao 
o w e j ban d y  n a leża ł. O c zy w iś c ie  w szy scy  ci p a sa że ro w ie  zn a li się 
ze  sobą a ty lk o  p rzed  owymi zacn ym  c z łow iek iem  u d aw a li obcych .

—  T e g o  n ie  m oże pan napew n o  tw ie rd z ić  —  szepnął pan K u le . —

G dy jed n a k  u jr za ł sk ie row a n y  na s ieb ie  pełen  w sp ó łc zu c ia  w zrok  
op o w ia d a ją cego , spu ścił n isko g ło w ę , ja k g d y b y  w s ty d z ił s ię  za 
ow ych  lu dzi.

—- ZDoje m ie li jed en  p lan  —  ciągnął' S tru ve  d a le j sw o ją  ba jkę. —  
Z res z tą  w ca le  n ie  g łu p i, p on iew aż zbu dow an y  na zu pe łn ie  so lidnych  
fu ndam en tach . A  m ia n o w ic ie  na ła tw o w ie rn o śc i ow ego  p rz y zw o ite ­
go cz łow iek a . Jeden  ze zb ó jó w  ukaza ł s ię  n a g łe  w  p i zeb ran iu  ce ln .- 

ka. W szyscy  o tw o r z y li sw o je  k u fr y  i w a lizk i i w  ten  sposób zg in ą ł 
z w a lizk i zacn ego  c z łow iek a  ów  k le jn o t, k tó ry  mu p iękn a  ks ięźn ii zka 
dała  dc p rzech ow an ia . On sam. n ie  d om yś la ją c  stę n iczego , opu śc ił 
p rzed z ia ł, p on iew aż by ł g łodn y . G dy odszed ł, banda poczę ła  odczu ­
w ać p ew ien  n iepokó j. K le jn o t  b y ł iuż w p ra w d z ie  w  ich  posiadan iu , 
ale o b a w ia li s ię , ż e  zacny człoy. iek  może, p o trzeb u jąc  czegoś, za­
g ląd n ąć  do w a liz k i i k ra d z ie ż  zau w ażyć . B y li ja k  w szy scy  lu d zie  ich  
fachu  p rz y g o to w a n i na w szys tk o . K ra d z ie ż  i m ord  idą  ze sobą 
w p arze . Z acn y  cz łow iek , w ró c iw s z y  do p rzed z ia łu , b y ł jed n a k  r ó w ­
n ie  u p rze jm y  i p ogod n y  ja k  p op rzedn io . D op iero , gd y  w s ta ł, a żeby  
w yd ostać  z w a liz k i c yg a ra  —  z ro b iła  s ię  w śród  je g o  w s p ó łto w a rzy ­
szy  pan ika . P od  żadn ym  w aru n k iem  m e n a leża ło  dopuścić, ażeby 
za cn y  c z ło w iek  sw o ją  w a liz k ę  o tw o rzy ł. Z te g o  te ż  pow odu  jed en  
p rzez d ru g ie g o  c zę s to w a li g o  w ła sn em i pap ierosam i i c yga ra m i, co 
zacn ego  cz łow iek a  w zru szy ło  do łe z .

Pan  S lru v e  z ro b ił m ałą  pauzę.

M is trz  m asarsk i, O skar K u le , s ied z ia ł p och y lon y  z opuszczoną 
g ło w ą . T w a r z  je g o  b y ła  pu rpu row a , a p ięśc i za c .sm ęte  sp oczyw a ły  
mu na kolan ach .

—  W  tym  m ie jscu  ba jk a  s ię p rze ry w a  —  o św ia d czy ł S tru ve  —  
a le  je s zc ze  s ię  n ie  koń czy .

—  O w szem ! —  pan K u le  z e rw a ł się. —  ETajka j'est skończona. —  
P o rw a ł sw o ją  g ru b ą  laskę  i bez s łow a  sk ierow a ł krok i ku schodkom .

O b o je  m łod z i sp o jr z e li na z łam anego  s ta rego  c z łow iek a  ze zdu­
m ien iem . P oc zem  p o rw a li s ię  z m ie js c , b iegn ąc  za n im .

—  G dzie  pan  id z ie ?  —  zap y ta ła  Ire n a  Sm utny zan iepok o jon a .
O dsunął je j  rękę na bok, —  Idę. do p rzed z ia łu  —  od p a rł.
—  I  co pan  tam  chce to b ić ?  —  za p y ta ł S tru te .

—  P o ra ch o w a ć  s ię z n im i —  o d p a r ł s ta ry  c z łow iek . —  Z ro b ię  
z n ich  m arm eladę . P ro s zę  m n ie  p u śc ić !

—  N ie  p ó jd z ie  p a n ! —  k rzyk n ą ł S tru ve . —  C hoc iażbym  się m iał 
z panem  tu ta j zacząć  m ocow ać. P rz y k ro  m i, bo pan m i je s t  b a rd zo  
s jm p a ty c zn y , a le  n ie  m ogę  na to  p o zw o lić . C h oc ia żby  nas m ie li 
ob o je  o d w ie źć  do dom u w a i ja tć w ,  to w  tym  n a stro ju  n ie  pu szczę  
pana do p rzed z ia łu .

P a n  K u le , ch o c ia ż  b v ł tak im  dobrodusznym , p o c zc iw y m  o lb rzy *  
mem, pod n ió s ł rękę, ażeby* pana S tru u ego  u derzyć .

I re n a  Sm utn y w s trzy m a ła  go, s ta ją c  m ięd zy  n jm i. —  Co pan 
w y ra b ia , papo K u le !  A  ja  łu d z iłam  się, że  pan  n a p raw d ę  chce m i 
pom óc ? »

—  WszysLKO m a sw o je  g ra n ic e  —  w a r itn ą ł —  O p ró cz  m o je j 
g łu po ty , ro zu m ie  się . O pu śc ił podn ies ion ą  p ięść i m ruknął. — • 
P rzep raszam  pana b a rd z o l

—  P ro s zę  b a rd zo !

P an n a  Sm utny u czep iła  s ię  ram ien ia  s tra p ion ego  o lb rzym a , cią* 
gn ąc  go  krok za k ro k iem  w  stron ę  leżak ów .

—  Z d z ies ięc io m a  pa lcam i w a lc zy ć  p rzec iw k o  d z ie s ięc iu  r e w o l­
w erom  —  to n ie  baga te la , —  C h oc ia ż  to je s t  r z e c z  gustu... —  rzek ł 
R u d i S tru ve  ze śm iechem , p oczem  w c isn ą ł o lb rzym a  w  o b ję c ia  w y ­
god n ego  krzpsła .

W s zy s c y  t r o je  sp oczyw a li d iu g ą  ch w ilę  b ez  s ło w a .' Iren a  poka­
za ła  n a g le  ręką  h o ry zo n t. N iem ie ck i b rz eg  m a ja c zy ł ju z  w  od d a li.

—  T o  n ie m o ż liw e ! —  rzek ł rap tem  Kule, —  N iem o ż liw e  ażebym  
m ógł z tem i op ryszkam i d łu że j p od różow ać . T o  je s t  d ia  m n ie  nie- 
d op om yś len ia ! W ys ia d a m  w  W arn em u n de . In a c ze j s tan ie  s ię  n ie ­
szczęśc ie . M u szę  ja k n a jp rę d ze j opu śc ić  ten  s ta tek !

(C . d, n.),
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